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W a łk a 1) o polskość W roc ła w ia  p rz e m ija 
ła. P rzem ija ła  z każdym  dniem , k tó ry  
N ankera  w yp row a dza ł na coraz bliższą 
ścieżkę k u  śm ierci.

Jesień 1340 ro k u  b y ła  ta k  samo słonecz
na w  N ysie ja k  i  w e W roc ła w iu . N anke r 
p rz y b y ł do Nysy, ale z W roc ła w ia  m ia ł co- 
dzicń dakładne w iadom ości. C ztery kon ie 
pad ły  w  p ie rw szych  dn iach paźdz ie rn ika  
od te j g o n itw y  m iędzy Nysą a W roc ła 
w iem . D w akroć  s łudzy N ankera  w ró c ili 
p iechotą i  nago, ob rabow an i z odzieży, p ie 
niędzy i  lis tó w  tuż u  P iaskow e j B ra m y  we 
W roc ław iu . E j, b y ły  to czasy; n iespokojne, 
zw ichrzone, trudne. Lega tów  papieskich 
naw e t obdzierano z aksam itów , k ró lo w i 
samemu nie  p rze pu śc iliby  ro zb ó jn icy  n ie 
m ieccy, gdyby nie  b łysk  o taczających go 
m ieczów. W ie rn y  ka n o n ik  Apeczko, z n i
gdy nie  czesanym w łosem , boso w  n a j
ch łodn ie jszy pa źdz ie rn ik  —  odw iedza ł czę
sto N anke ra  w  jego n ysk ie j sam otn i. Scho
la s ty k  b y ł fa n a ty k ie m  polskości, o ile  o 
ta k im  ty p ie  P o laka w  w ie k u  X IV  m ów ić  
można. Z pewnością im ponow a ło  to N an- 
ke ro w i, z pewnością podobało się to tem u, 
k tó ry  tu  we W ro c ła w iu  nauczy ł się n iena
w iśc i. Apeczko p rzy jeżdża ł na szkapin ie, 
o fia row ane j m u przez N a nke ra  wówczas, 
k ie d y  w  p ią tkę  poszli w y k lin a ć  Lu ksem - 
bu rczyka. Ściem nia ło  się ju ż  w  n isk ich  
ko ry ta rza ch  k la sz to ru  Św. Jakóba, drze
m a li oparc i na w łóczn iach  żołn ierze, śm ia ł 
się głośno k ró l w  dusznej ce li obok re fe k 
tarza. N a nke r n iechętn ie  w sp om in a ł te 
chw ile , ty le  ju ż  w  m iędzyczasie k lą tw  
i  in te rd y k tó w  w yg rzm ia ł. Za to  Apeczko 
nosił w  sobie tam to  w spom nien ie  ja k  nosi 
się pogłos b itw y , stoczonej zacięcie choć 
k ró tko .

S cho lastyk po po rannych  mszach św ię
tych  z ja w ia ł się z w yk le  w  Nysie. Z a k u 
rzony, p rze b ra ny  w  s trzęp iasty h a b it f ra n 
ciszkański, n iew yspany i  g łodny —  k rz y 
żem się k ła d ł w ś ró d  tęg ich  w yso k ich  k o 
lu m n  u Jakóba, dopók i go s tam tąd  s łu 
dzy b iskupa  nie  w y z w a li. Apeczko po- 
dzw an ia ł no w inam i, k tó ry c h  le p ie j na 
p iśm ie  n ie  słać. B isku p  su row y i  szorstk i 
ła m a ł suche palce s łucha jąc now in . N o
w in y  b y ły  złe, s łow a zam ien ia ły  się w  
szerszenie, cała izba szum ia ła  i  bzyczała 
wrogo.

Z arów no  ra jco w ie  m ie jscy  ja k  i  n ie 
m iecka  część k a p itu ły  n ie  pa ń iię ta ją  o 
N a nke row e j k lą tw ie . K ró l czeski śle co- 
p o chw ila  gońców z lis ta m i do ra jców , za
g rzew a jąc ich  do dalszego oporu. Jego 
w ro c ła w s k i bank ie r, Gisco de Reste, za
prasza ich  na w ys taw ne  uczty, k tó re  po
tem  Rada M ie jska  m usi spłacać ja k o  spe
c ja ln y  haracz d la  k ró la . N ic  dziwnego też, 
że kan on icy  n iem ieccy z k a p itu ły , rów n ie  
g o r liw i goście bank ie ra , piszą N a nke row i 
im pe rtyne nck ie  lis ty , k rn ą b rn e  i  bez
czelne, nakazu jące gdzie trzeba słuchać, 
schleb ia jące gdzie na leży b ić  się w. pierś. 
P rzyw o z i je  także czasem o f ic ja ł Apeczko, 
czyta je  potem  N a nke row i, k tó re m u  gn iew  
w yc iska  łzy  z siedem dziesięcio letn ich 
oczu.

In te rd y k t  nakaza ł zam knąć kościo ły , s i
w y  k u rz  sypa ł się na ołta rze. In te rd y k tu  
p rzestrzega li księża polscy, kan on icy  z 
po lską k rw ią  i  w ia rą . O dm a w ia li codzień 
sw oje m o d litw y , ale s trzeg li b ra m  kościo
łów , by ich  n ie  bezcześcili w y k lę c i p a try -  
ejusze, fa łs z y w i żebracy. Sporo księży 
p rzyw ęd ro w a ło  za N anke rem  do Nysy, 
gdzie ju ż  n ie  trzeba by ło  k ry ć  się z p o l
sk im  s łow em ; tu ta j naw e t n iem ieccy m ie 

l i  Jest to końcowy fragment przygotowanego do 
fruku dłuższego szkicu o Nankerze, ostatnim polskim 
biskupie Wrocławia (1326—1341).

szczanie chę tn ie  u c z y li się po po lsku, a po
tem  często, zakup iw szy ciężkie w ozy p e ł
ne to w a ru  i  uzb ro iw szy s łużebników , w y 
rusza li na wschód, osied la jąc się w  K ra k o 
w ie, S andom ierzu czy L u b lin ie . T a k  z ro 
b i l i  D o rfe ldow ie , H a ino w ie  i  Spige low ie.

In te rd y k t, k lą tw a  wszechobecna, zw isa
ła  na ksz ta łt g radow e j ch m u ry  nad W roc
ław iem , ale wszyscy od najnędznie jszego 
żaka w iedz ie li, że żaden grad z te j chm ury 
nie spadnie. P ow iedz ia ł to sam Lu ksem - 
bu rczyk, za n im  p o w ta rza li napuszeni r a j 
cow ie a potem  na p lacu ta rg o w ym  w y 
śp iew yw a li kug la rze, za co im  przychodzą
cy tu  chętn ie  n iem ieccy o fic ja liś c i i s igna- 
to rzy  ja k i ta k i p ien iążek rzuca li. D rw ion o  
z po lskiego bi.sku.pa, aż się po lscy ch łop i 
spod O leśnicy i  z nad bys troo k ie j B y 
s trzycy  ze s trachu żegnali, czym  prędzej 
uchodząc z m iasta. B aw iono  się, głoszono 
p rzepow iedn ie  o śm ie rc i k ró la  polskiego, 
—  ladacznice, co z da lek ich  N iem iec p rz y 
szły, z a k lin a ły  się, że w id z ia ły  we śnie pa
pieża u  boku  diab ła , że N a nke row ym  in -  
te rd yk te m  św ię ty  P io tr  rzyć sobie w y c ie 
ra. N igdy  jeszcze ty le  n ie  nagrzeszono we 
W ro c ła w iu  p rzec iw  Bogu i kośc io ło w i ja k  
w  ow ym  gorącym  ro k u  1340. N igdy  ty le  
n ie  na b luźn iono  tu  p rze c iw  Polsce i K o ła 
kom , ja k  w  ow ym  ro k u  os ta tn ie j próby, 
po k tó re j na la t  sześćset zostanie w e W ro 
c ła w iu  b łę k itn y  w o nn y  dym  po pow a lone j 
ale w ciąż na nowo podpalane j polskości.

W  p ierw sze j po łow ie  X IV  w ie k u  p ię t
nastu po lsk ich  ka n o n ik ó w  zasiadało w  k a 
p itu le  na 4 n ieś ląsk ich  N iem ców , 10 W ło 
chów  i  15 Ś lązaków. K tó rz y  ze Ś lązaków 
stanę li o tw a rc ie  po p o lsk ie j stron ie , '  nie 
poda ją  zap iski, ale że b yw a ło  ich  zawsze 
w ie lu  o ty m  św iadczy przegłosow yw anie 
N iem ców  na posiedzeniach k a p itu ły . Jesz
cze na początku w ie k u  X V  8,7 p rocen t k a 
p itu ły  s tanow ią księża polscy, odważnie 
p rzyzna jący  się do tego i  b ro n iący  języka 
po lskiego w  kościele i  szkole ka ted ra lne j. 
28. 6. 1498 r. b iskup  Jan IV  R oth , n ie  p ie r
wszy zresztą haka tysta , w y d a ł za zgodą 
k a p itu ły  zakaz zasiadania w  n ie j k a n o n i
kó w  P o laków . P om im o to w  w ie k u  X V I 
n a lic z y ł się jeszcze n ie m ie ck i h is to ry k  — 
G. Z im m erm a nn  —  20 po lsk ich  k a n o n i
kó w  we W roc ław iu .

W  każdym  razie czasy N ankera  p rzeka
zu ją  dz ie jom  osta tn ie  groźne p o m ru k i b i
tw y  o polskość kościo ła  w e W roc ła w iu . 
I  n ie  ty lk o  o polskość kościoła, —  o p o l
skość całego m iasta, gdzie pa tryc jusz  n ie 
m ie c k i w ciąż jeszcze czuje się obco i  z 
tęsknotą spogląda na bram ę M ik o ła js k ą , 
k tó ra  o tw ie ra  się na w y s o k i t ra k t  w g łąb  
N iem iec. G dyby n ie  p rzy jazd y  Lu ksem - 
bu rczyka, pe łne pych y  p ieśn i jego żo łdac- 
tw a  i  opow ieści o rzekom ych zw yc ięsk ich  
pogrom ach dokonyw anych  przezeń na Po
lakach , k tó ry m i od ro k u  1329 bez ustanku  
che łp ią  się g w a rn i ludz ie  z otoczenia k ró 
la , —  ostrzym no b y ło  by  w  m ieście, sa
m o tn ie  i  n iespokojn ie .

N a nke r w zyw a  k a p itu łę  ju ż  n ie  po raz 
p ierw szy, by  p rz y b y ła  za n im  do Nysy. 
K an o n icy  n iem ieccy zrazu odpow iada ła 
grzecznie ale w y m ija ją c o . K tó ż  im  k o n i da, 
k tóż  żn iw  do p ilnu je , by  o trzym ać należyte 
p o d a tk i od snopa, z k tó ry c h  żyć w ypadn ie  
ro k  cały, k tóż  orszak uzb ro i, by bezpiecz
n ie  rzeką i  lasem  pośpieszyć do Nysy. Są 
i  tacy, co —  codziennie u  kró lew sk iego  
ba nk ie ra  goszcząc —  na g łód  się skarżą, 
pisząc, że im  chleba w  dom u b ra k , a cóż 
dopiero m yśleć o podróżach. Późn ie j od
pow iedz i są n iec ie rp liw sze , na kon iec 
próżno N a n ke r p ros i i  w zyw a. Apeczko, 
spoko jny  choć fana tyczny, zdaje b iskup o
w i sprawę z w ydarzeń  w  ka p itu le . G n iew

b iskupa bu rzy  się wciąż, na nowo, naw et 
m o d litw a  nie  uciszy bu rz liw eg o  ascety. 
N a n ke r ża łu je  może czasami, że ta k  n ie 
w ie lu  ty lk o  sp row adz ił z K ra k o w a  księży 
po lsk ich . U w ie rz y ł je d n a k  sile i  o b ie tn i
com papieskim , k tó re  m ia ły  go g o rliw ie  
poprzeć w  zm aganiach z N iem cam i, z k ró 
lem , k a p itu łą  i  Radą M ie jską , ze s w a r li-  
w y m i zaw ad iakam i na tronach  książęcych, 
z ty m i w szys tk im i, k tó rz y  tu  n ieś li swoje 
jasno określone cele, przeciw ne p ra w u  pa
pieskiem u, p rzeciw ne w o lności i  praw dzie. 
Tym czasem  na p lacu ta rg o w ym  pokazy
w ano k u k łę  papieską, tańczono w o kó ł n ie j 
ze śm iechem  ja k  za na jlepszych czasów 
pogańskie j re a kc ji. A  je ś li to naw e t u j 
rza ł k tó ry ś  N iem iec z k a p itu ły , p rzym yka ł 
pow iek i, pod k tó ry m i w id z ia ł w łasną  u ro 
joną czystość, n iew inność i prawość. „N ie  
w o lno  im  spożywać C ia ła  Chrystusow ego 
— w a rcza ł N anke r, k ie d y  p rzych od z iły  złe 
c h w ile  —  toną w  grzechach, up a ja ją c  się 
w łasnym  upadk iem  ja k  paw ie  u p a ja ją  się 
w łasną b a rw ą “ . To by ła  postawa cz łow ie 
ka re lig ijn e g o  i  ascety. I le  na ty m  tra c ił 
N a nke r-P o la k , sam Bóg raczy ł wiedzieć. 
Z postaw y p a tr io ty  ro d z ił się k rz y k , ale 
b y ł to k rz y k  coraz słabszy, choć uparc ie
v  \ i  -  <»v w  I*A 7 i

czącego się W roc ław ia . P rzyszed ł tu  ju z  
N a n ke r starcem . N ie  pa m ię ta ł ju ż  śląskie j 
m łodości, rod z in ne j z iem i by to m sk ie j, n ie  
pa m ię ta ł naw e t szko lnych la t  w  K ra k o w ie  
i  B o lo n ii. P rzyszed ł tu  starcem  a w  ro 
k u  1340 tru d n o 'm u  ju ż  by ło  w kro cźyć  do 
W ro c ła w ia  m łodzieńcem .

Tym czasem  we W ro c ła w iu  dz ia ły  się 
rzeczy niedobre, od k tó ry c h  w zd rag a ły  się 
p raw e  sum ienia. W y m y k a li się co uczc iw 
si księża do N ysy, c iągnę li za n im i i  kupcy  
polscy, w ę d ro w n i ry b a łc i naw et. B y ł to 
czas, k ie d y  Nysa grom adziła  zasobn ie j
szych kupców  n iż W roc ław , k ie d y  na k o l i
s tym  ry n k u  pod z łoconym i i  m a low a nym i 
fro n to n a m i zasiada li kup cy  z ca łe j E u ro 
py. A le  cóż to  w szystko  znaczyło wobec 
coraz m roczn ie jszych w ydarzeń  w ro c ła w 
skich , o k tó ry c h  Apeczko, św iadom ie coraz 
ba rdz ie j skąpo, in fo rm o w a ł chorego ju ż  
od w zburzen ia  N ankera.

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

fiet,spe(ityfva
Odty

Od k ilku  miesięcy działa w  Polsce Z a
chodnia Agencja Prasowa z siedzibą w  
Poznaniu. B iuletyny je j dostarczają p ra
sie polskiej codzień wiadomości o życiu 
polskim na Ziemiach Odzyskanych oraz 
wiadomości z Niemiec. W  połowie marca 
ZA P zwołała do Poznania Zachodni Kon
gres Dziennikarski, który zastanawiał się 
nad najżywotniejszym i problemami Ziem  
Odzyskanych oraz nad rolą prasy w  ich 
ukazywaniu i dyskutowaniu.

Równocześnie wskazano na konieczność, 
nie po raz pierwszy już zresztą w  ostat
nich miesiącach, powołania do życia prasy 
dla autochtonów Ziem  Odzyskanych, któ
rzy rozumieją i odczuwają polskość w  
nieco węższych formach i granicach od 
przybyszów.

Zadania prasy w  stosunku do Ziem  
Odzyskanych oraz prasy na Ziemiach Od
zyskanych są jednym z punktów wielkiego  
polskiego programu kulturalnego dla tych 
ziem. N ie można ich rozpatrywać zarówno 
w  oderwaniu od zadań innych środków  
oddziaływania kulturalnego jak  i w oder
waniu od ośrodków kulturalnych, powsta
łych i działających już nad Odrą, na M a 
zurach czy W arm ii. Często się tu ta j bo
wiem zacierać będą miedze między publi
cystyką d .iennikarską a lite ra tu rą piękną, 
zacierać się będą w  imię wspólnych ce
lów i dla prostszego typu życia ku ltu ra l
nego na tych ziemiach. Prasa jest tu  już 
dzisiaj kośćcem powstawania klim atu  
kulturalnego i budzenia przeżyć ku ltu ra l
nych. W  je j zasięgu dopiero powstaje tu  
literatura, rozw ija ją  się sztuki.

Zachodni Kongres Dziennikarski uchwa
lił  rezolucje, z których wszystkie są słusz
ne i potrzebne. N ie podzielimy zatem obu
rzenia wrocławskiego „Pioniera“ przeciw
ko rezolucji, domagającej się zawieszenia 
t. zw. klucza partyjnego na Ziemiach Od
zyskanych a w  szczególności tam, gdzie żyje  
jeszcze polska ludność autochtoniczna. 
Polska władza dla te j ludności jest prze
życiem historycznym jedynym  i niepowta
rzalnym, toteż uzależnianie je j od poli
tycznych aktua lii zamąca obraz Polski, 
nad którym  pracowały tu  szlachetne i n a j
bardziej ideowe pokolenia.
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Na R yb im  Targu, k rę p y  ospow aty szewc, 
co dopiero zam ianow any ra jcą  m ie jsk im , 
huczał p rzec iw ko  papieżow i i  księżom, 
w ie rn y m  N a n ke ro w i i  jego ustawom . Cóż 
—  w o ła ł —  z naszej duszy i  rozum u, skoro 
n ie  m ożem y sam i za siebie myśleć. K s ię 
ża? M y  ich  sobie ustanów m y, aby b y l i  z 
naszej m yś li, z naszego rozum u. N ie  po
trzeba nam  księży, co czystość naszego 
uczucia re lig ijn e g o  zamącą narodowościo
w y m i o p in ia m i (tu  uśm iecha li się ra jc y  
m ile  u ję c i obłudą). N ie  trzeba nam  księży 
P o laków  an i po lskiego b iskupa, co napo
m ina  nas do papieskiego denara (a luzja 
do św ię top ie trza , g o r liw ie  p ilnow anego 
przez N ankera) i skośnookich in k w iz y to 
ró w  na spoko jny  lu d  śle, —  U  A braham a 
Bzoviusa, przeora D o m in ika n ó w  u św. 
W ojciecha, w ięce j jeszcze zapisanych zo
stało obelg, in w e k ty w  i  oszczerstw ospo
w atego szewca z Rybiego Targu.

Pewnego dn ia p rzyb yw a  do m iasta 
szczupły, św id rzący b ra t M a rc in  z K raso - 
boru,. zbieg z zakonu Cystersów. Na ra tu 
szu ry c h ło  się na n im  poznają, n ie  prze
szkadza im  jego c iężk i grzech, owszem -— 
dogadza im  to, że b y ł ju ż  księdzem , że zna 
obrządek i  p o tra f i Boga chw a lić  ty m  sa
m ym  ob łudnym  ję zyk iem  co oni, język iem  
M innesaengerów  , i ro z b ó jn ik ó w  na ś w id 
n ic k im  trakc ie . R a jcy  chcą m ieszczaństwu 
nudzącem u się bez dym u kadz ie ln ic , dać 
kośció ł.

W iernego ekskom unice i N a n k e ro w i księ 
dza T ham m o Owasa w yg a n ia ją  uzb ro jen i 
w ie r te ln ic y  z kościo ła  M a r i i M agda leny. 
S tan ę li po tem  po dw óch z obu s tron  wspa- 

. n ia łego p o rta lu , zdobnego w  kam ienne 
w stęg i i  branso lety, dopók i n ie  .przyszedł 
sam starosta grodzk i, panosza oczyw iście 
n iem ieck i, i n ie  w p ro w a d z ił do kościoła 
nowego proboszcza —■ kacerza M arc ina. 
G łosi stąd teraz w ys tępny  braciszek k a 
zania. Są tak ie , k tó re  n ie  podoba ją się r a j 
com, bo rozchodzi się w  n ich  o dogm aty a 
„o  dogm aty n iepotrzebna w a lka , trza  je 
bez w a lk i p rzekraczać“ . W ięc szum i M a r
c in : „O bo ję tne  kom u się spowiadacie,

uczciw em u lu b  w y k lę te m u  księdzu, m yszy 
po lne j, żeb rako w i lu b  śm ie rdz ie low i, co 
k u ry  z k u rn ik ó w  b iskup ich  w y k ra d a “ . 
Ś m ie ją  się dysk re tn ie  przed o łta rzem  sie
dzący ra jcy . A  k ie d y  in dz ie j słyszą co in 
nego. „P o lo n i to śm ie rdz ie low y naród, cc 
naw e t księdzem  będąc sm ród czyn i w śród 
łu d z i uczc iw ych  i  m ą d rych “ . Oszczerstwa, 
b luźn ie rs tw a  i  obcy zabobon bezczeszczą 
o łta rz , p rzy  k tó ry m  ks iądz Tham m o Owas, 
może naw e t n ie  P olak, m o d lił się o zd ro 
w ie  N ankera  i  k ró la  polskiego,

N a n ke ro w i o ty m  w szys tk im  donoszą. 
Apeczko pisze pew nej n iedz ie li, że aresz
tow ano jego rodz iców  i  b ra tow ą . Osadzo
no ich  w  b rudne j, za lanej nieczystościa
m i ce li d la  z w y k ły c h  złodzie i i oprysz- 
ków . M a ją  wszakże ra jc y  n iem a ło  szpie
gów  w  Nysie, w  sam ym  b isku p im  pałacu 
liczą  .ich  na dz ies ią tk i. Donieść m us ie li 
ra jcom  o częstych w izy ta ch  scholastyka. 
A  o w ie leż ła tw ie j jes t dosięgnąć bez
b ronną szaro ub raną rodzinę i  zam knąć 
bez w y ro k u , n iż  m ądrego w  czerw ien i 
chodzącego kanon ika .

A le  ju ż  też rozpoczyna się proces in -  
k w iz y c y jn y  p rzec iw ko  staroście g rodzk ie 
m u K o n ra d o w i F a łke nh a in ow i, ra jcom  i 
kace rzow i z kościoła, M a r i i M agda leny. 
K ie d y  g łó w n y  in k w iz y to r  Jan Szwenken- 
fe łd  p rz y b y ł po raz p ie rw szy  do Nysy, 
N a nke r leża ł w  łóżku, złożony k ró tk ą  z ło 
ś liw ą  niemocą. N ie  by ło  m iędzy n im i roz
m ow y o Polsce, n ie  m ó w ili pew n ie  naw et 
o papieżu, —■ ciem ny p ro f i l  D o m in ika n in a  
ledw o drgną ł, k ie dy  N a nke r un ió s ł się na 
łóżku  i  rozdygotaną m ow ą począł głosić, 
po raz p ie rw szy  chyba w  życiu , sw o ją  n ie 
nawiść. S zw enkenfe ld  na zakończenie te j 
rozm ow y w yszep ta ł je d yn ie  parę słów. 
U czyn ił to  ta k  cicho, że s ta ry  b iskup  m u 
s ia ł w y c h y lić  się z łóżka, by  zrozum ieć. 
„T a k  m usi być na Ś ląsku, ja k o  tu  w y  
chcecie. To je s t n ie  ty lk o  papieska ale i 
boska p o lity k a . A  że ten  wasz porządek 
nazyw a się po lsk i, to  ty m  le p ie j“ .

N a za ju trz  S zw enkenfe ld  w  b ia ło  - czar
nym  habic ie, zaku rzony ż d ro g i i  przem o

czony od rosy, staną ł na R yb im  T a rgu  i 
począł głosić papieskie  i  b iskup ie  p raw dy. 
Z pewnością m ó w ił o Polakach i  Polsce 
też, bo ówczesne zap isk i n iem ieck ie  m ó
w ią  o n im  ja k o  o „w ro g u  N iem ców , co pa
trz y  na W schód“ . Z aw ezw a ł ra jc ó w  przed 
sw ó j in k w iz y to rs k i try b u n a ł. N ie  p o ja w ili 
się. Poszedł wobec tego sam na ratusz, ale 
i  tam  n ic  n ie  w skó ra ł a za w ychodzącym  
ciepano obelgam i i, c z y n ili to  n ie  ty lk o  r a j 
cy ale i  „s łu g i oraz c ó rk i ich, co po scho
dach s ta ły  i  sień ra tuszow ą ch ichotem  na 
p e łn ia ły “ .

Późn ie j, pod kon iec roku , ra jc y  ła m ią  się 
i posy ła ją  gońców równocześnie do N an
ke ra  i  Szw enkenfe lda z p ro po zyc jam i ugo
dy trw a łe j i  p rzy jazn e j. To nie  przeszko
dziło  im  je dn ak  w  ro k  późn ie j nasłać na 
Szw enkenfe lda dw óch zb irów , k tó rz y  za 
trzydzieśc i' m arek  srebrnych , w yp łaconych  
im  przez ra jc ó w  w ro c ła w sk ich  M erke lin a , 
S chertilzana i  H e llenbo lda , z a b ili go w  
kon fes jona le  trzem a pchn ięc iam i sz ty le 
tem .. N aw et w  m ord ow a n iu  p a m ię ta li 
N iem cy, co z a b ija ją : ciosy t r a f i ły  w  oczy, 
usta i  serce. Jakież to sym boliczne.

W  m iędzyczasie w a lk a  b y n a jm n ie j nie 
by ła  rozstrzygn ię ta . K ró l Jan L u kse m b u r
sk i trochę  się uspoko ił —  ostatecznie b i
skupiego M ilic z a  w  gęstych bagnach i  szu
w arach  nad g ran icą  po lską N a n ke ro w i nie 
zw ró c ił. Z  jego po lecenia poczęli się zjeż
dżać do N ysy ra jcow ie , p ró b o w a li p a k to 
wać z b iskupem  przez oddanych m u  p o l
sk ich  kan on ików . A le  z W roc ła w ia  w ię k 
szość ■ P o laków  przenios ła  się ju ż  b y ła  do 
Nysy, skup iona w o k ó ł b iskupa ja k  w o kó ł 
w yso k ie j dzw onn icy ,' z k tó re j co pew ien 
czas odzyw a ł się b rzęk dzwonu, karcącego 
bezbożnych i szow in is tów , w spom ina jące
go sp raw ied liw ość i  p ra w o  A  p ra w o  by ło  
tu  n ie  ty lk o  koście lne ale i  po lsk ie . N an
k e r vw  uczciwości swej szedł ta k  da leko, że 
w  w alce n ie  k ie ro w a ł się ty m i m o tyw a m i 
po lityczn ym i, czego nie  można by ło  po
w iedzieć o jego p rze c iw n ika ch  a zwłaszcza 
o Luksen^burczyku, am b itnym , w o lno - 
m yś ln 3rm  i  aw an tu rn iczym . L u b i ł się N an-

k e r na tom iast otaczać p rz y ja c ió łm i z K ra 
kow a, up ie ra ł się —  znów  w ybucha jąc  raz 
po raz —  p rzy  ję zyku  po lsk im  w  szkole 
i kościele, pom agał p o lsk im  księżom  ze 
Śląska, a k a rc i ł surowo n iem ieck ich . M ia ł 
zresztą za co.

Z  jego śm ierc ią  zaw ala się w ysokop ien
na epoka, o tw a rta  k u  n iebu, ale budow a
na na po lsk ich  barkach . Zostan ie o n im  
pamięć u  N iem ców  dłuższa niż u  P o laków . 
(M n ie jw ięce j ta k  samo, ja k  będzie późn ie j 
z K o rfa n ty m ). Pow iedzą i  napiszą o n im  
N iem cy późn ie j „d e r w ahns inn ige  P o le “ . 
Rozkrzyczą na. ca ły św ia t: Z N ankerem  
skończył się spór o W ro c ła w  a zaczął się 
w  n im  n iem ie ck i żyw o t. O bstaw ią  jego po- 
jtać  k ła m liw y m i i  n ienaw idzącym i ks ię 
gami.

* * *

W  Nysie, w  k tó re j u m a rł 8 k w ie tn ia  ro 
ku  1341, k łę b iły  się ro k  tem u ku d ła te  
złote ognie. P oża rły  n ie jedną  u liczkę, oba
l i ły  n ie jeden dom. Cóż tu  pozostało pa 
Nankerze, P olaku? Co pozostało po n im  we 
W roc ła w iu , Polaku? M yślę, że w ie le , b a r
dzo w ie le . M yś lę  —  a nie  przecen iam  jego 
znaczenia i żyw o ta  —  że wszystko to, co 
bu du jem y tam  dziś oparc i o przeszłość.

N a nke r boso w  z im n y  k w ie tn io w y  W ie l
k i  P ią te k  po procesji, zz iębn ię ty  i s iny 
po łoży ł się do łóżka, nad k tó ry m  rozchy
la ł się w yn ios ły , barczysty  rom a ńsk i p o r
ta l. T u  um a rł. Szkoda, że n ie  w ie m  ja k  
u m a rł Apeczko. N ie  pow iedz ia ły  m i o tym  
kś ięg i an i k ro n ik i.  Pozw ólcie  m i zatem, 
bym  m u  w y m y ś lił śm ierć poetycką, w zn io 
słą: n iech um ie ra  p rzy  o łta rzu , w znoszą
cy podczas podn iesien ia zam iast Chleba 
i  W ina, tarczę z b ia fym  orłem . Jak  N anke
ra  w idzę w  m oich snach, może naw e t t r o 
chę w b re w , h is to r ii,  p ro ro k ie m  i  sangw i- 
n icznym  apologetą, ta k  w  Apeczce chc ia ł
bym  się kon iecznie dopatrzeć pozy, gestu 
i  k ro k u  m łodego chorążego. T a k im  m i się 
bow iem  zawsze w yd aw a ł, k ie d y  słuchałem  
jego rozm ów  z N ankerem .

Zbyszko Rednorz

Rozmażania na pustyni
G dy1) rozpoczyna się rozw ażania- na te 

m a t ja k ie g o k o lw ie k  p rog ram u k u ltu ra ln e 
go, (por. a r ty k u ły  Zdz is ław a H ierow sk iego 
w  n -ra ch  „O d ry “  7/45 i  4/46), trzeba to  so
bie  jasno uśw iadom ić, że żaden, choćby 
na jb a rdz ie j głęboko opracow any p rogram  
nie  s tw orzy  k u ltu ry . K u ltu ra  pow sta je  sa
m orodn ie, bu d u ją  ją  in s ty n k ty  k u ltu ro 
twórcze, tkw ią ce  w  cz łow ieku. Jednak i 
p ro g ra m  być nm si. P rogram , to  znaczy 
usta len ie  w y tyczn ych  pracy, zm ie rza jące j 
do stw orzen ia  w a ru n k ó w  ro z w o jo w i k u l
tu r y  sp rzy ja jących . P rog ram  —  to  znaczy 
da le j —  usta len ie  k ie ru n k ó w  /  dróg życia 
ku ltu ra lneg o , to znaczy wreszcie uśw iado- 
m ien ib  m om entów  p iln y c h  i  ważnych, w y 
b ija ją c y c h  się na czoło w  tys iącu  spraw  
m nie jsze j w agi. P rog ram y mogą istocie 
k u ltu r y  pomóc lu b  zaszkodzić. M ogą k u l
tu rę  pobudzić lu b  zahamować. I  jeszcze 
jedno: każde p lanow an ie  w  dziedzin ie 
k u ltu ry  m usi się łączyć z p lanow an iem  
w a ru n k ó w  życia społeczno-gospodarczego. 
(S tara to p ra w d a  i  n iekoniecznie w y n a le 
ziona przez m arksizm ).

Na Z iem iach  O dzyskanych, k tó re  od ro 
k u  s ta ram y się zagospodarować, to  znaczy 
obsiać, u ru cho m ić  przem ysł, odbudować 
w a rto śc i m a te ria lne , s to im y w  obecnej 
c h w ili także przed n a jk a p ita ln ie js z y m  za
gadn ien iem  k u ltu ro w y m . D ziw ne, że do
tąd  nie  za in te resow a ły  się ty m i zagadnie
n ia m i c zyn n ik i n ie ja ko  z urzędu do tego 
powołane, dz iw ne ty m  ba rdz ie j, że n ie  w i 
dać oznak, by zagadnienia k u ltu r y  na Z ie 
m iach O dzyskanych za jm ow a ły  należne 
m ie jsce w  pism ach k u ltu rz e  poświęconych. 
A  tym czasem  nie było dotąd w  dziejach 
naszego narodu tak kapitalnego zagadnie
nia kulturowego, ja k ie  w łaśn ie  dziś sta je  
przed n a m i na. pow róconych  O jczyźnie 
z iem iach nadodrzańskich . N a e lem enty 
g łów ne tego zagadnien ia  sk łada ją  się m ię 
dzy in n y m i następujące c zyn n ik i:

A . W prow adzenie k ilk u m iiio n o w e j m asy 
społecznej nń zupe łn ie  je j obce psy
ch iczn ie  i  k u ltu ro w o  ziem ie.

1) Referat wygłoszony na Zachodnim Kongresie 
Dziennikarzy i "Publicystów, obradującym w Poznaniu 
w dniach 16. i 17. marca.

B. R óżnolitość g ru p  społecznych n ie - 
zżytych i  n iepow iązanych wza jem nie .

C. O tw a rc ie  naoścież b ra m  d la  now ych 
po lsk ich  treśc i k u ltu ra ln y c h  ludności 
m ie jscow e j, k tó ra  od w ie k ó w  pozo
s taw a ła  pod w p ły w a m i k u ltu ry  n ie 
m ieck ie j.

D. Z e tkn ięc ie  się na zachodzie P o lsk i t y 
pu ku ltu ro w e g o  w schodn io -po lsk iego 
z zachodn io -po lsk im .

Z an im  p rzys tąp i k toś  do u łożenia ja k ie 
goś rzete lnego i pełnego p rogram u, wedle 
k tórego w in n o  się k ie row a ć  państw o czy

in s ty tu c je  do tego powołane, by osiągnąć 
ów  w sp a n ia ły  cel okreś lony  s łow am i: ży 
w a k u ltu ra  —  trzeba n ies te ty  ju ż  dziś na 
po trzeby doraźne m ieć ja k iś  schemat, ja 
kieś w ytyczne , chociażby sfo rm u łow ane 
na jo gó ln ie j, ażeby nie  zostaw iać tego p ro 
b lem u w  ty le  za in n ym i.

Jest rzeczą jasną i nie w ym aga jącą d łuż 
szych w yw o d ó w  p rze kon yw u jących  fa k t, 
że to w łaśn ie  rodzima ku ltura  jest n a jw aż
n ie jszym  w a łem  obronnym przeciwko si
ło m  w roga  i że też ty lk o  rodz im a k u ltu ra  
p o tra f i się oprzeć skutecznie w sze lk im  ob
cym  na nasz b y t n iepod leg ły  agresjom .

S ta ra jm y  się po k ro tce  zanalizow ać w y 
różn ione w yże j —  w yd a je  się nam  — 
głów ne e lem enty  zagadnienia k u ltu ro w e 
go. Z iem  Odzyskanych, by  z ana lizy  te j w y 
ciągnąć pewne cenne d la  nas wskazania. 
Ze wskazań tych  dopiero m ożna będzie 
u łożyć tabelę prac, k tó re  p o w in n y  być 
podjęte, celem skutecznego pobudzenia s ił 
tw ó rczych  d la  na leżytego rco-woju k u ltu ry  
na Z iem iach O dzyskanych.

S koro .podstawą wsze lk iego trw a łeg o  ży
cia ku ltu ra ln e g o  je s t człowiek osiadły, 
cz łow iek  z rośn ię ty  z ziem ią, z terenem  
swej p racy  —  tru d n o  się dz iw ić, że na Z ie 
m iach  O dzyskanych do te j po ry , po za spe
c y ficzn ym i te ren am i Opolszczyzny i  K a 
szub —  istnieje pustynia kulturow a. Od 
niem a] ro k u  trw a  tu , bez us tanku  p ro w a 
dzona akc ja  osiedleńcza. M il io n y  ludz i, 
k tó re  osadzamy po w siach i  m iastach P o
m orza W schodniego i  Nadodrza nie  są i  n ie  
będą d ługo jeszcze zdolne do tego, by  w  
p e łn i żyć życiem  n o rm a ln ym  to  je s t ży
c iem  uw zg lę dn ia jącym  zarów no po trzeby 
c ia ła  ja k  i  po trzeby  ducha. Oto fa k t, z k tó 
ry m  trzeba  się liczyć. Pon ieważ troska  o 
now y w a rsz ta t pracy, o no w y  dom, o no
w e gospodarstwo ro lne  w y b ija  się na czoło 
spraw , ponieważ k ło p o ty  „co będę ja d ł i 
ja k  sobie dam  radę“  —  zap rzą ta ją  um ys ły  
p ra w ie  że bez reszty •—• trzeba  się liczyć 
z tym , że je ś li c z y n n ik i odpow iedzia lne za 
rozw ó j k u ltu r y  w  narodzie n ie  pode jm ą 
a k c ji, m ilio n y  łu d z i na zachodzie P o lsk i, 
n ie  ty lk o  nie zbudu ją  i  n ie  s tw orzą n i ja 
k ic h  treśc i i  fo rm  życia  duchowego, lecz w  
sw ym  stan ie k u ltu r y  da le j i  ba rdz ie j jesz
cze się cofną. Jest to  z ja w isko  ty m  groź
niejsze, że masy re p a tr ia n tó w  i  osadn ików  
p rzy b y w a ją  na te ren  zupe łn ie  im  obcy. 
O sied lenie ich  je s t ty lk o  i w ciąż jeszcze 
osiedleniem technicznym. Na te ren ie  ob
cym  fizyczn ie  (inna ziem ia, k ra job ra z , no
w e  aspekty cyw iliza cy jn e ) tym  większa 
jest obcość psychiczna. Co w iedzą o ziem i, 
na k tó rą  p rzysz li, ja k i je s t ich  stosunek 
uczuc iow y czy m yś lo w y  do Z iem  N a d 
odrzańskich? Jak  tedy mogą bez ty c h  a k 
s jom atów  psych icznych powstać jak ieś

„M y Bogusław, Barnim  i  W arcisław z 
Bożej łaski książęta pomorscy, szczeciń
scy, S ławii, Kaszub i Pomorza brąz ksią
żęta Rugii..- z panem Kazim ierzem  w ie l
możnym królem  Polski, um iłowanym  przez 
nas czystym uczuciem, postanowiliśmy 
także zawrzeć układ przyjaźni.

I , .  obiecujemy więc w iern ie przy nim  
stawać i pomagać mu radą i pomocą życz
liw ą  z 400 dobrymi w  hełm y uzbrojonymi 
lu d ź m i. . .  jako ojcu, przeciw jakiem ukol
w iek człowiekowi lub osobie, a szczegól
nie przeciwko Krzyżakom  z Zakonu N ie 
mieckiego . . .  i że nie pozwolimy przez 
ziemie i miejscowości podległe naszej 
w ładzy przechodzić żadnemu człowiekowi 
małemu ani w ielkiem u, jak ie jko lw iek by 
był godności, religii, kondycji czy stanu, 
w  stronę wspomnianych Krzyżaków  a 
przeciw wzmiankowanemu panu królowi 
lub jego pomocnikom •.

(Z dokumentu wydanego z okazji zawarcia 
w dniu 24. II. 1348 w Poznaniu przymierza 
między książętami pomorskimi Bogusławem V, 
Barnimem IV  i Warcisławem V a królem pol
skim Kazimierzem Wielkim).
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w artośc i, k u ltu ry ?  Rzecz oczyw ista, że z 
czasem życie pow iąże ty c h  lu d z i z ich  no
w ą  ojczyzną, ojczyzną zachodnią. Jednak 
trw a ć  to  będzie długo. Czy is tn ie ją  jak ieś  
sposoby przyśpieszenia tego procesu w zg lę 
dn ie  u ła tw ie n ia  rozw in ięc ia  się i  w y k ie ł-  
kow an ia  odpow iedn ich  dyspozycji k u l tu ro 
tw órczych? O dpow iedź zna jdz iem y w  d a l
szych w yw odach.

In n y m  elem entem , na ja k i zw ró c iliśm y  
uw agę p rzy  zagadnien iu  odbudow y czy 
byd ow y życia k u ltu ra ln e g o  na Z iem iach  
O dzyskanych —  to  z ja w isko  różno litośc i 
g ru p  społecznych, k tó re  w ys tęp u ją  w  tych  
m ilio n o w y c h  rzeszach m ieszkańców  now o- 
p rzy łączonych do O jczyzny obszarów. 
W ięc, w yd z ie la jąc  ty lk o  schem atycznie, 
bez s ilen ia  się na precyz ję  ścisłości socjo
log icznej, w id z im y  przede w szys tk im  silne 
g ru py  P o laków  m ie jscow ych  Opolszczyz
ny, z iem i kaszubsk ie j i m azu rsk ie j, g rupy  
zrośnięte od W ieków  z tą  p iastow ską P o l
ską, zrośnięte pracą i  k rw ią , k u ltu rą  du 
chową i  m a te ria ln ą . T kw ią ca  tu  od w ie 
kó w  polskość m ia ła  w łaśn ie  na jw iększe 
oparcie w  rodz im e j k u ltu rz e  m ieszkańców 
tych  reg ionów . Jest to  k u ltu ra  stai’a o t y 
p ie  ludow ym . T w o rzy ła  się w  zasadzie sa
m oistn ie , w  dużej iz o la c ji od ogó lnopo l
skiego n u rtu , otoczona m orzem  n iem czyz
ny. I  tu  rodz i się jeszcze jeden problem . 
Jak  tę k u ltu rę , k tó ra  w  sw ym  rodza ju  lu 
dow ym  sto i na poziom ie jeszcze k u ltu ry  
gdzieś s ta ropo lsk ie j (może szestnosto- lu b  
siedem nastow iecznym ) w łączyć w  zagad
n ien ia  współczesnego życia ku ltu ra ln e g o  
Polski?

W śród o lb rzym ich  now ych  rzesz lu d z 
iach  g łów n ie  z te renów  w schodn ie j i  śród - 
kow e j P o lsk i n ie  w id z im y  na raz ie  żadnej 
je d n o lite j g ru p y  k u ltu ro w e j, skoncen tro
w ane j w  ja k im ś  je dn ym  re jo n ie  Z iem  Od - 
zyskanych. M ożna raczej pow iedzieć, Iż 

'obecne rzesze repatriancko-os ied leńcze to 
zupe łn ie  przypadkow e zgrupow an ia  spo
łeczne g łów n ie  chłopskie, po tem  rzem ieś l
nicze i  w reszcie m ieszczańsko-in te ligenc- 
k ie . W szyscy ci ludzie  p rzysz li tu  z ja k im iś  
sw o im i ęóżnym i tra d y c ja m i k u ltu ra ln y m i, 
z tra d y c ja m i k u ltu ra ln y m i sw ych reg io 
nów. N ie u ja w n iły  się te w łasne ich  fo r 
m y i treśc i k u ltu ra ln e  do te j po ry . Co 
tych  lu d z i powiąże, k ie d y  i  co spowoduje 
połączenie się tych  różn o ra k ich  fo rm  i 
treśc i k u ltu ra ln y c h , k tó re  reprezentu ją?

Ń ie b y le ja k ie j w a g i e lem ent zagad
n ien ia , k tó re  tu  s ta ram y się postaw ić sta
no w i m om ent ze tkn ięc ia  się na Z iem iach 
O dzyskanych dw óch różnych d iam e tra ln ie  
ty p ó w  c y w iliz a c y jn y c h  i  dw óch różnych 
n a tu r P o laka : P o lak  m ie jscow y, osiad ły 
tu  od w ie kó w  posiada obok zdecydowa
nie  wyższego poziom u k u ltu ry  m a te ria ln e j, 
także inne od P o laka przyby łego  tu  ze 
w schodn ich  z iem  P o lsk i duchowe p ie r
w ia s tk i k u ltu ro tw ó rcze . P ie rw szy będzie 
budow a ł na ładzie, po rządku i  1 spokoju, 
d ru g i na n iepoko ju , fa n ta z ji, rozw ich rze 
n iu . P ie rw szy —  na system atycznej, w y 
m ie rzone j pracy, d ru g i na p racy im p ro w i
zowanej, im p u lsyw ne j, n ie  w ym ie rzone j. 
C hyba to je d yn y  w  dzie jach na rodu  p o l
skiego w ypadek, gdy te dw ie  ta k  różne 
n a tu ry  po lsk ie  s tyka ją  się na ta k  o lb rz y 
m ie j płaszczyźnie. Z tego ze tkn ięc ia  ma 
w y jść  współżycie. W spółżycie także w  
dziedzin ie  w y tw a rz a n ia  w spó lnych  w a r 
tości k u ltu ra ln y c h .

K ie d y  ogarn ia  się na ty m  szerokim  tle  
p rob lem ów  m om enty, k tó re  by m og ły  być 
uw zględn ione p rzy  w yp ra co w a n iu  schema
tu  prac k u ltu ro w y c h  na Z iem iach  O dzy
skanych —  w yd a je  się nam  konieczne 
usta lić  następujące podstaw y dzia łań :

1. Obcość psychiczna i  k u ltu ro w a  Z iem  
O dzyskanych ja k ą  odczuw ają m asy repa
triancko-os ied leńcze m ogła by  być usun ię 
ta przez system atyczną akc ję  uśw iadam ia 
jącą —  odczytow o-ks iążkow ą z p o w o ły 
w an iem  się na w spó lnotę  h is to ryczną  ca
łego narodu. H is to ria , przeszłość —  w a lka  
z N iem cam i, w spó lno ta  w a lk  w o lnośc io 
w ych , oto m om enty, k tó re  trzeba podnosić.

2. N ie  można naginać i  s iłą  starać się 
w iązać tra d y c ji k u ltu ra ln e j e lem entu  na 
p ływ ow ego z tra d y c ją  k u ltu ra ln ą  m ie jsco
w ych  P o laków . S tw arzać racze j atm osferę 
na rozw ó j tra d y c ji k u ltu ra ln y c h  sw o i
stych.

3. W spólnota re lig ijn a , tra d y c je  zw iąza
ne z św ię tam i i  okresam i kośc ie ln ym i 
i  k u l t  do M a tk i B osk ie j —  oto m om enty  
na k tó ry c h  m ożna i  trzeba się oprzeć w  
budow an iu  w sp ó ln o ty  k u ltu ra ln e j Z iem  
O dzyskanych.

Zarów no m ieszkańcy b y łe j w schodn ie j 
P olski, ja k  i  Po lacy zachodni — ’ m ają 
wspólny, głęboko zako rzen iony w  duszach

sw ój św ia t po jęć re lig ijn y c h , toteż grze
szy łby ciężko, k to b y  chc ia ł tę poważną i 
zasadniczą podstaw ę ich  k u ltu r y  burzyć 
przez w prow adzan ie  na Z iem ie  O dzyska
ne w a lk  św iatopoglądow ych.

4. A k c ja  zm ierza jąca do podniesien ia 
poziom u życia m ate ria lnegę  i  duchowego 
w  ogólności, w ięc dobra szkoła w yzn an io 
wa, w a lk a  z ana lfabe tyzm em  przez odpo
w iedn ie  ku rs y  d la  dorosłych, p rzyczyn i 
się do zb liżen ia  e lem entu napływ ow ego 
z m ie jscow ym .

John Gouîd Fletcher

5. O bok szkoły n ie  w o lno  zaniedbyw ać 
w a rtośc i k u ltu ro -tw ó rc z y c h  rodz iny. Choć
byśm y o tw a r li jeszcze tys iąc ś w ie tlic  
i d ru g i tys iąc dom ów  k u ltu r y  —  k u ltu ry  
n ie  zbudu jem y, gdy będzie chora i  zdem o
ra lizow ana  ta  na jb a rdz ie j podstaw ow a k o 
m órka  społeczna —  ja k ą  jes t rodzina 
chrześcijańska.

6. W spólne organ izacje  m łodzieżow e o 
ty p ie  ha rce rsk im  i  życie społeczne — 
c zyn n ik i rów n ie ż  ważne w  odbudow ie 
psych icznej Z iem  O dzyskanych.

I  wreszcie.
7. T rzeba un ika ć  zby t da leko idącej 

sehem atyzaeji i  b iu ro k ra ty z a c ji w  o rg an i
zow aniu życia k u ltu ra ln e g o  Z iem  O dzy
skanych —  boć nie  w y ło n ią  się wówczas 
procesy na tu ra ln e  —  k tó re  je dyn ie  mogą 
dać żyw ą k u ltu rę .

W  książce napisanej przed 10 la ty  (..Po
l i ty k a  k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow a w  Polsce 
współczesnej“ ) p isa ł Bogdan Suchodolski, 
że w  dziedzin ie k u ltu ry  „a n i żyw otności 
tw ó rcze j an i jedności s ty lo w e j n ie  można 
osiągnąć bezpośrednio m etodam i ■ inge ren 
c ji. Żadna b iu ro k ra c ja  n ie  zdoła skutecznie 
w ym agać w ie lko śc i od sztuk i, ponieważ 
dać je j to może ty lk o  geniusz a rty s ty  i  ża
dne w ym agan ia  w ładz  nie  podniosą pozio 
m u cha rak te ru  w ie lk ic h  mas. A le  umi< 
ję tne  organ izow anie w a ru n k ó w  życia u  
że w y tw a rza ć  sytuacje, w  k tó ry c h  rouźą 
się ta le n ty  i  krzepną cha rak te ry . W szelka 
przesada w  dziedzin ie  op ie k i nad ży w o t
nością tw órczą k u ltu r y  i  nad je j s ty low ą 
jednością, zby t na trę tne  i na ta rczyw e na
leganie, zby t bezpośrednie i  pośpieszne w y 
magania, da ją  w  w yn ikach , zam iast wtemo- 
żenią s iły  tw órcze j, patos pow ie rzchow ny 
m an ifes tac ji, a zam iast żyw ej- jedności, 
m a rtw y  szablon. Zasadniczym  wskazan iem  
dla  p o lity k i k u ltu ra ln e j w  tych  dziedzi
nach m usi być d ysk re tn y  u m ia r op ieki. 
O pieka ta  w yraża jąca  się przede w szyst
k im  subw encjam i s ta ły m i lu b  do ryw czym i 
d la  in s ty tu c ji i  przedsięwzięć, n ie  może 
obyć się oczyw iście bez selekcjonowania . 
W  procesie se lekc jonow ania można i  na je
ży baczyć na dźw igan ie  poczynań i pogłę
b ian ie  procesów, g ru n tu ją cych  od pod
staw  jedności rod z im e j k u ltu ry  i  zespala
jących  -ją v/ je d n o litą  całość. Tą um ie 
ję tn ie  -stosowaną opieką, a n ie  na rzuca ją 
cym i z gó ry  .w zorcam i, można skutecznie 
i  trw a le  p rzyczyn iać się do, tęższego 
uksz ta łtow a n ia  w a rtośc iow e j jedności k u l
tu ra ln e j“ .

G dybym  m ia ł reasum ując wszystko, la 
p id a rn ie  u jąć  te na jb a rdz ie j is to tne  m o
m enty, k tó re  stanow ić w in n y  podstawę 
naszych prac nad budow an iem  je d n o lite j 
k u ltu ry  na Z iem iach  O dzyskanych —  po
w iedz ia łbym : na trzech  p ie rw ias tkach  
trzeba oprzeć odbudowę i  budowę życia 
k u ltu ra ln e g o  polskiego N adcdrza i N ad
brzeża, ną p ie rw ia s tk u  w spó lne j pracy,
w spó lne j m o d litw y  i  wspólnego śpiewu.

#

Iro d aw sla  polonistyka
I)ha polonisty pamiętnym jest Wrocław l dwu 

krotnego pobytu Juliusza Słowackiego: raz bawił tu 
w roku 1830 jadąc do Londynu, a drugi raz w 1846 
spotkał się z matką. Z wrocławskim księgarzem 
Kornem pertraktował Słowacki w sprawie wydania 
swoich dzieł. <

We Wrocławiu wykładali literaturę polską w ra- 
macli/ literatur słowiańskich Cybulski i Nehring.

O xyeh i innych tradycjach polonistycznych Wro 
ćławia pisze książkę prof. Tadeusz Mikulski.

Polonistyka wrocławska rozwija się powoli. Czwar
ta część studentów humanistyki to studenci poloni
styki. Pochodzą * oni przeważnie z Wilna i Lwowa. 
Gmach, w którym imieści się Instytut Historii L ite
ratury jest piękny i zabytkowy. Polonistyka wro
cławska posiada 4 katedry, dwie historii literatury 
polskiej, jedną języka polskiego i jedną literatury 
porównawczej.

Największą bolączą jest sprawa książek. Z dawnej 
biblioteki poniemieckiej wybrano trochę książek z 
zakresu slawistyki z bardzo niewielką ilością polo
niców. Dzięki życzliwemu stanowisku rektora St. 
Kulczyńskiego i zapobiegliwości prof. Mikulskiego i 
Kol busze wskiego udało się zakupić bibliotekę po 
prof. Windakiewiczu i Ogrodzińskim. Prot. Pollak 
z Poznania obieca! przysłać pewną ilość książek bez
płatnie. 80 tomów ofiarowała Spółdzielnia Wyd. 
„Książka“ . Ta piękna inicjatywa znajdzie chyba na
śladowców w społeczeństwie polskim, które zechce 
umożliwić młodzieży studia polonistyczne. (Obecna 
liczba książek ok. 1500 tomów jest •stanowczo za 
mała).

Jeszcze przed rozpoczęciem normalnych studiów 
rozpoczęło swoją działalność Koło Polonistów i Siar 
wistów. Ponieważ ma ono na celu akcję kulturalno- 
oświatową na terenie całego uniwersytetu, przeto na
leżeć tu mogą i studenci innych wydziałów. Koło obej
muje następujące sekcje: naukową, literacką, slawi
styczną.

Z inicjatywy polonistów powstały na terenie Wro
cławia towarzystwa, mające za zadanie krzewienie 
zamiłowanie do literatury i języka polskiego. „T o 
warzystwo miłośników literatury i języka polskiego“  
urządza „Czwartki literackie“ .
Prezeską jest powieściopisarka Anna Kowalska, l i 
twor je j odczytany na pierwszym zebraniu pt. „M ar
notrawny ojciec“  wywołał ożywioną dyskusję. We
spół z TUR‘em urządziło Towarzystwo wieczór1 au
torski Marii Dąbrowskiej, która odczytała swój dra
mat „Bogumił i Stanisław“

.„Towarzystwo miłośników języka polskiegOi“  z 
prezeseiń nrof. Stanisławem Rospondem na czele u- 
rządziło uwa zebrania z następującymi referatami: 
„Zadanie polonisty na Śląsku“  St. Rosponda oraz 
„Dwie formy języka i świadomość“  St. Kolbuszew- 
skiego.

„Towarzystwo Literackie im. Adama Mickiewicza“  
powstało w początkach lutego. Prezesem jest prof. 
Stanisław Kolbuszewski, wiceprezesem dyrektor b i
blioteki uniwersyteckiej dr Knot. Na pierwszym ze
braniu wygłosił referat prof. Uniwersytetu Warszaw
skiego Julian Krzyżanowski, który bawił we Wro
cławiu z k ilku  wykładami dla studentów. Referat 
jego pt. „Istota arcydzieła“  wywołał bardzo żywą 
dyskusję. Następnym z kolei był referat dziekana 
wydziału humanistycznego Jerzego Kowalskiego pt. 
..Popas Mickiewicza w Upicie“ . Na dalsze posiedze
nia zaproszeni są profesorzy poznańscy: Pollak i 
Szweykowski. Maria Dąbrowska wygłosiła odczyt 
„O  wierności Conradowskiej“ .

Organ Towarzystwa Pamiętnik Literacki“  druko
wać się będzie we Wrocławiu (dawniej Lwów). Re
dakcję objęli prof. Krzyżanowski i Mikulski, (ha-po)

LINCOLN
i .

B y ł ja k  w ysokop ienna rosochata sosna, 
k tó ra  w znosi swą głowę nad. sm utne szczyty p iasków  
i  rośn ie c ie rp liw ie , w  ciągu g łuchych  la t gorzkiego m ilczenia, 
choć n ik t  n ie  dba o n ią, an i się o n ią  troszczy

Surowa, pnąca się z trude m  w  górę i  o lb rzym ia , z
ma gałęzie pokręcone od w ic h ró w  pó łnocy i  sękate;
lecz podczas upa łów  w  dn ie le tn ie , gdy c h m u ry  z grzm o tam i p rzec ina ją  horyzont, 
w  je j c ien iu  może znaleźć schronien ie  na ród  ca ły . ,

Ona ich  w szystk ich  osłoni,
każdem u zapew ni bezpieczeństwo, czuw a jąc w  m ilczen iu , 
aż w  końcu jedno uderzenie ślepe i  z da leka  ze szczytu n ieba 
w  je d n e j c h w ili p o w a li ją  na ziem ię.

B y ła  w  cz łow ieku  ty m  jakaś m roczność bezbrzeżna, g łucha mroczność,
0 k tó re j n ie  można m ów ić, an i je j z n im  dzie lić, n i w  n ią  wchodzić, 
mroczność, przez k tó rą  mocne korzenie p rze dz ie ra ły  się
do ziem i, w g łąb  rzeczy z p ra w ie ka ;

do k fó łó w -p a s te rzy , co cho dz ili po z iem i i  m ó w ili z Bogiem, 
ds w ędrow ców , k tó rz y  szuka li sam i n ie  w iedząc czego, aż w  końcu cel znaleźli, 
do ludz i, k tó rz y  czeka li c ie rp liw ie , gdy w szystko  zdało się utracone 
w  przeciągu w ie lu  z im  niosących k lęskę;

w  głąb, cło zrębów  w y trw a ło ś c i
s ięgały te korzen ie  sękate, pełne g ruz łów , śledzące, przedzierające się, szukające
1 w yc iąga ły  z żyw ych  głazów  i  żyw ych  źróde ł w  k rąg  n ich  
czerw ony miąższ, w iedz iony  w zw yż k u  słońcu;

nie  dum ne, lecz pokorne, '
gotowe do us ług i w y trw a n ia , aż do kresu przez służenie,
bow iem  przy łożona je s t s iek ie ra  do ko rze n i d rzew  i  w szystko co n ie  p rzynos i

[dobrego owocu
będzie w yc ię te  dnia, k tó ry  p rzy jdz ie  i  będzie wrzueone do ognia.

3.

M ilczen ie  zaległo dziś k r a j zew nątrz 
i  w  sercach lu d z i m ilczen ie  trw ożne  i  g łębokie ,
a ponieważ m y  m ilczym y, w reszcie te b rązow e w a rg i o tw ie ra ją  się zwolna, 
te puste, zmęczone oczy zaczynają błyszczeć św ia tłem .

Z w o lna  c ie rp liw y , m ocny i  w y ra ź n y  głos idz ie  przez bezbrzeżne m ilczen ie  
ja k  w o ły , k tó re  w  trudz ie  c iągną p ług  przez zeschłe g ru d y  g lin y :
„Szedłem  naprzód ja k  św ia tło , k tó re  rusza wczesną w iosną, 
lecz w ie le  jeszcze by ło  spraw , k tó re  zosta ły  za mną.

M o g iły , k tó re  b y ły  niem e:
jedna  m e j m a tk i, k tó re j k ró tk ie  św ia tło  zgasło w  m roku , 
jedna  m e j ukochane j, na k tó re j grób oddaw na śnieg się sypie, 
jedna, je dyn a  dziecka, ale dziecka m ojego.

Czy zapom nie liście  m ych grobów? Idźcie , p y ta jc ie  się ich  w  trw odze, 
s łucha jc ie  d ługo ich  w a rg  n iem ych . Od n ich , od n ich , pośw ięconych m ilczen iu , 
dow iedzcie się, że n ie  m a życia bez śm ie rc i, wschodu s łońca bez zachodu, 
że n ie  m a zw ycięstw a, w y ją w szy  d la  tego co sam oddał w szystko.“

4.

H u k  dz ia ła  ju ż  zam iera, usta m o lo c h a -b itw y  zam ilka ją .
Słońce zim ow e zstępuje i  zapada, z iem ia nab ie ra  now ych , św ieżych b lasków .
A le  ten, z któregośm y się śm ia li i k tó regośm y nie  s łucha li, ten, k tó ry m  ga rdz iliśm y

[ i k tó re m u  n ie  dow ie rza liśm y,
zstąp ił ja k  bóg w  m ogiłę .

Ponad głośny zg ie łk  m iast,
ponad m ilio n  zaw iłych  sp raw  k rzyżu jących  się i  ga lopujących,
pośród zagadnień, k tó ry c h  n ie  znam y, zaw ik la nych , zdum iew ających, podstępnych, 
wznosi się b ia ły  sam otny grób.

Świećcie nad n im  w y, gw iazdy,
sp o w ija jc ie  go pasma, pasma sztandaru , czerwone z pow odu bólu, k tó ry  za was

[w y c ie rp ia ł —
s p o w ija j go na w ie k i, sztandarze postrzępiony, sp lam iony, lecz na p ra w io ny

[przez nasz żal;
dopóki zachowacie go w  całości, dopóty n a rod y  korzyć się będą przed waszym

[prawem.

Sypcie na niego k w ia ty :
b łę k itn e  n ieza pom ina jk i z północy, jasno -różow e poz iom ki ze wschodu, 
a z zachodu b u jn y  k w ia t  pom arańczy, 
zaś z g łęb i k ra ju  weźcie k w ia t c ie rn io w y ;

p rom ienny , f io le to w y , czarny k w ia t  c ie rn ia ,
z gwoźdźm i, k tó re  go k łu ły ,  z krzyżem , k tó ry  dźw iga ł i  z koroną, 
a obok połóżcie także jedną  śn ieżnobia łą  m agnolię , 
ja ko  go rzk ie  w spom nien ie  uzd row ien ia , k tó re  nastąp iło .

Z  angie lskiego spolszczył 
S tan is ław  H e łsz tyńsk i
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U nas na Śląsku...
i.

H is to r ia  lo tn is k a  w e W ro c ła w iu  nie m a 
sobie ró w n e j w  dz ie jach św iata. Zestaw io 
na może być chyba ty lk o  ze wznoszeniem  
p ira m id  przez eg ipsk ich  fa ra o n ó w ., albo 
z m u re m  ch iń sk im  budow anym  na roz
kaz cesarzy. Z tą może różnicą, że należąc 
do dz ie ł gigantycznego niszczenia n ie  ob- 
rośn ie  w  n ieśm ierte lność ja k  p rze trw a łe  
do dziś dzie ła  budow y. Chociaż k re w , k tó 
ra  spa ja ła  kam ien ie  w  budow lach  ty ra n ó w  
b y ła  ró w n ie  czerw ona i  ludzka , ja k  k re w  
użyźn ia jąca lo tn isko .

W  z im ie  1945 r. A rm ia  Radziecka po o- 
toczeniu m iasta  zaskoczyła W ro c ła w  ude
rzen iem  od zachodu. Kom enda n iem iecka 
kon cen tru jąca  dotychczas g łów ną  część 
sw ych w y s iłk ó w  obronnych na wschodzie 
m iasta, stanęła wobec fa k tu  dokonanego 
u tra ty  lo tn iska , znajdu jącego się w  za
chodn ie j s tron ie . P rzyw ódcy  h itle ro w scy  
poczu li się w  pułapce. Skąd w y s ta r tu ją  te 
raz ich  sam olo ty przygotow ane w  każdej 
c h w ili do zbawczej ucieczki? I  w ted y  
g a u le ite r W roc ła w ia  s łyn n y  SA Hanke, po
s tan ow ił zbudować lo tn isko  w  cen trum  
m iasta. Na jego rozkaz S S -m an i w ysadz i
l i  w  pow ie trze  za pomocą m in  dom y 
dz ie ln icy  S che itn igerste rn , pom iędzy m o
stam i cesarskim  i  książęcym . Zosta ł ko m 
p le tn ie  zburzony odcinek m iasta  d ługoś
c i oko ło  p ó łto ra  k ilo m e tra , a szerokości 
800 m. D ług ie  tygodn ie  trw a ła  w yw ózka  
g ruzów  i  u b ija n ie  n a w ie rzchn i lo tn iska . 
D n iem  i nocą p racow ało  pod nadzorem  
n iem ie ck im  se tk i n ie w o ln ik ó w -w ię ź n ió w , 
pędzonych na robotę  z pob lisk iego obozu. 
Co parę  d n i n a d la ty w a ły  sam o lo ty  a lia n c 
k ie  i  p ra ły  w  lo tn isko , chcąc un ie m o ż liw ić  
ucieczkę h it le ro w s k im  dosto jn ikom . B om 
by  m asa krow a ły  dziennie 200 —  300 osób, 
w  ty m  w ie lu  N iem ców . P rzedstaw ic ie le  
w szys tk ich  narodów  św ia ta  p rz e k lin a li 
N iem ców  i  Hankego w ie lo języczną  m ową 
na js trasz liw szych  p rzek leńs tw . W y rw y  
po bom bach zasypywano, t ru p y  w yw ożono 
razem  z g ruzam i, k re w  w s ią ka ła  w  z ie
m ię  i  w yg ładza ła  się coraz ba rdz ie j po
w ie rzch n ia  lo tn is k a  n ib y  posadzka p iek ła  
fro te ro w a n a  przez potępieńców .

W  końcu, a czas ju ż  b y ł na jw yższy, z 
krw aw ego  lo tn iska  w y s ta r to w a li w  ob ło k i 
w odzow ie  p a r ty jn i,  uwożąc życie w ra z  z 
„ho no rem “  i  pozostaw ia jąc sw ym  podda
nym  n iepo trzebny  ju ż  ba last m itu  o po
tędze ducha n iem ieckiego. H anke  —  k tó ry , 
ja k  głoszą pozostałe do dziś dn ia  afisze, 
parę tyg o d n i wcześnie j kaza ł rozstrze lać 
przed ratuszem  w e W ro c ła w iu  szefa ap ro 
w iz a c ji,  za to że ów  jedną  ze sw ych podró
ży  p ry w a tn y c h  poda ł za służbową —- teraz 
te n  sam H anke u w ió z ł „s łużbow o“  swoją 
osobę, s k w a p liw y  w  ra to w a n iu  się „ fü r  
F ü h re r  u n d  V a te r la n d “ .

Dziś lo tn is k o  zwane R o llbahn , jes t o l
b rz y m im  placem  o idea ln ie  g ła d k ie j po
w ie rzchn i, na k tó re j b ia łe  pasy u licznych  
as fa ltów  odc ina ją  się w yraz iśc ie  od ce
g lan ych  k w a d ra tó w  czerwonego ż w iru , po
zostałego po b loka ch  zburzonych kam ien ic . 
Część p lacu  zam ien iona je s t na ta rg o w i
sko, n iepodobne do żadnego ta rg u  św iata. 
Pod se tkam i różn oko lo ro w ych  n ib y  na 
p laży  g rzyb ó w -p a ra so likó w  tk w ią  straga
ny  z żywnością, a m iędzy n im i p rze lew a 
się sennie m orze tłu m u , hucząc ha nd lo 
w y m  gw arem  i  krążąc, krążąc, krążąc 
n ieustann ie  naokoło. Nasza m ow a ojczysta 
dźw ięczy tu ta j s łow am i: „k o m u  zu p k i c ie
p łe j, kom u?“  P rzy  licznych  p ry m ity w n y c h  
ru le tk a c h  zg ryw a ją  się N iem cy s taw ia jąc  
osta tn ie  grosze na rozpędzone f ig u rk i k o 
n ikó w , a wesołe postacie, przeniesione 
żyw cem  z k ra k o w s k ie j tan de ty  czy z w a r 
szaw skich „ta rg ó w  poznańskich“  w y k rz y 
k u ją  żwawo i  och ryp le  „g ru b ie j, panow ie  
g ru b ie j! śm ie le j, panow ie  śm ie le j! będzie 
w e se le j!“  I  jeszcze zachęcają p ieszczo tli
w ie  n ic  n ie rozum ie jących  w ro c ław czyków  
o tępo w yba łuszonych  oczach: „P rzy je ch a ł 
fra je r ,  da rm o forsę d a je !“

W szystk ie  m łode tw a rze  to  na sto p ro 
cent Polacy. S tare i  dziecinne to N iem cy. 
N a  ca łym  Ś ląsku D o ln ym  uderza jąca 
w ś ró d  ludnośc i n iem ie ck ie j je s t ilość s tru - 
p iesza łych starców , k o b ie t i  dzieci. Idee 
H it le ra  w y w o ła ły  w  posłusznym  narodzie 
nadp rodu kc ję  dzieci. Podczas gdy m ężowie 
w y w a lc z a li „n o w ą  E uropę“ , p a tr io tk i n ie 
m ieck ie  ro d z iły  na rozkaz wodza, s e ry j

n ie  n ib y  m aszyny p rzysz łych  w ładców  
św iata. Dziś każda w ie lb ic ie lk a  H itle ra  
pcha przed sobą w ózek z em brionem  czło
w ieka, oszukanego gorzko jeszcze w  m o
m encie swego poczęcia przez ub ós tw iane
go wodza. Na w ro c ła w s k im  lo tn is k u  s ta r 
sze dzieci n iem ieck ie  sprzedają swoje la l
k i. Taka  z za m yka ją cym i się oczam i —  500 
z ło tych. O fia ro w u ją  sw oje n iem ow lę ta , 
kręcąc się w śród  t łu m u  starczych tw a rzy , 
o p tas ich  nosach, k ró lic z y c h  oczach, m y 
sich pyszczkach. M a się z łudzenie ja k ie 
goś p iek ie lnego sabatu na Łyse j Górze. 
Jak  gdyby  w szystk ie  jędze św ia ta  i  ich 
z g rzyb ia li kochankow ie  u s iło w a li chytrze  
sprzedawać tu  swoje skarby, w yw leczone 
z za tęch łych przepaści u ta jo n ych  sk ry te k . 
M ie n ią  się w  ich  rękach  starośw ieckie  
h a lk i z fa lbanam i, sznurow ane szpiczaste 
b u c in k i, barchanow e k a f ta n ik i z w y b la 
k ły m i w stążkam i, odw ieczne zastawy sto
łow e p o k ry te  s tru p a m i w y p u k ły c h  o rn a 
m entów , b rzucha te  dzbank i, ohydne k r y 
ształy, w y le n ia łe  fu te rk a  i  całe bogactwo 
n ieśm ie rte ln e j s tarzyzny, dziedziczonej z 
poko len ia  na pokolen ie , k tó ra  p o tra f iła  
p rze trw ać  czterom iesięczne oblężenie W ro 
c ław ia . Teraz ta rg u ją  się o n ią  specja liśc i 
od „k u p ić  —  sprzedać“ .

Na rogu  p lacu  sterczą sztyw ne dw a po
sągi skam ien ia łe j starości. Jak  na p o r tre 
cie H e n r i Roussau kośc is ty  N iem iec z w y 
szczerzoną b ie lą  sztucznych zębów p rz y 
ciska do p ie rs i zegar sto jący, op raw ny  n i
by  w  k rw is ty  salceson w  ży łko w a n y  ró 
żow y m arm u r. P lecy o k ry w a  m u  o frędz lo - 
w ana kapa z w łóczko w ym  napisem, w y 
szytym  pom arańczow ym i k rz yżyka m i: 
..M orgenstunde h a t G o ld  im  M un de“ . O bok 
pe rgam inow a żó łta  N iem ka  trzym a  w  w y 
c iągn ię te j sztyw no p rzed  sobą d ło n i n ik lo 
w ą  lam pę na fto w ą  z nad tłuczonym  z ie lo 
nym  kloszem  i  le kko  zakopconym  szk ie ł
k iem .

Jakież m in u ty  chcesz sprawdzać na ty m  
sta rośw ieck im  zegarze —  ojcze synów, 
k tó rz y  być może o d m ie rza li swoje godziny 
ję k ie m  to rtu ro w a n y c h  o fia r?  Ja k ie  p rze
strzenie chcesz ośw iecać tą  pogiętą lam pą

Nino Salvaneschi

Cierpią
Autor: ślepy od wielu la t wybitny pisarz 

i poeta wioski współczesny, mający w swym 
dorobku twórczym m. in. książkę—tłumaczoną 
na język polski — o Chopinie (II tormento' di 
Chopin, przełóż, p. ty t. Żal Szopenowski) oraz 
analogiczne, równoległe do myśli o cierpieniu, 
rozważania o miłości. Strata wzroku (1924 r.) 
— według zdania wybitnego krytyka włos
kiego — otworzyła mu oczy na światło ducha 
i wiary i na najwyszukańszą formę ekspresji 
artystycznej.

Przekładu dokonano z 12-go wydania wło
skiego. Nadmienić trzeba, że książka cieszy 
się we Włoszech wielką poczytnością (12 wy
dań w ciągu półtora roku).

T O B IE , K T Ó R Y  C IE R P IS Z ..-
Tak, życie jest piękne, cenne i tylko  

jedno. Jedno, ponieważ jest to czas na
szej próby. Piękne, ponieważ po burzy 
jaśniej rozbłyska słońce. Cenne, ponie
waż dla siebie możemy zrobić je pożytecz
nym, a dla innych płodnym w  rozliczne 
owoce. Z iem ia pozbawiona boleści była
by Rajem, któryśm y u trac ili i może boleść 
jest gościńcem prowadzącym do niego z 
powrotem. N ie m ówmy więc: „Błogosła
wieni, którzy nie cierpią“, skoro wiemy, 
że pozostają oni poza zaw artą bram ą i w  
dali od tego gościńca.

T ak  więc, w  tym  pięknym , cennym i je 
dynym życiu, boleść jest narzędziem za 
pomocą którego m am y stwarzać nasze 
ludzkie arcydzieło. N ie w yrokujm y za
tem o je j wielkości i ciężarze, lecz po
zwólmy, aby weszła nam ona w  krew  
i śpiewała w  sercu. Jeśli cierpisz sam, 
pracujesz nad m in iaturą albo karykaturą  
samego siebie. Jeśli cierpisz z innymi, 
zdobywasz nowe widnokręgi. Jeśli cier
pisz dla Ojczyzny jesteś nutą hymnu na
rodowego- Jeśli cierpisz dla ludzkości, 
zdobywasz świadomość wszechświata. Je
śli cierpisz z Bogiem, każda kaźń będzie 
ci lekka.

Lecz przyjąć —  to picęwsza zasada, to 
prawo. Przyjąć, aby poznać siebie. Aby 
więcej widzieć. A by pojąć obowiązek. Aby  
uczuć braterstwo. Aby ból przekształcić 
w  wesele.

m atko  ślepych ba rbarzyńców , n iezm ordo
w anych  w  trudz ie  zaciem n ian ia  całego 
św iata? S to ic ie  na placu, k tó rego  gładkość 
ud ep ta ły  opuch łe nogi um ęczonych w ięź 
n ió w  i  przeżuw acie tępo m ilczącą m yś l, 
k tó rą  w yp o w ia d a ją  z oburzeniem  tysiące 
waszych rod akó w : „S ko ro  w o jn a  się skoń
czyła n ie sp ra w ie d liw ie  c ie rp im y  d a le j!"

2.

Jak  w szystk ie  k ra in y  o n ieogran iczonych 
m ożliw ościach Ś ląsk skup ia  u  siebie ty lk o  
w y b itn e  ty p y  osobowości lu dzk ich . N ie  ma 
tu  p ra w ie  zupe łn ie  „ś re d n ia kó w “ , lu d z i w  
le tn ie j w odzie kąpanych. Jest e lem ent a l
bo w ysokow artośc iow y, albo a w a n tu rn i
czy spod c iem nej gw iazdy. S tem plem  za
sadniczym  k tó ry  odróżn ia n a jja s k ra w ie j 
od siebie te dw ie  g ru p y  P o laków , je s t ich  
stosunek do Z iem  Odzyskanych. D la  n ie 
b iesk ich  p ta kó w  Ś ląsk je s t ty lk o  ch w ilo w ą  
bazą operacyjną. I  aby m ieć ła tw y  p re 
tekst do ogałacania go z czego się da, g ło 
szą g o r liw ie  rea kcy jn ą  piosenkę: „ te  z ie
m ie  i  ta k  n ie  będą nam  ostatecznie p rz y 
znane“ . W ięc z rab ow anym i ze Ś ląska sprzę 
tam i, k tó re  ideowo „w y ra to w a li“  m e b lu 
ją  sw oje p ry w a tn e  m ieszkan ia w  ro d z i
m ych  m iasteczkach. Zresztą dzie je im  się 
znakom icie . N ie  tracąc czasu na darem ną 
pracę d la  k o lo n iz a c ji Z iem  O dzyskanych 
mogą pośw ięcić się w  ca łości zabezpiecza
n iu  w łasne j przyszłości. N a tom ias t w a ru n 
k i  życ ia  łu dz i, k tó rz y  u w ie rz y li,  że Ś ląsk 
jes t nasz, ' są bez po rów nan ia  cięższe. Ci 
n ie  m a ją  czasu an i g łow y  troszczyć się 
siebie. M ieszka ją  źle, bo luksusow e m ie 
szkania obsadzili ju ż  dawno p rzezo rn i sza
b ro w n icy , jedzą le tn io -w o d n is te  s to łó w ko 
w e po tra w y , o p ien iądzach n ie  m yś lą  bo 
i  ta k  nie ma. M a ją  tys iąc  razy  ważnie jsze 
tro s k i. Że n ie  można up ra w ia ć  zam inow a
nych  pó l, że ż n iw ia rz y  je s t za m a ło  do 
zb iorów , że n ie  wszędzie w id z i się jeszcze 
nap isy po lskie , że tra n s p o rt u tyka , że u ru 
cham ian ie  fa b ry k  za w o lno  idz ie  i  w szys t
k ie  te  c iężkie k ło p o ty  zapob ieg liw ych  w ło 
darzy, k tó ry m  zależy na podn ies ien iu  go
spodarstw a do na jwyższego poziom u.

i myślą
Kiedyś, bracie mój, boleść zawoła cię 

po imieniu. N ie k ry j się wówczas w  cie
niu, spiorunuje Cię światłem. N ie uciekaj 
daleko —  będzie cię ścigać po wszystkich 
drogach. N ie zatykaj sobie uszu —  prze
mówi do ciebie innym głosem. N ie bun
tu j się ja k  dziecko —  módl się do niej, 
aby ci objaw iła  tw oje przeznaczenie-

Zamiast tego więc, przyznaj m i rację 
i jeśli boleść cię w zyw a to wysłuchaj je j, 
gdyż ona ci powie najpiękniejsze słowo 
tw ojej mądrości. N iekiedy objaw i się ona 
poprzez przyjaźń lub miłość. Przem ówi 
do ciebie jak  ktoś nieznany, ktoś obojęt
ny, wróg. I  często w  wypadkach, spotka
niach i odległych naw et faktach, będziesz 
mógł odszukać niejasne początki twojego 
cierpienia.

Może ciało twe będzie chore, wówczas 
będziesz musiał odcyfrowywać zmysły 
choroby, wydobyć je j głęboko u kry tą  isto
tę, zerwać kw ia t z najbardziej gorzkiego 
korzenia.

A  może serce tw e będzie ranione. Na 
każdym sercu jest pieczęć tajemnicy. 
A  każda tajem nica ma swój cierń. A le  
ciernie muszą przywodzić na pamięć 
wiosnę.

A  może duszę cios ugodzi. Są blizny  
jaśniej żarzące się od gwiazd i liczniejsze 
od kropel wody w  oceanach. Lecz każda 
dusza ma przepaści ja k  morze i blaski ja k  
niebo.

Pam iętaj, że tylko boleść może ci pod- 
szepnąć słowa których najbardziej potrze
bujesz-

*
N ie bój się więc tej godziny gdyż ona 

tw oją jest m ój bracie. Patrz natomiast 
dobrze, a zobaczysz, że właśnie ona nosi 
znak tw ojej boleści. Potem zaś czekaj, 
aby serce w yrzekło słowo zgody. W ów 
czas spostrzeżesz, że cierpienie zrobi cie
bie rzeczywiście mężczyzną.

Oto jest tw oja godzina i oto próba. 
Każdy spotyka jakąś godzinę w  swoim 
życiu. Wszyscy muszą się poddać próbie. 
N ik t przez burzę nie przechodzi n ietknię
ty, ale słoneczny dzień wstaje dla każ
dego.

Z darte  od użycia  słow o  „p io n ie r“ , tu ta j 
na Ś ląsku nab ie ra  p e łn o k rw is te j, rea ln e j 
treści. N ie  m ożna inaczej nazywać tych  lu 
dzi z w szys tk ich  k las  społecznych i  zaw o
dów, z w szys tk ich  s tron  P o lsk i, k tó rz y  
przez p ó ł ro k u  nauczy li się ju ż  m ów ić : 
„u  nas na Ś ląsku“ . I  te j sw o je j now e j o j
czyźnie da ją  z siebie co m a ją  najlepszego. 
Jeś li p ra co w n ik  U rzędu Samochodowego, 
dysponu jący w ła sn ym  au tem  cieszy się 
ja k  dziecko gdy rusza p ie rw szy  tra m w a j 
w e W roc ła w iu , a kom isarz  z iem ski za n a j
w ażn ie jszy fa k t  podany w  czytanym  dzień 
ra ku  uważa w iadom ość o na p ra w ie  m ostu 
w  ja k im ś  od leg łym , n ie  znanym  m u na 
w e t pow iecie  —  znaczy się, n ie  m yś lą  ju ż  
ty lk o  o sw o im  w łasnym  podw órku , ale 
troszczą się o całość. Znaczy się —  Ś ląsk 
ich  w z ią ł i  n ie  puści! I  od razu  rodz i się 
lo k a ln y  p a trio ty z m : „B o  u  nas na Ś ląsku 
p ię k n ie j, m ile j i  bogacie j n iż  gdzie in d z ie j! 
Bo W ro c ła w  prędze j się odgruzow u je  od 
W arszaw y! Ho, h o !“  T ak  ja k  a rys tok ra c ję  
S tanów  Z jednoczonych stanow ią  dziś o- 
sadnicy p rz y b y li na okręc ie  M ay F low er, 
ta k  na Ś ląsku na jw iększe  znaczenie m a
ją  c i ko lon iśc i, co p ie rw s i osied li, co n a j
w ięce j trudn ośc i pokona li. L iczą się naw et 
dn i. S łyszy się: „Co, pan dopiero w  p o ło 
w ie  m aja , bo ja  7-go maj'a?“  I  czuje się, że 
ta  data jes t napraw dę d la  niego d ru g im  
narodzeniem . C i wszyscy m ów ią  ż a rliw ie  

•jedno: „ lu d z i nam  trzeba, lu d z i!“
A  tu ta j „w ię c e j n iż  lu d z i je s t szaka li". 

P ra c o w n ik o w i U rzędu Samochodowego 
szofer k ra d n ie  auto, a jego samego oskarża 
o hand low an ie  sam ochodam i. K om isarz  
z iem ski o trzym u je  ta k ie  ra p o rty :

2 kon ie  i  2 w o ły
rąb ią  i  rżną  drzew o
plus 7 dz iew ek i  8 chłopów .

M n ie  osobiście p rzypom ina  to  au ten
tyczny  napis na figu rze  w  S ie rakow ie  w  
Poznańskim : „K ró lo w e j K o ro n y  P o lsk ie j 
z wdzięczności za odzyskaną O jczyznę i 
wolność. P aństw ow e Stado O g ie rów “ . A le  
kom isa rzow i z iem skiem u pewno n ie  je s t 
do śm iechu nad ta k im  rapo rtem . N ie  za-

Oto jest próba twojego losu, trzeba więc 
nauczyć się cierpieć. Boleść nie jest jak  
w iatr, co przebiega łamiąc i depcząc k w ia 
ty, jak  fa la  co nachodzi, a potem odpływa 
i nie zostawia żadnego śladu, ja k  gość co 
zatrzym uje się w  milczeniu przed bramą. 
Jest natomiast jak  woda, która żłobi, k a 
mień godzina po godzinie, ja k  ogień co 
oczyszcza m etal i kształtuje broń, jak  
pług, który ry je  bruzdę coraz głębszą.

Podjąć boleść to zjednoczyć glos własny 
z chórem świata. Odrzucić ją, to chcieć 
pozostać niemym-

*

Naturalnie, cierpienie które w  nas godzi 
jest niesprawiedliwe. A  raczej niespra
w iedliw e jest dla tego właśnie, że w  nas 
ugodziło. W ięcej, niesprawiedliwe jest, 
że tra fiło  jedynie w  nas. I  tu  porównuje
my m iary i wagi, natężenie i trw anie. N ie  
my powinniśmy tak cierpieć przecież inni 
cierpią m niej. N ik t od nas nie cierpi w ię 
cej. I  w  dalszym ciągu aż do, u tra ty  tchu, 
tym  nawet, którzy się całkiem  nie intere
sują naszymi sprawami, w yjaśniam y całą 
niesprawiedliwość chłoszczącej nas bole
ści. I  w ysilam y sobie mózg aby cytować 
im iona i zdarzenia. A le  im  więcej szuka
m y dla drugich, tym  m niej znajdujem y  
dla siebie.

*

Kocham cię m ój bracie, ponieważ je 
steś buntownikiem. Jeszcze mocniej cię 
kocham, ponieważ ciągle jeszcze odpy
chasz od siebie boleść. M iłu ję  cię w łaś
nie dla tego że jesteś podobny do mnie. 
Dlatego zostaję blisko przy tobie-

Bracie, w  krzyku  buntowników jest już  
iskra m odlitwy.

*

Boleść jest w ie lką  tajem nicą, podobnie 
ja k  miłość. Bez miłości nie m a życia. Bez 
boleści nie ma miłości. Wszyscy szukamy 
serca, które nas rozumie i  duszy, która  
nas pocieszy. Wszyscy wzdychamy do 
tego, aby drogę naszą odbywać w e dwoje. 
T ra fia  się jednak czasem dola bez miłości. 
N ik t natomiast nie chce cierpieć. N ik t nie 
szuka katuszy i zgryzot. A  jednak nie ma  
doli bez cierpienia. I  ta  podwójna ta jem 
nica ma jeden wspólny rytm , ponieważ 
więcej kochając uczymy się lepiej cier- 
pięć, a w ięcej cierpiąc —  lepiej kochać. 
T ak więc miłość i boleść to ziemski przy-
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s lanaw ia  się ja k  w o ły  radzą sobie z rą 
ban iem  drzewa., ale w ie  jedno: M a n ie 
w łaściw ego cz łow ieka  na w ła śc iw ym  m ie j
scu. No a n ie k tó rz y  z b u rm is trz ó w  będą
cych tu ta j k a cyka m i u d z ie ln y m i na 
sw oich osiedlach. Bądźcie pew n i, żę w ię 
cej d b a li o w łasną  ty lk o  kieszeń, n iż  o 
S karb  Państwa. N ie  chodzi m i w  tym  
w yp a d ku  zupełn ie  o N iem ców . K to  zdo ła i 
przeżyć s trasz liw y  czas h itle ro w s k ic h  o- 
k ruc ieńs tw , n ie  jes t sko ry  do w zruszan ia 
się nad losem N iem ców . A le  chodzi m i o 
P olaków . Chodzi o ga tunek cz łow ieka  z a j
m ującego odpow iedzia lne stanow isko. N ie 
może być w a rto śc io w ym  u rzę dn ik ie m  sa
dysta czy rabuś! C i dw a j zosta li usunięci, 
ale k tóż  ob liczy  ile  zd o ła li ju ż  zepsuć i  za
szkodzić.

N ie ta k ic h  lu d z i po trzeba u nas na Ś lą
sku !

3.

S tarośląska legenda głosi, że da w n ym i 
la ty  rabuś ja ko  w y  ś w ła m a ł się do w nętrza  
ka te d ry  i  og rab iw szy o łta rz  ze z ło tych  
p rzedm io tów  u s iło w a ł um knąć przez okno. 
Tam  dosięgła go sp raw ied liw ość boża, bo 
przesunąwszy głowę przez k ra tę  n ie  m ógł 
się ruszyć da le j i  ta k  skam ien ia ł.

Dziś k ie d y  p iękna  ka te d ra  do złudzenia 
p rzyp om in a  w arszaw sk ie  kośc io ły  przez mę 
czące podobieństwo, k tó re  łączy w szystk ie  
ru in y  św ia ta  —  u do łu  gotyckiego okna 
na w y  bocznej zachow ała się kam ienna 
.głowa owego p ro to p la s ty  szabrow ników .

G dyby oko opatrzności i  dziś zam ien ia ło  
w  kam ień  sw ym  spo jrzen iem  rabus iów  
i grabieżców  —  okna dom ów  Dolnego 
Ś ląska w ytape tow ane b y ły b y  g łow a m i oso
b n ikó w , z łapanych na gorącym  uczynku. 
N ie  pom agają nap isy : „N ie  masz szkodn i
k a  nad szab row n ika “ . N ie  pom aga zakaz 
w yw ozu  n ieruchom ości ze Śląska. Choć 
w ładze  zab ra ły  się ostro do tęp ien ia  ra 
b u nku , Ś ląsk je s t jeszcze ciągle k ró le 
s tw em  szabru. T ak  dalece, że potrzeDa 
lu d u  s tw o rzy ła  naw e t pochodne w yra zy  
od słowa szaber: odszabrować, przysza- 
brow ać, podszabrować. N ie m ów iąc ju ż  o 
p ieszczo tliw ym  zd robn ien iu : szaberek. S tu 
d iu ją c  h is to r ię  szabru, k tó ra  zak ie łkow a ła  
po pow stan iu  w arszaw sk im , a ro z k w it ła  
po w ypędzen iu  N iem ców , osiągając na 
Ś ląsku  sw ój z ło ty  w ie k , zauważyć można 
trz y  zasadnicze ty p y  k lasycznych szab row 
n ik ó w : pa trio c i, szabrow nicy fa m il i jn i  
i  sportow cy.

liływ  i odpływ. Miłość zaprasza nas u- 
śmiechem i poprzez drogi kwitnące przy
jemnościami i nadzieją wiedzie ku zrozu
mieniu boleści- Boleść nas woła różnym  
głosem i przez twardą drogę cierpliwości 
i  wyrzeczeń wiedzie nas ku rozleglejszej 
miłości. Poza tym, ponieważ miłość jest 
niebiańską tęsknotą a boleść uwolnieniem  
od ziemi, przeto w każdej boleści jest coś 
z nieba, a w  każdej miłości pozostaje coś 
z ziemi. I  to są wtajem niczenia losu, 
przezwyciężanie własnego ja, rozszerzanie 
się naszego sumienia, wycieczki w  nie
skończoność.

I  obie wieczne, ja k  wieczny jest świat, 
zrodzone w  tym  samym czasie z jednako
w ym  świetlistym dreszczem, towarzyszą 
nam przez całe istnienie i z lew ają się na
w et wobec śmierci. Miłość odnajduje się 
w  boleści. Boleść powraca jako miłość. 
O bie rozświetla nadzieja. Obie przekształ
cają ,się w  wierze.

Rozumiem cię: nie wierzysz. N ie mo
żesz przeto przyswoić sobie tych idei i 
wobec boleści pozostajesz na swoich do
tychczasowych pozycjach. Uśmiechasz się 
sceptycznie, czy nawet ironicznie. Może 
sceptycyzm stanowi dla ciebie rodzaj ary 
stokracji ducha. Często jednak usposabia 
on nas tylko  do wykruszenia się fizycz
nego i moralnego- Lecz mówisz dalej: 
„To babskie gadanie, kazania dla dzieci“. 
A  ty  przecież nie jesteś ani z tych, ani z 
tam tych. Tyle  rzeczy umiesz. Dużo czy
tasz. Naturalnie, wyobrażam sobie, przede 
wszystkim autorów obcych... I  przeważ
nie znasz ich języki. Lecz, powiedz mi, 
do czego ci oni służą, jeżeli 'siebie nie ro
zumiesz nigdy? Podróżowałeś szeroko i 
daleko: doświadczenia salonów, dywanów, 
strpjów, lik ierów . L iberie  całego św ia
ta... Lecz jakąż wartość m a przewędro
wanie ty lu  stron, jeżeliś jeszcze siebie sa
mego nie zbadał? Uprawiasz nawet sport- 
Świetnie, w  takim  razie, o ile  pamiętasz, 
w  starożytnej G recji wychowanie fizycz
ne było podstawą moralną. W  ten spo
sób cierpienie przekształca się w  atletykę 
i każdy ból staje się próbą. A le  ntoże nie 
odpowiada ci moja rozmowa. W  takim  ra 
zie słuchaj mnie dalej.

Na tym  chorym świecie, gdzie rozum  
gubi się we mgle, trzeba, aby boleść po
służyła nam do odnalezienia światła.

P a tr io c i należą do a ltru is tó w . Bo on i 
b ro ń  Boże nie  d la  siebie, ale d la  zasady. 
A b y  uka rać  N iem ców  i  wzbogacić naszą 
kochaną O jczyznę. W  ty m  w y m ie rza n iu  
sp ra w ie d liw o śc i w y k a z u ją  godną podz iw u 
in ic ja ty w ę  i  sprężystość. Z he jna łem  ide i 
na ustach ogałacają m iasta, k tó re  p rze
cież są ju ż  po lsk ie . Jest to ta k  zWany sza
be r urzędow y, bo tru d n ią  się n im  pe łno
m ocn icy  różnych urzędów . N ie  szabrują, 
ale „zabezpieczają“ . Jako osoby ważne nie 
pa p ra ją  się d ro b n ym i kaw a łka m i. B y le  
czego się n ie  chwycą. T y lk o  ton y  i  w ago
ny, i  rzeczyw iście n ie  d la  siebie osobiście, 
ty lk o  na in teres. O sta tn io  w ładze w o je 
w ódzkie  sw ym  zakazem o w yw oz ie  n ie ru 
chom ości ze Ś ląska spędzają b łog ie  sny 
szabrow nicze z ocięża łych p o w ie k  tych  
g o r liw y c h  „p a tr io tó w “ .

T yp y  rodzinne m a ją  dużo skrom nie jsze 
w ym agania , ale cechuje ich  m rów cza p ra 
cow itość i  pszczela systematyczność. Chcą 
zapob ieg liw ie  um eblować, ubrać, zaopa
trz y ć  na zim ę i  na la to , w y ż y w ić  ora* 
kom p le tn ie  uposażyć siebie oraz całą b l iż 
szą i  dalszą rodzinę. M a ją  n iep raw dopo
dobnie ro z w in ię ty  zm ysł p ra k tyczn y . T y l
ko ok iem  rzucą na jakąś szafkę i  ju ż  w ie 
dzą że „a k u ra t się nada do tego rogu. co 
to wiesz, u  nas w  salonie n ic  n ie  pasuje A  
tam tą  g rana tow ą sukienkę ty lk o  paskiem  
przyd łużyć, rę ka w y  dać z obcego“  i będzie 
ja k  u la ł na A ndz ię  —  „m n ie  w ys ta rczy  raz 
popatrzeć i  ju ż  w ie m “ . O brazek na ścianie 
p rzypom ina  im  od razu, że M u n io  przepada 
za pejzażam i, a tu  w łaśn ie  idą jego im ie 
n iny . N aw et łac ińska  ks iążka  do nabo
żeństwa o lśn i ich m ożliw ością  zrob ien ia  
prezen tu ja k ie jś  da le k ie j ciotce zakonnicy.

Sportow com  na tom iast chodzi o reko rd . 
W szystko jedno co, byie  szabrować! C i są 
znow u d jab e ln ie  w y trz y m a li.  N ie  za trzy 
ma ich  żaden de fek t samochodu, n ie  za
g łodzi żadna s to łó w k i. Przesadzają le kko  
b a r ie ry  w szys tk ich  trudnośc i i  łupy. swe l i 
czą n ie  na jakość, ale na ilość.

Zresztą ile  odm ian lu dzk ich , ty le  ga
tu n k ó w  szab row n ików . Są esteci (uwaga 
muzea!), m iza n tro p i vwszystkiego im  mało), 
c ie rp ię tn icy  (zawsze m n ie  in n i uprzedzą...), 
en tuz jaśc i (p iękna ta z iem ia śląska!), roz
ta rg n ie n i („zupe łn ie  p rzypadk iem  zdarzyło 
m i s ię . . . “ ), obow iązkow i ( „ ja k  tu  me 
wziąć, samo się p ro s i“ ), dysk re tn i ( „ t ru d 
no, żyć się m us i“ ) i  se tk i, se tk i innych .

C a ły bagaż zdem ora lizow an ia , k tó ry m  
w  okresie p ięc io le tn ie j o ku pa c ji w p ływ y

W  tym  zranionym świecie, gdzie n iena
wiść znajduje ujście w  bezcenności, trze
ba, aby boleść służyła do opiewania m i
łości. Cierpienie jest przeto miłością i 
światłem.

A  teraz powiem ci, że na tym  chorym  
i zranionym świecie, często się wstydzę, 
że jestem tylko ślepcem.

G D Y  CH O R O B A D R Ę C ZY  C IA ŁO
Choroba jest ja k  kariera wojskowa 

Nieoczekiwanie dostaje się powołanie: 
wówczas wstępuje się do wojska nawet 
nie będąc w  w ieku poborowym. Jeden 
pozostaje rekrutem , a drugi awansuje. Je
den kończy na sierżancie, inny dochodzi 
do generała. Lecz to jest jedynie chyba 
współzawodnictwo, gdzie n ik t nie ubiega 
się o protekcję- Choroba jednak to przede 
wszystkim obiektyw, który chwyta nas do
kładnie takim i, jak im i jesteśmy. Może 
fotografia nie zadowoli nas zbytnio. A le  
dlatego tylko, że jest w ierna.

W  każdym razie kim kolw iek jesteś, to 
będąc chorym, nie jesteś już byle kim. 
W ierz mi: jeśli na nią nie patrzysz i jeśli 
je j nie przestudiujesz, to choroba ta  po
zostanie dla ciebie księgą zamkniętą. I  tak  
już zbyt w ielu książek w  ogóle się nie 
otwiera. W ielu chorych —  to czytelnicy 
co czytają powierzchownie. I  w ielu jest 
doktorów podobnym księgarzom, co książ
kę osądzają ty lko  po okładkach. T ak  sa
mo jest wśród książek są białe ja k  kruk i, 
tak  istnieją rzadkie choroby: są książki 
na w idok których, żal nawet zmarno
wanych pieniędzy i choroby co zo
stawiają ślad tylko w  portfelu, książ
k i które są przed dojściem do końca 
i choroby zapomniane zaraz po wyjściu  
z łóżka. Lecz są książki, które się pam ię
ta przez całe życie i choroby, które są 
przyczyną jakichś narodzin w  sercu.

Analizowanie dlaczego choroba nadcho
dzi właśnie w  tym  danym momencie, ba
danie je j pod względem duchowym płynu, 
przyswojenie sobie wreszcie doświadczeń 
jak ie  ona nam daje i strzeżenie przez 
cale życie owoców boleści —  wszystko to 
są różne sposoby interpretacji choroby.

D la  m aterialistów  jest ona dowodem 
kruchości naszego ciała-

D la  oddających się kontem placji —  w ez
waniem do poszukiwania praw dy nie-

n iem ieck ie  obda rzy ły  pewną część p o l
skiego społeczeństwa, cała ta  nieuczciwość, 
ła p o w n ic tw o  i  p ija ń s tw o  pogna ły  na Śląsk, 
gdzie tęp ione w  je d n ym  m ie jscu  od rasta ją  
w  in nym , n ib y  odcię ta g łow a stugłowego 
smoka. D la  N iem ców  je s t to  jeszcze jede i 
rikoszet, spadek po h iU eryźnue, a,e m \ 
m us im y ja k  n a jry c h le j tę  spuściznę Zli
kw idow ać.

4.
O rze ł p ias tow sk i na zew nętrzne j ócianu 

na w y  g łów ne j kościo ła  św. K rzyża  prze 
t rw a ł stu lec ia  ge rm an izac ji Ś ląska i  dziś 
p a tro nu je  polskości W roc ław ia , choć koś
c ió ł m ocno po dz iu raw ion y  je s t ku la m i.

N apis „W ja zd n y  dom  pod z ło tym  be r
łe m “  —  b y ł w idać  ta k  tra d y c y jn y , że u - 
trz y m a ł się na zab y tkow ym  dom u przy 
u lic y  S chm iedebriicke  do dziś, m im o iż 
dom  b y ł odnaw iany przez N iem ców , jako  
kw a te ra  g łów na gen. S teina, k tó ry  stąd 
w  1812 r. w y ru s z y ł na Napoleona.

Dziś po lsk ie  słowa k w itn ą  na w szystk ich  
szyldach i  tab licach. A  czasem m ożna zo
baczyć pojedyńcze l i te r y  różnoko lo row ych  
n iem ieck ich  napisów ; ja k  od łupane od 
ściany d łu tem  rob o tn ika , roz trzasku ją  się 
na p ły ta ch  chodn ika. I  ty lk o  ślad zm yw a
n y  przez deszcze na m urze zostaje, podo
bn y  do cien ia  daw nych  słów. B y w a ją  i  in 
ne ślady n iem ieckości. Napis nad w e jśc iem  
do ho te lu  w  K ło d z k u : „P ie rw szy  dom  na 
m ie jscu “ . Co do czego pierwszy? C złow iek 
ob y ty  i  in te lig e n tn y , albo w ła d a ją cy  ję z y 
k ie m  n iem ie ck im  do m yś li się po zastano
w ien iu , że chodzi tu  o h o te l p ie rw sze j k a 
teg o rii, na jlepszy.

N ad spadzistym i u lic z k a m i prześlicznego 
K ło d zka  gó ru ją  omszałe m u ry  s ta re j tw ie r  
dzy, zbudow anej przez F ry d e ry k a  W ie lk ie 
go. Za czasów jego nieodrodnego spadko
b ie rcy  H it le ra  odnow iono fortecę, aby zro
b ić  z n ie j obóz d la  przestępców p o lity c z 
nych w  a rm ii n iem ieck ie j. 2.000 w o js k o 
w ych  tk w iło  w  lochach. Co parę tyg o d n i 
na specja lny rozkaz H im m le ra  ro zs trze li
w ano 25 o fice rów  i  żo łn ie rzy. T a k  reg im e 
h it le ro w s k i k a ra ł tych, k tó rz y  zam iast 

' słuchać, m yś le li.
W ew ną trz  fo rteca  zdum iew a ogromem. 

T rzy  kondygnac je  cel, fosy, m osty, dzie
dzińce, b ram y, niekończące się tune le  m ię 
dzy m ura m i, wszystko to na różnych po
ziom ach, naw ars tw ione  na sobie n iby  
gniazdo te rm itó w . Podziem ia z ie ją  w ilg o 
cią i  n iesam ow itością. A tm o s fe ry  nam a
ca lne j p ra w ie  grozy, uw ięz ione j w śród * 1

zmiennej poza bezpośrednim kręgiem  
ziemskich losów. D la  m istyków —  b ier
nym oczyszczeniem, w  którym  niewola 
ciała uw alnia wzdychającą do nieskończo
ności duszę, aby mogła zjednoczyć się z 
Bogiem.

I  istotnie, od czasów św. P aw ła wielu  
w ielkich mistyków uległo ciężkim choro
bom. I  może dlatego powiedziała św. H il -  
degarda, że Bóg nie przebywa w  zdrowych 
ciałach.

Choroba więc to doświadczenie, odna- 
w ania lub przekształcania człowieka. A le  
chorobie, k tóra nam jest przeznaczona, 
trzeba patrzeć w  twarz. Zawsze dobrze 
jest znać tego, kto kroczy nam u boku- 
I  to nawet wtedy, jeśli chodzi o tylko
0 jedną chwilę.

Oto tw ój pokój, pokój chorego. Może 
m ały jest ja k  muszelka lecz i on zmieści 
w  sobie echo świata. N ie patrz na niego 
wrogo: ty  potrzebujesz go więcej niż on 
ciebie- Zamiast tego więc zjednaj sobie 
jego przyjaźń, wiedząc że będziesz musiał 
w  nim  żyć przez jakiś czas. Przypatrz  
mu się uważniej, przecież on jest nawet 
wesoły: ani wspomnienia po tych, których  
gościł, ani znaku ich boleści. Jest nowy
1 całkowicie dla ciebie. N ie w patru j się 
już w  okno wzdychających za utraconą 
wolnością, znajdujesz się tu właśnie po to, 
aby ją  zdobyć z powrotem. Porozkładaj 
raczej należycie swoje rzeczy. Może ja 
kąś książkę. Niezawodnie i fotografię 
tych, których kochasz. I  popatrz na 
Krzyż, to praw dziw y gospodarz domu, 
który pewnego wieczora stanie się twoim  
przyjacielem.

Oto pokój, który ciebie przyjm uje. 
A i okręt zarazem, na który wsiądziesz 
jeszcze dzisiaj. Pozdrowiłeś rodziców i 
krewnych.

I  jesteś kapitanem załogi swych myśli 
i swoich nadziei. Może kiedyś zapoznasz 
się z porywistym i burzliw ym  wichrem: 
burza to powód do chwały dla dobrego 
marynarza- Bądź pewny, że nadejdzie 
dzień, kiedy kotwicę zarzucisz w  spokoj
nym porcie. I  będziesz wyleczony.

Szczęśliwej podróży, kapitanie. Zoba
czysz, że świat mniejszy niż tw oje serce...

Z  włoskiego spolszczył 

Tadeusz Ulewicz

tych  m u ró w  nie  rozw ie ją  ju ż  n igd y  żadne 
w ia try , nie spłuczą żadne deszcze, n ie  roz-. 
to p i słońce. —  D uchy, k tó re  t łu k ą  się 
tu  i w y ją  po nocy nie  są napewnó z w y k ły 
m i z ja w a m i seansów sp iry tys tycznych . 
W ysz lifow ane nogam i skazańców szczeble 
d ra b in y  w iodą  pa dno s ta rodaw ne j fosy 
ob ronne j. Pod pom alow aną na b ia ło  ścia
ną, aż dziobatą od uderzeń k u l, leżą po
rdzew ia łe  he łm y. T u ta j spe łn ia ł się co t y 
dzień w y ro k  I I I - c ie j  Rzeszy. Na m urze z 
boku  d robny  napis chem icznym  o łów k iem : 
„U ns ka n im  der F riede e ilig e r ais euch“ .

K om u  zostaw iłeś to  zrezygnow anie w  
goryczy pocieszenie n ieznany skazańcze, 
czekający c ie rp liw ie  na sw o ją  k o le jk ę  do 
śm ierc i, k tó ra  m ia ła  przyn ieść tob ie  ry c h 
lejsze uko jen ie , n iż  tw o im  prześladowcom ?

S S -m an i n ie  c zy ta li ta k ic h  napisów. Na 
p rostopad łych  m urach  doujonu, ko ło  swych 
ba rakó w  m ie li w ym a low ane  ogrom ne m a
p y  w szystk ich  części św iata. B łę k itn e  
oceany ob lew a ły  k u lis te  lądy, na k tó ry c h  
oczy h itle ro w c ó w  dostrzega ły w  fa łszu 
prorocze j w iz j i  s tygm at sw astyk i.

5.

A  inne prob lem y? O dkąd M il ic ja  
zabra ła  się ostro do czyszczenia swych 
k a d r z e lem entu szkodliwego, każda 
w zm ianka  w  prasie o te j a k c ji w y w o 
łu je  szał radości i  en tuz jazm u u  szarego 
cz łow ieka  śląskiego. Ś ląsk c ie rp i zresztą 
na n iedosyt prasy. Do m ias t po w ia tow ych  
d z ie n n ik i dochodzą z dużym  opóźnieniem , 
a ty g o d n ik i przew ażnie w  ogóle n ie  do
chodzą. Z dz ies ią tków  gazet, k tó re  w y 
chodzą w  Polsce, na Ś ląsku w idać  zale
dw ie  dwa, trz y  ich  sieroce rodzaje. P ism a 
lite ra c k ie  to b ia łe  k ru k i,  na k tó re  urządza 
się skom p likow ane po low an ia . Chociaż 
nowoczesny sklep „C z y te ln ik a “  zdobi n a j
g łów n ie jszą u licę  każdego, na jm niejszego 
naw et m iasteczka, w n ę trze  jego je s t wszę
dzie jednakow o czyste, chłodne i gołe. 
Za ledw ie  parę b roszur skup ia  się p o tu ln ie  
po rogach półeczek, ob itych  b ia łem  pap ie
rem . Personel uw aża k lie n ta  za swego 
osobistego w ro ga  i  w zruszen iem  ram ion  
da je do poznania, że: „C o m i tam  w  ogóle 
za leży!“ . P rzy  n iep rzebrane j m nogości 
n iem ieck ich  książek, tu ła ją c y c h  się po 
w szys tk ich  ką tach  ś ląskich m ieszkań, zu
pe łny b ra k  ks ią żk i po lsk ie j s tanow i do
tk l iw y  kon tras t. Wobec trudnośc i tra n s 
po rto w ych  ty lk o  in te le k tu a liśc i, m iłu ją c y  
ks ią żk i ba rdz ie j n iż samych siebie, w ę 
d ru ją c  na Śląsk, obciążają swoje p lecak i 
k ilo g ra m o w ym i ceg łam i drukow anego pa 
pieru . W szyscy in n i zab ie ra ją  p rzedm io ty  
pożyteczne d la  c ia ła, a potem  tęskn ią  za 
książkam i. N ib y  w  ko lon iach  p o d z w ro tn i
kow ych, odcię tych przepaścią k ilo m e tró w  
od cyw ilizow anego św iata, ludz ie  podają 
sobie z ust do us t now inę, że ktoś tam  na 
k tó re jś  u lic y  m a parę po lsk ich  książek! 
W ięc żebrzą o pożyczenie. A  potem  m im o 
p rzys iąg ' sk ładanych - w łaśc ic ie low i, n ie  
oprą się b łagan iom  kogoś drugiego i  da le j 
puszczą w  kurs.

W  setkach now outw orzonych  szkół n a j
różn ie jszych stopn i i  rodzai, b ra k  pod
ręczn ików  i le k tu r  to  nieprzepuszczalna 
tam a, ham ująca po tok po lsk ie j ośw iaty.

Sunąc po ś ląskich asfa ltach, nadpsutych 
ju ż  gdzie niegdzie w iru ją c y m i k o ła m i ty 
siącznych ciężarówek, m im o w o li zesta
w ia m y  każdy fragm e n t k ra jo b ra z u  z ty m  
sam ym  sprzed p a ru  m iesięcy. I  serce zbo
la łe  od w spom nień o ś ląskich szab row n i
kach zaczyna się p o w o li granu low ać. Bo 
je dn ak  w iększość pól, jeszcze w czo ra j 
przerażająco n ieupraw nych , je s t ju ż  dziś 
zaorana. Z ie m n ia k i też przeważnie w y k o 
pano, a b ia ło -czerw one p ro po rczyk i m ig a 
ją  na każdym  dosłow nie domu. N aw et w  
chatach prze łam anych na pó ł pociskam i 
i  ledw ie  m ieszka lnych, w idać  osadników .

W ięc ju ż  ludz ie  na Ś ląsku p rze s ta li się 
urządzać a zaczęli pracować. I  coraz le p ie j 
rozum ie ją , że każdy dzień ich  pracy, każ
da c h w ila  ich  w y s iłk u , rozstrzyga kw estię  
przynależności Śląska. Spaja go coraz 
m ocn ie j z Polską. K ażdy  zagon obsianej 
ziem i, każda maszyna ręką  po lskiego r o 
bo tn ika  uruchom iona, w tłacza  pu lsu jącą 
treść w  te p iękne słowa: ,,u nas na Ś lą
sk u !“ .

: x x a v  > ■- . . \  • \  x  x  x  x  - - » x  >

„O D R Y “ nie może braknąć w  św ietli
cach całego kraju . Num ery je j to p raw 
dziwa encyklopedia dziejów, życia i w ia 
ry  polskiego Zachodu. —  W  administracji 
pisma jest d o  n a b y c i a  jeszcze pew
na ilość roczników „O D R Y “ po cenach 
z n i ż o n y c h .



ODRA Nr. 8 (19) Strona * 6

Mistyczne podstawy Narodowego Socjalizmu
Pod ty m  w łaśn ie  ty tu łe m  w y g ło s ił p ro 

fesor K a to lick ie g o  U n iw e rsy te tu  L u b e l
skiego, Leon H a lban, w y k ła d  w  c y k lu  u n i
w ersyteck im , urządzonym  prżez/ T o w a rzy 
stw o N aukow e tegoż u n iw e rsy te tu  w  dn iu  
10-y m  czerwca ub. r., obecnie w ydany 
przez To w. N aukow e ja ko  czw a rty  to m ik  
..W yk ładów  i  P rzem ów ień“ .1)

W ram ach bardzo ciasnych, gdyż w  
broszurce liczącej n iew ie le  w ięce j ponad 
dw a arkusze d ru ku , p ro f. H a lban  om ó w ił 

- n ie zw yk le  zw arcie , jasno i  p rze ko n yw u 
jąco p rob lem  nader w ażny, —  u  nas, i  nie 
ty lk o  u  nas może, n iedostatecznie doce
n ia n y  a często zupełn ie  fa łszyw ie  ro zu 
m ia ny : zagadnienie stosunku „n ie m ie ck ie 
go narodowego socja lizm u, czy ja k  go się 
dz is ia j powszechnie nazywa, „h it le ry z m u “ , 
do na jg łębszych, n a jis to tn ie jszych  cech 
duszy n ie m ie c k ie j“ .

. P ro fesor H a lba n  zwalcza ta k  bardzo za
korzen iony, naw et u  nas, pogląd ja ko b y  
h it le ry z m  b y ł czymś narzuconym  z góry 
przez jedną ty lk o  p a rtię  po lityczną , k tó ra  
doszedłszy dz ięk i pow o jennem u (w  zrozu
m ie n iu  p ierw sze j w o jn y  1914— 1918 r.) — 
chaosow i do w ładzy, p o tra f i tu  pchnąć 
„w ie lk i na ród  filo z o fó w “  w  k ie ru n k u  zu
pe łn ie  m u obcym. Jeśli dziś N iem cy s ta ra 
ją  się to w m ó w ić  św ia tu , to znaczy to t y l 
ko, że rozum ie ją  doskonale sw ó j in teres 
po lityczn y , ale w ca le ty m  sam ym  nie staje 
się prawdą.

P ro f. H a lban  spokojn ie , system atycznie, 
k ro k  za k ro k ie m  p ro w a dz i swego s łucha
cza czy też w  ty m  w yp a d ku  czyte ln ika , od 
zdarzenia do zdarzenia (w  zrozum ien iu  
k u ltu ra ln y m , filo zo ficzn ym  czy lite ra c k im  
a przede w szys tk im  re lig i jn y m  i  w yzn a 
n iow ym ) i pokazuje, ja k  na przestrzen i 
w ie kó w  dusza n iem iecka ksz ta łto w a ła  się 
w  ten  sposób, że na rodow y soc ja lizm  (h i
tle ryzm ) b y ł tego łańcucha os ta tn im  ogn i
wem . n ieu n ikn io n ą  konsekw encją  i  sum a
rycznym  .w yn ik ie m .

Początek procesu a u to r dostrzega b a r
dzo tra fn ie  ju ż  w  X I I I - y m  i  X IV  w ie k u  u 
m is trza  E cka rta  (1260— 1327) i  jego uczni 
i  zw o len n ików  Jana T au le ra  (1300— 1361) 
i  H e n ryka  Suzo (Am andus) (1300 —  1366). 
„P o tęp iona  w  punkc ie  9 -ym  teza E cka rta  
je s t przecież dowodem  św iadom ości dum 
ne j duszy ge rm ańskie j, k tó ra  n ie  clące 
uznaw ać nad sobą żadnego pana“ , m y  m o
żem y dodać tu , ale chce panować nad 
w szys tk im i (H e rrenvo lk ). Tę dążność do 
przebóstw ien ia  człow ieka, oczyw iście 
N iem ca, z rów nanie  go z Bogiem , profesor 
H a lban  w id z i zarów no u A g r ip p y  von 
N ettesheim  (1436— 1535) ja k  Jana S che ff- 
le ra  (Angelus Silesius) (1624— 1677), k tó 
rego m is tykę  . p o pu la ryzo w a ł u  nas n i 
m n ie j n i w ięce j ja k  sam A dam  M ic k ie 
w icz.

O derw aw szy się od kościo ła k a to lic k ie 
go dz ięk i re fo rm a c ji L u tra , na ród  n ie 
m ie ck i rozpadał się na se tk i n a jro z m a it
szych, n ieraz nam ię tn ie  się zw alcza jących 
sęjct, k tó ry c h  c y fra  222 (1905), w  ciągu la t 
trzydz ies tu  „p rze k roczy ła  w  ro k u  1936 
liczbę 1.000“ .

Z  chw ilą , k ie d y  rozproszkow any na 1000 
„K onfessionsbezeichnungen“  f p ro tes tan 
tyzm  n ie  m óg ł ju ż  w ięce j stać się op a r
ciem  d la  dusz n iem ieck ich , w yd an y  w  ro 
k u '1930 „M y th u s  des X X  J a h rh u n d e rts " 
A lfre d a  Rosenberga jes t p róbą s fo rm u ło 
w a n ia  „fana tyczne j w ia ry “ , łączącej w szy- 
skie te w yznan ia , „w  w ybraność lu d u  n ie 
m ieckiego, k tórego przeznaczeniem  jest 
w ła d z tw o  nad in n y m i lu d ź m i“ .

A le  n ie  up rzedza jm y fa k tó w .

Od A ngelusa Silesiusa p ro f. H a lba n  p ro 
w adz i nas da le j e tapam i w ę d ró w k i duszy 
n iem ieck ie j i  w ykazu je , ja k  naw e t c i p i
sarze, k tó ry m  da lek ie  b y ły  tego rodza ju  
„fana tyczne “  m arzen ia  ja k  H e rde r lu b  
K a n t w b re w  sw ym  szlachetnym  zam iarom , 
w  in te rp re ta c ji następców sta ją  się ju ż  u 
H eg la  źród łem  ubóstw ien ia  państw a i  k u l
tu  w o jn y .

Już w  X V I I  w ie k u  Kasper v. Lohenste in
sta je  się apologetą „s tarogerm ańskiego 
ba rba rzyńs tw a  i  ok ru c ie ńs tw a “ .

M y  wszyscy, k tó rz y  po dz iw iam y szla
che tny h u m an ita ryzm  na jw yższych re p re 
zen tantów  k u ltu ry  n ie m ie c k ie j: Lessinga. 
H erdera , S ch ille ra  itd . zapom inam y o te j

4) Leon Halban: „Mistyczne podstawy Narodowego 
Socjalizmu“ . — Towarzystwo Naukowe Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego. — Wykłady i Przemówie
nia nr 4. Lublin 1946. Tow. Nauk. K. U. L. Al. 
Racławickie 14. — S. 42.

praw dzie, do b itn ie  podkreś lone j w  broszu
rze p ro f. H a lbana : „że on i wszyscy wa lczą 
z w łasnym  społeczeństwem  o głoszone 
przez siebie idea ły, k tó re  b y n a jm n ie j nie 
pochodzą, ja k  to  się m ów i, z t. zw. „duszy 
n ie m ie ck ie j“ .

Tę duszę u ra b ia li in n i, k tó ry c h  broszu
ra  p ro f. H a lbana ch a rak te ryzu je  w n ik l i 
w ie , choć z konieczności k ró tk o . O m aw ia 
ona w k ła d , ja k i w  tę pedagogikę ducha 
n iem ieckiego w ło ż y li:  C h ris tia n  Thom as- 
ius (1655— 1728), ta k  w ysoko przez T rzecią  
Rzeszę, n ieom al ponad S ch ille ra  i  G oethe
go w yn ies iony, średn i za ledw ie poeta H en
r y k  v. K le is t, o fice r p ru s k i i a u to r: „H e r 
m annsch lach t“  i  „P r in z  v. H o m bu rg “ , bę
dących apoteozą w o jskow ego D rilT u  i  n ie 
wo lniczego tępego posłuszeństw a.,

Tę duszę k s z ta łtu je  i  „m ę tn y  m is ty k “  Z a 
chariasz W erne r (1768— 1823) i  d ia m e tra l
n ie  od niego różny „en tu z ja s ta  N iem iec w  
ich  p ru s k im  w y d a n iu “ , Ś lązak G ustaw  
F rey tag  (1816— 1895) i  przez d ług ie  la ta  
w y k ła d a ją c y  h is to r ię  na un iw e rsy tec ie  we 
W roc ła w iu  F e liks  Bahn, k tó rego  „E in  
K a m p f um  R om “  na jlepszy zresztą z jego 
jicznych  p a trio tycznych  rom ansów, i  u  na: 
cieszył się dużą poczytnością i  rozgłosem

Z czasem, w  m ia rę  h ip e r tro f i i k ry ty c y 
zm u w  stosunku do P ism a S w „ te j jedyne j 
podstaw y —  ja k b y  się. zdawało n ie w z ru 
szonej —  pro testan tyzm u, „ź ród łem  n a t- 
n ien ia  d la  licznych  poetów  i  pow ieśc iop i- 
sarzy aż po m is trza  te j m ia ry  ja k  W a
gner s ta je  i  Edda i  N ibe lung i.

W ysta rczy tu  wspom nieć, ja k im  k u lte m  
otaczali N iem cy nie  ty lk o  W agnerow ski 
„P ie rśc ień  N ib e lu n g ó w “ , ale naw e t f i lm  
na ty m  tle  osnuty.

Jak  w id z im y  w szystko: poezja, romans, 
m uzyka  i  nauka (W. v. E icken, H . von 
T re itschke  i  in .) podaje sobie ręce w  te j 
apoteozie niem ieckości, je j b ru ta ln e j s iły  :! 
u ro jo n ych  ty tu łó w  do w ła d z tw a  nad 
św iatem .

Ten „ fu r o r “  teu to ńsk i zna jd u je  wreszcie 
swojego kod y fika to ra , w  f ilo z o fie  F r. N it -  
sche‘m, k tórego w p ły w  zaciążył fa ta ln ie  
n ie  ty lk o  nad N iem cam i, ale i  u  nas zna
la z ł gorących w yznaw ców  te o r ii „O b e r- 
menscha“ , „H e rrenm enscha“ , by  w ym ie n ić  
jednego bodaj S tan is ław a P rzybyszew 
skiego z jego „D z iećm i szatana“ .

P ro fesor H a lba n  p rzedstaw ia  szczegóło
wo, na ile  ty lk o  pozw a la ją  m u  szczupłe 
ra m y  odczytu, ja k  m is ty k a  n iem iecka o d 
dala się coraz ba rdz ie j od C hrystusa i je 
go n a u k i (naw et w  je j p ro tes tanck im  zw ę
żeniu), akcen tu je  n ienaw iść do „S yna  czło
wieczego“  i  e ty k i ch rześc ijańsk ie j, s ta ra 
jąc  się na ich  m ie jscu  w prow adzać w ie 
rzen ia  starogerm ańskie i  n a w ró t do e ty k i 
E ddy i N ibe lungów .

G erm anische G laubens G em einde i  je j
organ „G erm an ischer G laube“  na d ług i 
czas (1907) przed zw ycięstw em  h itle ry z m u  
sta ją  się p ropaga to ram i tych  w łaśn ie  idei, 
a podobnych zrzeszeń jes t w  N iem czech 
dużo w ięcej.

W dniu 17. marca studenci tajnego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego z la t 1942 — 1945 urządzili uroczy
stą Akadeinrię, by przypomnieć sobie te ciężkie cza
sy, w których pod bokiem wroga, a przecież w naj
głębszym przed nim ukryciu, kształcili się i wiedzę 
nabywali na tajnych kursach, prowadzonych przez 
profesorów i wykładowców Jagiellońskiej * Wszechni
cy.

To Kraków był pierwszym miastem w Polsce, w 
któryan Niemcy zamknęli wrota przybytku wiedzy 
czystej, zawsze tylko z myślą o Polsce i dla Pol
ski uprawianej. Uwięzili rektora, członków senatu, 
profesorów, wykładowców, wszystkich, których pod
stępem zwabili do gmachu uniwersyteckiego, wszyst
kich bez względu na wiek. Męczyli ich w Sachsen
hausen i Dachau. Przez długie, koszmarne lata oku
pacji stali się winnymi śmierci ponad siedemdziesię
ciu krakowskich uczonych. To było ty lko pretekstem 
aresztowania, y.% rektor krakowski wraz z senatem 
ośmielili się w r. 1939 otworzyć nowy rok szkolny.

Profesorowie, którzy przeżyli obóz, po powrocie 
z Sachsenhausen, zaraz oglądają się wkoło za daw
nymi studentami, by zebrać ich razenn, kierować ich 
prywatną nauką.

Plan organizacji nauczania uniwersyteckiego roz
ważono dokładnie i wszechstronnie. Największą trud
nością było zamknięcie i zniszczenie zakładów uni
wersyteckich. Na kierownictwie ciążyła ogromna od
powiedzialność. Zdawano sobie sprawę, że gdy wróg 
wpadnie na ślad tajnego uniwersytetu, to życiem 
swym mogą przypłacić wszyscy wykładowcy i cała 
młodzież. Wiedziano, że i rektor Jagiellońskiej 

Wszechnicy, i członkowie senatu, i wszyscy, którzy 
siedzieli w Sachsenhausen i Dachau, nadal po zwol
nieniu, są pod pilną uwagą niemieckiej policji.
Trzeba było, by kierownictwo objął w swe ręce ktoś, 
kto uniknął sachsenhauseńskiej niewoli, a równocze
śnie ktoś, kto cały mechanizm organizacji i nauki 
uniwersyteckiej zna dobrze. Rektorat tajnego uni
wersytetu objął były rektor Krakowskiej Wszechnicy 
prof. Władysław Szafer. Dobrał sobie do pomocy 
prof. Mieczysława Małeckiego, znanego slawistę, w 
którego ręku skupiały się nici wszystkich tajnych 
wydziałów i wszystkie akty. Na kuratora tajnej

' O czyw iście d la  w ładcó w  T rzec ie j Rzeszy: 
H itle ra , H im m le ra , R ibben tropa  by ło  rze 
czą n iezm ie rne j w agi, aby te w łaśn ie  p rze
konan ia  zapanow a ły w  duszach m łodz ie 
ży. P roŁ  H a lba n  sądzi, że „spom iędzy czo
ło w ych  postaci p o lityczn ych  narodowego 
soc ja lizm u ty lk o  Goebbels i  G oering  nie 
mogą być za liczen i do p rzekonanych m i
s tyków  ge rm ańsk ich“ .

Co do pierwszego, n ie  jestem  w ca le  tego 
taki, pew ny; czyta łem  stale jego n iek ie dy  
św ie tn ie  pisane a r ty k u ły  w  „R e ichu “  i  pa
m ię tam  jeden, w  k tó ry m  gorzko ubo lew a ł, 
że k u lt  d la  państw a i wodza, n ie  je s t jesz
cze u  N iem ców , ta k  ja k  u  Japończyków , 
nakazem  re lig ijn y m .

N a tom iast n ie  m ożna n ie  uznać w  całej 
rozciąg łości te j k o n k lu z ji,  k tó rą  p ro f. H a l
ban fo rm u łu je  w  ten sposób: „O lim p ijc z y k  
w e im a rs k i (Goethe) i  inne czołowe posta
c ie“  n ie  są „rep reze n tan ta m i powszechnej 
k u ltu r y  n ie m ie c k ie j“ . „O n i rep rezen tu ją  
ty lk o  asp irac je  duchowe zn ikom e j m n ie j
szości (podkreślen ie  m oje), a obok d ro b 
nego W eim aru, k tó ry  u s iłu je  obdarzyć 
N iem ców  w ie lką , un iw e rsa lis tyczną  treśc ią  
duchową, wznoszą i po tężnie ją  groźnie 
Poczdam i  B e rlin , sym bole zgoła innych  
id ea łów “ .

M y  nie  zda jem y sobie spraw y, ja k ie  spu
stoszenia w y w o ła ły  w  duszach N iem ców  
te o lb rzym ie , n iew ia rygodne  sukcesy, ja 
k ie  H it le r  odnosił przez k ilkana śc ie  lat. 
One u trw a la ły  w  duszach, przede w szyst
k im  m łodzieży i  s fanatyzow anych kob ie t 
przekonanie, że w ia ra  m istyczna w  w y b ra 
ny  na ród  n iem ie ck i i  jego p raw o  do za
w ładn ię c ia  w s z y s tk im i narodam i, chociaż
by  za cenę w ym o rdow an ia  m ilio n ó w  nie-, 
w in n y c h  ludz i, podeptan ia na jśw ię tszych 
p ra w  boskich i  lu d zk ich  jes t słuszna, skoro 
sam Bóg (k iedy  to by ło  wygodne, z ja w ia ł 
się on znów, lubo w  bardzo m g lis tym  u ję 
ciu) pomaga N iem com  i  „F u e h re ro w i“ .

Toteż słusznie ostrzega p ro f. H a lban  w  
końcow ym  ustępie sw ych w yw odó w : „T u  
pow sta je  obecnie pytan ie , czy z rozg rom ie
n iem  Rzeszy i  P a r t i i m ożna sądzić, że groź
ne d la  całe j ludzkośc i niebezpieczeństwo 
ze s trony  w ia ry  n iem ie ck ie j z n ik ło  osta
tecznie?“

„Bez w ahan ia  odpow iadam  przecząco. — 
Zniszczenie a rm ii i  p a r t i i tego niebezpie 
czeństwa nie  usuw a“ .

A  przecież is tn ie je , naw e t u  nas, k tó rz y  
chyba n a jle p ie j pozna liśm y jego da leko- 
nośność i grozę, jes t w ie le  ludz i, n ie  w i
dzących tego niebezpieczeństwa lu b  s k ło n 
nych  uważać je  za z likw id ow a ne .

I  dlatego w łaśn ie  odczyt p ro f. H a lbana 
ta k  gorąco po lecam y in te le k tu a ln y m  ko łom  
naszego społeczeństwa. One w in n y  spopu
la ryzow ać go i udostępnić w  sposób w ła 
ściw y, na jszerszym  masom. U św iadom ie
nie ta k ie  je s t p ie rw szym  nakazem  pogoto
w ia  i  obrony.

Jerzy K o ile r

Bratniej Pomocy studentów powołał rektor prof. Sta
nisława Pigonia, który sam z nędzy chłopskiej wy
szedł. i miał największe zrozumienie dla nędzy mło
dzieży, a równocześnie dia wszystkich: studentów naj
większe umiłowanie.

Tak scentralizowanego kierownictwa postanowiono 
nie poszerzać. Kontakty z profesorami i wykładow
cami utrzymywać jedynie za pośrednictwem dzieka
nów tajnych wydziałów; tylko ci znów wiedzieli, któ
rzy wykładowcy zostali powołani do nauczania. 
Młodzież znała tylko wykładowców swych wydzia
łów. Regularna nauka rozpoczęła się z wiosną 
1942 r. —

Tajna Bratnia Pomoc wzięła na swe barki dostar
czanie studiującym niezbędnych pomocy naukowych, 
notatek do wykładów, nawet powielanych skryptów, 
preparatów, a równocześnie czuwała nad ubogimi ko
legami, wspierała ich zasiłkami z funduszów powsta
łych głównie z dobrowolnych składek zamożniejszych. 
Wydano blisko 100.000 zł na ten cel.

Przed licznie zebranymi przewinął się w auli uni
wersyteckiej ten mało dotąd znany obraz wysiłku 
krakowskich profesorów i studentów uniwersyteckich. 
W świetnych przemówieniach przedstawicieli młodzie
ży ożyły lata walki o wiedzę przed oczyma słucha
czy plastycznie wystąpił żmudny wysiłek wykładow
ców, którym hołd i jakże zasłużoną podziękę skła
dali uczniowie. Przeszło ich przez tajne nauczanie 
blisko 800. Dzisiaj są już liczni tacy którzy w cza
sie wojny ukończyli liceum i teraz z dyplomem w rę
ku, a przede wszystkim naukowo dobrze przygotowa
ni i z wielkim zapałem współpracują w mozolnej, a 
jakże pięknej pracy odbudowy naszej Ojczyzny,

Tajny Uniwersytet Jagielloński to ty lko fragment 
wielkiego wysiłku organizacyjnego włożonego w roz- 
budwę szkolnictwa polskiego w okresie okupacji. 
Ministerstwo Oświaty powołało specjalną Komisję 
dla historii tajnego -nauczania i szkolnictwa polskie
go w czasie wojny poza granicami Rzeczypospolitej.. 
Z tego, co już dzisiaj o tym wiemy, można stwier
dzić, że polskie nauczycielstwo i cala młodzież 
wszystkich stopni wykazały hart żołnierskiemu rów
ny-

Adam Yetulani

Listy z Polskiego Zachodu

Wokoło Zaolzia
M ora w ska  O straw a, w  m arcu.

W  ub. m iesiącu zorgan izow ał S ynd yka t 
p isa rzy czeskich z P ra g i w ycieczkę na 
Ś ląsk —  Zaolzie. B a w ili on i i  w  C ieszy
nie  w  'znanym ho te lu  „P o lo n ia “  (nazyw a ł 
się za N iem ców  „G e rm a n ia “ , obecnie 
„S la v ia “ ). Czemu je dn ak  sami, podkreś
la ją c  swą lew icow ość i  chęć w spó łp racy  
z n a m i, 1 ku m a ją  się w  naszych oczach ze 
zw o len n ikam i N iem ców ? O to znany koż- 
don iow iec K a re ł Sm yczek (b y ły  w ydaw ca 
polakożerczego „Naszego Ś lązaka“ ) p rzy 
je cha ł Iz H rczaw y, pogran iczne j w s i sło
w a ck ie j, z ta m te jszym i dziewczętam i, k tó 
re  od tańczyły  przed p isa rzam i cieszyńskie 
tańce w  ś ląskich s tro jach. Sm yczek u - 
trz y m y w a ł się przed w o jn ą  w y łączn ie  !z,e 
subw enc ji czeskich faszystów  z P rag i, 
zwłaszcza agrariuszy, k tó ry c h  obecny rząd 
wsadza do w ięz ien ia  ża ko laborac jon izm .

In n a  spraw  to ak tu a ln e  obecnie „Czeske 
d iv a d lo “  d la  Śląska- Tysiące ko ron  p ły 
ną z T rzyńca  i  całego Zagłęb ia  na ten  cel.
I  ileż się to natańczono w  czasie osta t
niego k a rn a w a łu ! Cel w zn ios ły  sam w  
sobie, ośw ia tow y, ale ja k  w yg ląd a  druga 
strona tego m edalu? Oto P o lakom  nie 
pozwala się na odegranie w łasnych , ro 
dz im ych  sztuk (Zaolzie może się poszdzy- 
cić ich  ilośc ią  i  poziomem), a bez w iedzy 
obcina się pensje robotnikom , górn iczym  
i hu tn iczym , aby w zbudzić czeskie „ d i-  
v a d io “ . P olacy m a ją  zatem  budować Cze
skie tea try , k ie d y  zakazuje się im  śpie
w a n ia  po lsk ie j p ieśn i i  odegrania w łasne 
go w idow iska?  Czy ta k i m a być sku tek 
p rzy jazn e j os ta tn ie j um o w y polsko - czes
k ie j?  A  szko ln ic tw o? Gdzie je s t stan z 
ro k u  1938? Dlaczego w yd a je  się czeskie 
św iadectw a po lsk im  dzieciom? Dlaczego 
zabran ia się po lsk im  nauczycie lom  u ży 
w an ia  po lskiego języka  w  p ry w a tn e j roz
m ow ie? Co z a w in iła  „M ac ie rz  S zko lna“ , 
że zawieszono je j działa lność? W  im ię  
czego zostało odebrane schronisko na K o - 
żubow ej, ch luba  po lsk ie j tu ry s ty k i na Za
olziu? Dlaczego odbiera się na g ra n icy  
po lsk ie  ks ią żk i i g roz i się następstw am i 
ka rn ym i?

W  n-rze  20 „G łosu  L u d u “  czytam y, cze
go żąda m iędzy in n y m i poseł nar. s o c ja li
stów, U h lirz  w  pa rlam encie  p ra s k im : 
„Nasza niezależność państw ow a w ym aga, 
aby ja k ie k o lw ie k  um o w y z P o laka m i bó'ły 
zaw ierane pod zupełną < gw ara nc ją  su
w erennych  in te resów  Czechosłowacji. N ie  
leży. bow iem  w  naszym  in te res ie  budować 
s ilną  Polskę a słabą Czechosłowację... 
W arszawa m og łaby wreszcie zrozum ieć, 
ż ^ r o k  1946 nie jest, n ie  śmie być, an i też 
nie będzie 1933 rok iem . „C ieszyńsk ie “ . mor  
że być spornym  prob lem em  d la  P o lsk i. 
N ie będzie je dn ak  n igd y  sporną kw e s tią  
d la  nas. Jest ono d la  nas z iem ią bezspor
ną, ta k  ja k  Czechy i M oraw a. „C ieszyń
sk ie “  je s t nasze nie  ty lk o  w ed ług  p ra w a  
historycznego lecz także w ed ług  głosu 
serca naszego“ . Kończąc, w y ra z ił żąda
nie, aby ludność po lską na Ś ląsku Ciesz- 
w ys ie d lić  do P o lsk i. Ludność ta  je s t 
p rzedm io tem  stałego , n iep oko ju  i  sporów , 
dlatego m us i się ta k  stać w  in te res ie  p rz y 
szłego,. spokojnego w spó łżyc ia  czesko-po l- 
skiego. N a leży sobie wreszcie uśw iado
m ić. że R e pu b lika  Czechosłowacka została 
u tw o rżona  d la  Czechów i  S łow aków , a nie 
d la  kogo innego“ .

Ja k ich  k o n fid e n tó w  u żyw a ją  Czesi dla 
zam ącenia stasunków  sąsiedzkich? N iem 
ców. Spodziewam y się jednak, że w ładze 
centra lne- um ie jące z, N iem cam i z a ła tw ić  
się ja k  się należy, o ty m  nie  w iedzą. Z re 
h a b ilito w a n i dw ó jka rze  są na jlepszym i 
donosic ie lam i i  w ich rzyc ie la m i. Już n ie  
spod ziem i, ale o tw a rc ie  prow adzą akcję  
antypoilską i  p row adzić  ją  będą nadal. . 
O to jeden z dz ien n ikó w  s łow ack ich  zapo
w iada  w yd an ie  szow in is tycznych „S lezs- 
kych  p is n i“  Bezrucza... po n iem iecku.

(bo i)

O K R Ę G  Ś L Ą S K O - D Ą B R O W S K I
P O LS K IE G O  Z W IĄ Z K U  Z A C H O D N IE G O
w yd a je  obecnie wskrzeszony p rzedw o jenny  

organ P. Z. Z-

»Strażnica Zachodnia«
„S T R A Ż N IC A  Z A C H O D N IA “ ma przyczy

n ić  się do ksz ta łto w an ia  i precyzow a
n ia  tego co nazwać na leży po lsk im  
program em  zachodnim , k tó ry  obe jm u
je  k ry s ta lizo w a n ie  w  o p in ii społecznej 
zasadniczych tez . p o lity k i i  gospodar
s tw a na Z iem iach  O dzyskanych ja k  
i  u ra b ia n ie  postaw y wobec złego sa.7 
s ia d 1 za Odrą.

„S T R A Ż N IC A  Z A C H O D N IA “ dawać bę
dzie równocześnie synte tyczne ośw ie t
len ie  —  z po lskiego p u n k tu  w idze 
n ia  —  procesów zachodzących na te 
ren ie  okupow anych  N iem iec.

CEN A N U M E R U  20 ZŁ.
Adres R e da kc ji i  A d m in is tra c ji:

Katowic ul. Powstańców Nr. 43. Tel. 369-01

Tajny Uniiuersytet Jagielloński
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»Wieczór Trzech Króli«
U w ag i ja k ie  m i się nasunęły na tem at 

szeksp irow sk ie j p re m ie ry  w  Teatrze Ś lą
sk im  bezpośrednio po spektak lu , w y ła m y 
w a ły  się poza ra m y  z w y k łe j recenizji —  
by łem  po raz p ie rw szy  zm uszony odłożyć 
napisanie je j na parę  dn i. W  atm osferze 
„w id o w n i“  czułem  s ię , w y ra źn ie  osam ot
n iony, te j „w id o w n i“ , k tó ra  każe czekać 
na siebie ak to ro m  co n a jm n ie j kw adrans, 
aby późn ie j za by le  sprośny k a w a ł w a lić  
braw o p rzy  o tw a rte j k u rty n ie , te j „ w i
d o w n i“  rob iące j „kasę“  na pożałow ania 
godnej „M o je j siostrze“  i  in fa n ty ln e j 
pseudo-d isney‘ow sk ie j „B a jc e “ .

Chodzi oto, że „W ieclzór trzech k r ó l i“  
n ie  ty lk o  podoba ł się, ale oczarow ał n ie 
m a l w szystk ich , całą „w id o w n ię “ . Sądy 
ba rdz ie j beznadzie jne n iż  z w yk le  k rzyżo 
w a ły  się w  an tra k tach , n ie  pozw a la jąc 
ro i na w e t spoko jn ie  w y p a lić  papierosa. 
B y łem  w śc iek ły , bo... by łem  zaw iedziony.

N ie  jes t to w in ą  Szekspira, że n ie  szczę
ści m u się na Ś ląsku. „H a m le t“  osiągnął 
w  1924 ro k u  6 przedstaw ień, a „O te llo “  
b y ł g rany  w  ty m  sam ym  ro k u  ty lk o  4 ra 
zy. Z „W ieczorem  trzech k r ó l i “  by ło  
nieco le p ie j, ponieważ podczas d y re k c ji 
K a z im ie rza  B ie rnack iego  w  1928 ro k u  da
no 7 przedstaw ień te j sztuk i, zaś w  dzie
sięć la t  późnie j, za d y re k c ji Sobańskiego 
(w  reżyse rii K a ro la  B orow skiego) 26 przed
staw ień.

T ak  się w ięc składa, że S zeksp ir gości 
do nas raz na dziesięć lat- N ie  często, 
i  może dlatego stosunek do niego je s t ta k  
n ie ró w ny . Zna się go ty lk o  z nazw iska 
i  n iek ie dy  z k ie psk ich  opracowań insce
n izacy jn ych  i lite ra c k ic h . Is to ta  w iększo
ści n ieporozum ień tk w i w  ig n o ra c ji a lbo 
w  nieśw iadom ości, i jestem  przekonany, 
że fa k t  n ieznajom ości Szekspira prteez po
kolen ie, k tó re  przed sześcioma la ty  m ia ło  
po raz p ie rw szy  stanow ić  „w id o w n ię “  te 
a tra lną , będą nasze te a try  odczuw ały d łu 
go i  boleśnie.

Dlaczego wyszedłem  zaw iedziony? Za
n im  om ów ię k ry ty c z n ie  slzczegóły insce
n izacyjne, podam  powód zasadniczy, m ia 
now ic ie  ten, że na pó ł godziny przed p re 
m ie rą  ukończyłem  czytan ie  os ta tn ie j sce
ny „W ieczo ru  trzech k r ó l i“ . ; Urocza, cza- 
row na  le k tu ra , słusznie nalzwana przez 
D yboskiego „na jpogodn ie jszą kom edią 
szeksp iro w ską ,, p isaną w  okresie do jrza 
łego spo ko ju “ .

„D u chu  m iłośc i szybk i i po lo tny,
Chociaż ja k  w  m orzu  w szystko w  tob ie

[tonie,
W szystko, co po łkn iesz, choć w ie lk ie  

,  [ i drogie,
W artość swą całą w  jedne j tra c i c h w ili.
T y le  fo rm  zm iennych m iłość w  sobie

[chowa.
Że fantastyczność je j je dn e j je s t cechą“ .
Ta apostro fa w y ję ta  z p ie rw sze j sceny 

(w  inscen izac ji p rzesun ię te j na drugą) nie 
w iąże się z' fabu łą , ale doraźn ie i  bodajże 
n a jt ra fn ie j okreś la  ch a ra k te r sztuk i, je j 
rozm arzoną poetyckość, n ie  zmysłowość, 
ale w łaśn ie  idea lną poetyckość uczuć, 
zdarzeń i  k ra job ra zu .

P rz e w ija  się przez sztukę owa u lo tna , 
na jsub te ln ie jsza  n ić  poeizji (czy to będzie 
n a jzu pe łn ie j n ie rea lna  i  n iew ia rygodna  
m iłość, w yp róbow ana , b liz k a  egzaltac ji, 
p rzypom ina jąca  sonety szeksp irow skie 
p rzy jaźń , czy też d yk to w a n y  ówczesny
m i w a ru n k a m i „g łob e ‘u “  kon w e nc jo na lny  
opis m ie jsca a k c ji)  n ie  o m ija ją c  żadnego 
p re te ks tu  za trzym an ia  się c h w ilę  d łuże j 
i cźarow ania sobą. A  przecież g łów na 

-sfera akc ji, w  k tó re j niesposób doszukać 
się an i jedne j rea lis tyczne j sceny, owo 
zaw ik ła ne  q u i p ro  quo b liźn iaczo podob
nego rodzeństwa, z s iostrą  przebraną za 
p a z ik a .i przekonaną o śm ie rc i swego b ra 
ta, op ie ra się na m o tyw a ch  o wysoce d ra 
m atycznym  napięciu , że w y m ie n im y  t y l 
k o  początkow ą scenę bu rzy  m orsk ie j, 
a lbo scenę schw ytan ia  A n to n ia . Otóż 
W io la , O liw ia , O rs ino i  Sebastian to bo
h a te row ie  g łów n e j akc ji, p iękne j, liry c z 
ne j, n ie rea lne j. Szczególne w y jaśn ien ie  
ro l i  i  znaczenia a k c ji doda tkow e j n ie  t y l 
ko  w  om aw iane j kom e d ii ale i  in nych  
w ym aga łoby  om ów ien ia  genezy ang ie l
skiego te a tru  okresu elżbie tańskiego, zu
pe łn ie  różnego n iż  te a tr  k lasyczny, lu b  
o p a rty  na n im  fra n cu sk i. Ograniczę się 
tedy do sk ró tów  i uogólnień- T a k  w ięc 
je ś li idz ie  o dram at, niestosowanie się do 
a rysto te lesow sk ie j zasady trzech  jedności, 
pómiesteanie ż y w io łu  tragicznego z k o 
m icznym , lo ka liza c ja  szczegółów, pogarda 
d la  dekoracy j, a co za tym  idz ie  p rzed
staw ian ie  w szystkiego, co ty lk o  można 
„a d  oculos“ , d ram atyczna rachuba czasu, 
bogata ko s tiu m e ria  itd ... w szystko  to  są 
cechy te a tru  średniow iecznego, przekaza
ne w  spadku scenie e lżb ie tańskie j.

E fe k ty  czysto w zrokow e, ta k ie  ja k  po
je d y n k i, tańce a naw e t egzekucje p rzep la 
tane rubasznym  kom izm em  nie m n ie j r u 
basznych postaci p rzen ies ionych ś rodkam i 
re a lis tyczn ym i z życia lu d u  (Fabian) albo 
k a ry k a tu ra ln y c h  typ ó w  (Czkawka, C hu-

dogęba) tru d n o  by ło  w p leść belz dysonan
su w  liry c z n y  w ą te k  a k c ji g łów ne j. 
W  ten sposób pow sta ła  akc ja  dodatkowa, 
k tó rą , je ś li chodzi o „W ieczó r trzech k ró 
l i “  p o tra f i ł Szekspir w  sposób m is trz o w 
ski, przez w prow adzan ie  postaci g ran icz
nych, pow iązać z całością sz tuk i na p ra 
w ach a rtys tyczn ie  uzasadnionego k o n tra 
stu. I  tak, f ig la rn a , „w yszczekana“  M a 
r ia  będąca m otorem  (ale n ie  osią) całej 
akc ji, że ta k  pow iem  „k u c h e n n e j“ ,' łączy 
zarazem rea lis tyczny  kom izm  p e ryp e tii 
„ku ch e n n ych “ , z fan tastyczną, m e lody jną  
li r y k ą  zdarzeń rozg ryw a jących  się w  pa
łacu. A lb o  błazen, bodajże jeden !z n a j
doskonalszych w  lite ra tu rz e  św ia tow e j, 
k ró le w icz  uśpiewnionego paradoksu, n ie 
u c h w y tn y  a równocześnie skończony w  
typ ie , da je w  m e la n cn o lijr ie j piosence 
kończącej kom edię, syntetyczne określe
nie ludzkiego życia. A  je dn ak  to prze
dz iw n ie  sm utne zakończenie kom e d ii n i
kogo nie dteiwi, jes t z rozum ia łe  i n a tu 
ra lne.

T ak  się z łożyło, że „W ieczó r trzech k ró 
l i “  w  inscen izac ji B r. D ąbrow skiego og lą- 

. dam  po raz trzeci. W ys ta w io ny  tuż  przed 
w o jn ą  w  Teatrze W ie lk im  w e Lw ow ie , 
pow tórzony  w  ro k  późn ie j na m a lu tk ie j 
scenie Państwowego Polskiego T ea tru  
Dram atycznego p rz y 'u l.  Jag ie llońsk ie j, zy 
ska ł sobie op in ię  p rzedstaw ien ia  dobrego', 
chociaż n ie  ta k  rew elacyjnego , ja k  n ie 
k tó rz y  s ta ra ją  się to sugerować obecnie- 
N ie  m óg ł zresztą być rew elac ją , choćby 
z tego względu, że inscenizację tę znano 
ju ż  od pa ru  la t. N ie  ty le  w ięc m ów iło  
się o inscen izacji, ile  przede w szys tk im  
o w y k o n a n iu  ak to rsk im , napraw dę feno
m enalnym . Ówczesne in te rp re ta c je  C hu- 
dogęby (M ieczysław a W ęgrzyna) i C zkaw 
k i (Józefa L e liw y ) na leża ły  do na jlepszych 
w  Polsce. Role kobiece obsadzone b y ły  
tra fn ie  (W io la  —  Zaręb ińska, O liw ia  — 
S krzyd łow ska , M a ria  —  Chaniecka) i  każ
da posiadała w łaśc iw y , odrębny i o ry g i
na ln y  cha rak te r. A le  n ie  chcę być go
łos łow ny, dlatego w ym ie n ię  tych, k tó rz y  
obecnie po p a ru le tn ie j p rze rw ie , g ra jąc 
te same role, a m ia now ic ie : Surowa, Szy
m ański, W oźniak, K o rd o w s k i s tw o rz y li 
bez w ą tp ie n ia  najlepsze pośtacie sztuki, 
n a jtra fn ie j w y ra z il i Szekspira —  poetę, 
k tó ry  chociaż m a te ria ł d la  fa n ta z ji czerpał 
ze źródeł stołecznej dw o rsk ie j c y w iliz a c ji 
swej epoki, nie o m ija ł p rostaków , dosto
sow ując w łaśn ie  uboczną, rubaszną, re 
a lis tyczną akc ję  do gustu n a jm n ie j ośw ie
conego, ja k  się m aw ia ło , gm inu.

Idąc na p rem ie rę  „W ieczo ru  trzech k ró 
l i “ , n ie  nastaw ia łem  się na p ry m ity w , na 
przeżyw anie  anegdoty czy „ob razkow e j 
treśc i lite ra c k ie j fa b u ły “ ; sądziłem, że od
na jdę cząstkę estetycznego wzruszenia, 
ja k ie  d a ły  m i da w n ie j oglądane przedsta
w ien ia  „S nu  nocy le tn ie j“ , „B u rz y “ , lu b  
choćby „W ieczo ru “  z przed sześciu la t, że 
odna jdę Szekspira. N iestety, dyr. D ą b ro w 
sk i w y s ta w ił „W ieczó r trzech k r ó l i “  z pa
m ięcią  o w szechw ładne j „ka s ie “ , da ł mu, 
w span ia łą , chociaż n ie je d n o litą  s ty low o 
opraw ę dekoracyjną , kos tium ow ą i m u -

Stanisław Srokowski: Prusy Wschodnie. Studium 
geograficzne, gospodarcze i społeczne. Gdańsk—Byd
goszcz—Toruń 1945. Stron 321. Wydawnictwa Instytutu 
Bałtyckiego.

W ramach wznowionej działalności wydawniczej 
zasłużonego dla spraw morskich i Pomorza Instytutu 
Bałtyckiego, na pierwszy plan wysuwa się powyższe 
studium, napisane przez autora kilkunastu większych 
rozpraw na tematy wschodniopruskie, niestrudzonego 
krzewiciela znajomości tej ziemi w społeczeństwie 
polskim. Ostatnią pracę prof. Srokowskiego należy 
powitać .'szczególnie gorąco, jako pierwszą większą 
monografię, obrazującą jeden z głównych regionów 
Ziem Odzyskanych. Autor zastrzega się w przed
mowie, że książka nie ma być ,podręcznikiem, ani nie 
rości pretensji do wyczerpania przedmiotu, jednakże 
należy stwierdzić, że udało mu się znakomicie przed
stawić wszystko to, co może się przyczynić do zrozu
mienia ducha tego kraju i warunków bytowania na 
tej tak. bliskiej, a dla większości. Polaków tak egzo
tycznej ziemi.

Po opisaniu całej struktury fizycznej kraju, jego 
form powierzchni, rzek, jezior, moczarów, lasów i 
klimatu, autor przechodzi do nakreślenia zarysu roz
woju zaludnienia Prus Wschodnich, kończąc opisem 
struktury demograficznej i obszerną charakterystyką 
stosunków narodowościowych. Bardzo cenny jest roz
dział, opisujący pamiątki polskie na tej ziemi, temat 
skwapliwie pomijany we wszystkich źródłach niemiec
kich. Dalsza część książki zawiera charakterystykę 
gospodarczą ze szczególnym uwzględnieniem rolnictwa 
oraz stosunków komunikacyjnych. Po niej następuje 
omówienie położenia Prus Wschodnich w Europie, 
obejmujące opis granic i obszerne ujęcie problemów 
geopolitycznych. Książkę zamykają przypisy, obfity 
wykaz literatury, polsko-niemieckie zestawienie nazw 
miejscowych i skorowidz nazwisk. Jedyny brak, jaki 
może się nasuwać przy czytaniu książki, to słabe 
uwzględnienie ostatniego niemieckiego spisu ludności 
z r. 1939 (autor opiera się raczej na starszym, spisie 
z r. 1933) oraz nie uwzględnienie spisu rolnego i za
wodowego z tegoż roku. Ponieważ jednak wyniki 
tych spisów były trudno dostępne na terenie polskim, 
dotarcie do nich mogło być dla autora prawie nie
wykonalne.

Nie tylko doskonałe opanowanie przedmiotu, ale 
również żywy, zajmujący styl książki sprawia, że

zyczną i  ja k k o lw ie k  część k r y ty k i uznała 
inscenizację za „b a jk o w ą “ , ja  nazw a łbym  
ją  raczej inscenizacją „op e re tko w ą“ . N a
praw dę, n ie  by łem  przygo tow any na w y 
sunięcie ta k  bezapelacyjn ie  a zarazem 
n iekonsekw en tn ie  na p lan  p ie rw szy  a k c ji 
doda tkow e j z n ie lito śc iw ą  degradacją 
g łów ne j. N iekonsekw encja  tk w i w  p o m i
n ięc iu  osiowej postąci te j akc ji, M a lw o lia , 
stanowiącego źród ło k a p ita ln y c h  ęytuacyj, 
k tó re m u  pozwolono opow iedzieć za ledw ie 
po łow ę sw ych przezabaw nych dzie jów . 
N ie  chodziło  naw e t o jakąś specja lną k o n 
cepcję inscen izacyjną, ale poprostu  o 
efekt.

Inscenizację Szekspira na leży zawsze" 
zaczynać od sum iennego opracow ania l i 
terackiego, a w  om aw ianym  w yp a d ku  dyr. 
D ą b ro w sk i og ran iczy ł się do zupełn ie  m e- 
chaniclznego skracania- Bo jakże  inaczej 
to nazwać, je ś li pozw ala się w  rozw iąza
n iu  sz tuk i pow iedzieć B ła zno w i po łow ę 
zdania: „ I  ja  też by łem  akto rem  w  te j 
k o m e d ii“ , i po łożyć k ropkę , gdy całość 
b r^m i: „ I  ja  też by łem  ak to rem  w  te j 
kom ed ii, n ie ja k im  księdzem  Topasem “, 
Rzecz jasna, że p rzy  w yc ięc iu  sceny, w  
k tó re j Błalzen uda je  księdza Topas sens 
tra c i całe zdanie n ie  ty lk o  jego druga 
część.

N a jw ażn ie jszym  bodajże zastrzeżeniem, 
ja k ie  m am  w. stosunku do reżyserii, jest 
n iew łaśc iw e  rozdęcie n ie k tó ry c h  scen. 
Szekspir zachow uje doskonałą p ropo rc ję  
m iędzy d ia logam i i  fabu łą . Np. uw ag i 
re f le k s y jn o - f ilo z o f ic z n e , tych, k tó rz y  je 
w ypow iada ją , swobodnie w y ła n ia ją  się z 
danej sy tuac ji, bez przeciążania i z w a l
n ian ia  tem pa scen. Tym czasem  p ląsy i 
m uzyka  om aw iane j p re m ie ry  w yraźn ie  
p rze ładow u ją  i opóźn ia ją  bieg akc ji, do
chodząc w  scenie p o je dynku  i  n iepo trzeb
nie  prze łam ane j, końcow ej piosence b łaz
na do rozm ia rów  absurda lnych  dłużyzn, 
ta k  ła tw y c h  do un ikn ięc ia . To co m ó w i
łem  o b ra ku  je d n o lite j koncepc ji inscen i
zacyjnego s ty lu  po tw ie rdza  pierw sza za- 
ralz scena, w  k tó re j patois fan tastyczne j 
treśc i absolutn ie  n ie  ha rm on izu je  z re a li
stycznym  tłem , na ja k i ją  rzucono, I  toż 
samo pomieszanie w ys tęp u je  w  późn ie j
szych' scenach rea lis tyczne j a k c ji „ k u 
chenne j“ , od rea ln ione j sy tua c jam i „ ja k  
z b a jk i“ , rozp ląsanym i do n iem ożliw ości 
i bez po trzeby rozdętym i.

W idać, że reżyser n ie  chc ia ł się rozstać 
z żadnym  Ize swoich pom ysłów  (zresztą 
często dobrych), n ie  poprzesta ł na oszczęd
nym  ich  dozowaniu. W  relzultacie zby t 
m ocno akcentow ane lu b  pow tarzane m u 
s ia ły  tra c ić  a efektownofeci i w artośc i.

B łędy  tego samego ga tunku  po p e łn ił de
k o ra to r i p ro je k to daw ca  kos tiu m ów  S tan i
s ław  Jarocki- Rozw iązanie dekoracyjne 
bardzo szclzęśliwe w  sam ym  pom yśle, nie 
u trzym a ło  je d n o lite j l in i i  s ty lu  w  osta
tecznej rea liza c ji. Połączenie zm iany de
ko ra c y j na oczach w idzów  z k o ta ra m i i 
czystym  rea lizm em  op raw y n ie k tó rych  
scen (I, 1), n ie  tw o rz y ło  dzystej fo rm y  
k o n s tru k ty w n e j i m a la rsk ie j. To samo do
tyczy n o w iu tk ic h  i bardzo p ięknych, ale

można ją nie ty lko bez znużenia czytać, ale wprost 
jednym tchem pochłaniać. Obfity materiał kartogra
ficzny przyczynia się również do podniesienia wartości 
dzieła. Należałoby życzyć, aby pozostałe części Ziemi 
Odzyskanych, a szczególnie - Śląsk i Pomorze zachod
nie, doczekały się jaknajrychlej równie obszernych 
i zajmujących opracowań, (awk)

Dr Maria Kiełczewska — Dr Andrzej Grodek: Odra 
— Nisa, najlepsza granica Polski. Poznań — Warsza
wa 1945. Stron 60 i mapka. Prace Instytutu Zachod
niego nr 1.

Rozpowszechniona już w dwóch wydaniach przez In 
stytut Zachodnibroszura, opracowana wspólnymi wy
siłkiem geografki i ekonomisty, jest bardzo pożytecz
nym wprowadzeniem w problematykę polskich ziem 
zachodnich. Autorzy wykazują, że cofnięcie się Pol
ski na wschód od lin ii Odry musiało prowadzić Niem
cy do zaborczej po lityki, której ostatecznym celem 
miało być całkowite zlikwidowanie Państwa Polskie
go. Jasno została przedstawiona rola bariery nad
bałtyckiej Pomorza i Prus Wschodnich oraz klina 
śląskiego w niemieckiej polityce okrążenia Polski i 
Czech, przy czym uwydatniło się znaczenie lin ii Od
ry i Nysy Łużyckiej, jako jedynej korzystnej dla 
Polski granicy z Niemcami.

W nikliwa analiza geograficzno-historyczna krain 
nadodrzańskeh wykazuje czytelnikowi icli łączność z 
resztą ziem polskich, a pouczające dane z dawniej
szych i ostatnich czasów pozwalają sprowadzić do wła 
ściwej miary przesadne w społeczeństwie polskimi wy
obrażenie o stopniu zniemczenia naszych ziem zachod
nich i zatraty ich dawnego słowiańskiego charak
teru. —

Druga część broszury przedstawia rolę Ziem Odzy
skanych. w  gospodarce niemieckiej, trudności gospo
darcze i ludnościowe, jakie wynikały z włączenia 
tych ziem w obszar Niemiec, a odcięcia od natural
nego zaplecza ziemi polskich. Wreszcie zakończenie 
przedstawia rolę, jaką te ziemie mogą i powinny 
spełnić w organizmie Państwa Polskiego.

Aczkolwiek broszura nie możfi wyczerpać olbrzy- 
imiego kompleksu zagadnień, jakie się łączą z odzy
skaniem granicy na lin ii Odry i Nysy, to jednak 
przyczyni się do rozpowszechnienia znajomości tego 
faktu, że Pomorze i Śląsk, w rękach niemieckich, to 
śmiertelne zagrożenie istnienia Państwa Polskiego.

w z ię tych  z rozm a itych  epok kos tiu m ów  
(zwłaszcza ita k ry c ia  g łow y).

S tron ie  m uzycznej, ta k  w ażne j u Szek
spira, na leżałoby pośw ięcić osobny roz
dz ia ł —  nie  ma na to m iejesca w  k ró tk im  
om ów ieniu. J e ś l i chodzi 01 opracowanie 
m uzyczne W ito ld a  Krzem ieńskiego, m o
g łoby być bez zarzutu, gdyby nie  owa 
nieszczęśliwa w s taw ka  „P ije  K ub a  do Ja~ 
kóba“ . Do kom p le tu  b ra kow a ło  jesizcze 
„P rzep ió re czk i“  (pod p a rtie  A n to n ia ) i 
„U m a r ł M a c ie k “  (pod Chudogębę) a b y 
ła by  zabawa „na  całego“ . M ie liś m y  ją  
Izresztą, po dz iw ia jąc  n ieźle ułożonego i 
śmiesznie odtańczonego... gawota. Skąd 
gawot, panie do Szekspira?

W ym ien iłe m  powody, k tó re  sp raw iły , 
że w span ia ła  kom edia W illia m a  Szekspi
ra  w yszła  z reżysersk ie j operac ji dy r. D ą 
brow skiego k o n s tru k c y jn ie  rozb ita , o s fa ł
szowanych propo rc jach , że da ła n ie p ra w 
dz iw y  obraz sz tuk i szeksp irow skie j, n a j
w iększej slztuki d ram atyczne j w szystk ich  
czasów.

Zespół, ak to rsk i, g ra jący  „W ieczó r trzech 
k r ó l i“  s ta ra ł się z zadania w yw iązać  i  na 
ogół udało się to p ra w ie  w szystk im . 
W praw dzie  n ie  zgodzę się z n ieodpow ie 
dz ia ln ym  zdaniem  n ie k tó rych  recenzen
tów , że b y ły  same „k re a c je “ , ale je ś li jńż  
jesteśm y p rzy  ty m  ta k  bardzo nadużyw a
nym  te rm in ie , sądzę, że można n im  ob
darzyć Tadeusza Surowę odtwarza jącego 
ro lę  B łazna. Doskonale zrozum iany i  w y 
s tud iow any sposób w yp ow iad an ia  uw ag 
re f le k c y jn y c h  i gnoroicznych. ha rm o n ijn a  
lekkość i na tura lność ca łe j s y lw e tk i, m iła  
in te rp re ta c ja  piosenek —  w szystko to  z ło 
ży ło  się na postać o ryg ina lną , nową, nie 
clzęsto na scenie spotykaną.

C iekaw ą i  odrębną W io lę  zaprezento
w a ła  Teresa Suchecka. Odznaczała się l i 
ryzm em  i  dużą swobodą, po tw ie rdza jąc  
bogatą skalę swego ta len tu- Na bardzo 
poizytywną w zam iankę zasługuje Zofia, 
W ięc ław ów na (M aria). L u d w ik a  C as io ri 
posiada odpow iedn ie do ro l i  O liw ii w a 
ru n k i zawnętrizne, jednakże w ło ży ła  w  n ią  
za m ało szczerego uczucia. W ie le  poetyc
k ic h  m om entów  za tra c ił rów n ież  Rom an 
H ie ro w s k i (Orsino), w  p rze c iw ień s tw ie  do 
Tadeusza W oźn iaka (Sebastian), k tó ry  do
skonale odczuł i w y ra z ił piękno; szekspi
row skiego w iersza. Do naiłepslzych w  
sztuce w ypada jeszcze zaliczyć A lfre 
da Szym ańskiego, grającego A n to n ia  i 
Jerzego K ordow sk iego  w  ro l i Fabiana. 
Z n ie ja k im  żalem  u jm ie m y  ty m  razem 
pochw ał Tadeuszow i K o n d ra to w i, k tó ry  
chociaż w y d o b y ł z postaci Chudogęby w ie 
le  kom izm u, n ie  w zbogacił je j w łasną in 
wencją. Tobiasiz C zkaw ka w  in te rp re ta 
c j i  A leksandra  B ard in iego, p rzyp om in a ł 
raczej przebranego Zagłobę (ale bez jego 
dow cipu) n iż  F a ls ta ffa . Szkoda jednak, że 
ro l i  te j n ie  g ra ł Józef Le liw a .

T y le  o przedstaw ien iu , uznanym  przez 
„w id o w n ię “  za najlepńze w  dw u  osta t
n ich ' sezonach T e a tru  Ś ląskiego. „D e  gu- 
stibus-..“  itd . Bogdan B u tryń czu k

Powinna również rozszerzyć przeświadczenie, ze gra
nica na Odrze i Nysie, to nie kwestia ideologii świa
topoglądowej czy doktryny politycznej, lecz jeden z 
kanonów polskiej racji stanu, w uznaniu którego ca
ły  naród polski musi być zgodny.

Przegląd Zachodni — Miesięcznik. Styczeń 1945. 
Rok II. Stron 104.

Wychodzący w Poznaniu nakładem Instytutu Za
chodniego ,,Przegląd Zachodni“ , redagowany przez 
komitet redakcyjny w osobach A. Klafkowskiego, 
K. Sosnowskiego, M. Suchockiego i Z. Wojciechow
skiego, jest doskonałym miesięcznikiem, spełniającym 
w należyty sposób swe zadanie, i to wjodniesieniu za
równo do Ziem Odzyskanych, jak i uwzględniającym 
te wszystkie przejawy, które w programie kultura l
nym, gospodarczym i politycznym państwa polskiego, 
oraz we wszystkim, co stanowi jego żywotne interesy 
i Istotę, domagają się poprostu ujęcia, naświetlenia 
i oceny. W artykule wstępnym, zatytułowanym „H i- 
storyzm jako podstawa twórczości kulturalnej“  zaj
muje się Mieczysław Suchocki postawą jednostki 
wobec historii, wskazuje na konieczność czujności 
historycznej, na potrzebę „upowszechnienia w społe
czeństwie poglądu na sens istotny swych dziejów i 
na swoją rolę w historii powszechnej.“

A rtyku ł Bożeny Stelmachowskiej p. t. ,,0  styl i 
obyczaj rodzimy na Ziemiach Odzyskanych“  rzu
tuje program oddziaływania etnografa, propagując 
ochronę wszystkiego, co jest przejawem ku ltu ry pol
skiej rozpatruje planową pracę repolonizacyjną i re- 
slawizacyjną i daje wskazania praktyczne. Na temat 
„Ochrony pierwotnej przyrody na odzyskanych zie
miach zachodnich“  piszą A. Wodziczko i Z. Czubiński.

Szczególnie ciekawą pozycją jest praca Alfonsa 
Klafkowskiego o “ Nowym państwie niemieckim w 
stadium organizacji“ . C.ążący na nas obowiązek 
czujności każe nam do tej pracy, szczególnie obszer
nej i opartej na „zasadniczych wypowiedzeniach oku 
pantów Niemiec, oraz na wypowiedziach Niemców“ 
odnieść się ze specjalną uwagą i ze szczególnym 
pietyzmem. „Problem niemiecki w zwierciedle publi
cystyki francuskiej“  omawia Aleksander Rogalski: 
o badaniach naukowych wobec konieczności chwili 
pisze Kazimierz Kolańczyk.

Dopełnieniem całości są -„M ateriały“ . ..Korespon
dencje“  oraz „Oceny i omówienia.“  (aw.)

Książka Ziem Odzyskanych
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LIST KUBISA ROMUALDA

W „Głosie Prądnika“ , który na tym miejscu cy
tujemy już po raz trzeci, ukazał się lis t Opolanina, 
działacza narodowego w Niemczech, Romualda Kubi- 
sa. Ponieważ nie udało nam się rozpętać w prasie pol
skiej dyskusji nad programem kulturalnym dla Ziem 
Odzyskanych, notujemy przynajmniej te wszystkie u- 
wagi, które program ten pomagają nam w szczegó
łach określić a niewątpliwie pomogą go również zrea
lizować. L ist Romualda Kubisa jest pod tym wzglę
dem nie do pominięcia.

„Pierwszy warunek — pisze Kubis — to jest o- 
świata polska. Urządzać bezpartyjne odczyty z histo
r ii Polski, dalej w każdej gromadzie założyć czytel
nię i wypożyczalnię książek za minimalną opłatą“ . 
Kubis zaleca' szkolne przedstawienia teatralne, pole
cając, by dochód z nich przeznaczyć na kupno bi
blioteki szkolnej. Obawiamy się, że niewielki by to 
efekt przyniosło. Natomiast należałoby grubo opo
datkować na ten cel bywalców i bufety karnawało
wych zabaw, których największą ilość urządziły Głu
chołazy. Warto nad tym pomyśleć w okresie powiel- 
kanocnyim.

„Żadne weryfikacje — oto dalsze słowa Kubisa — 
czy inne papiery nie potrafią tego dokonać, co ce
lowa oświata. Drugim warunkiem będzie usunięcie 
z administracji względnie z m ilic ji tych, od których 
miejscowej ludności została wyrządzona długo nieza
pomniana krzywda w czasie początkowej organizacji 
władzy na Śląsku“ . Kubis potwierdza tragiczną opi
nię, uważającą z tych powodów właśnie Polaków za 
intruzów na Opolszczyźnie.

Te same uwagi odnieść można do wszystkich in
nych okręgów na Ziemiach Odzyskanych, zamieszka
łych przez rodzime Polactwo. (wisz)

PRZED DZIESIĘCIU LATY
Przed dziesięciu la ty  Bogdan Suchodolski w swej 

„Polityce kulturalno-o§wiktowej w Polsce współcze
snej“  tak pisał: ,,... Od zarania naszej niepodległo
ści zachodziła jaskrawa oiewspółmierność między tro
ską o kulturalną elitę wielkomiejską a działaniem 
organizacyjnym w zakresie upowszechnienia kultury.
Od tych najdawniejszych lat nasza polityka ku ltu ra l
na przeważnie kierowana była jednostronną troską o 
„szczyty kulturalne“  i reprezentowała fałszywy ary- 
stokratyzm... Od tego czasu zmieniły się rządy, ale 
nienaruszony pozostał ten arystokratyczny styl po lity
k i kulturalnej. Gdybyśmy porównali sumy, jakie idą 
na popieranie ku ltu ry w miastach z sumami, z któ
rych korzysta wieś i małe osiedle miejskie, bylibyś
my przerażeni ich dysproporcją... Najgorsza sztuka, 
wystawiana w stołecznych teatrach ku rozrywce za
możnego półświatka, wydaje się nam ważnym czyn
nikiem kulturalnym, ale samorodny teatr ludowy 
przedstawia się nam wciąż jeszcze jako cokolwiek zby
teczna zabawa chłopów... Pragniemy wyraźnie stwier
dzić, iż bardzo wiele z tego, co się reklamuje jako 
ważna sprawa kulturalna narodu i  co dlatego rości 
sobie prawo do opieki państwowej i otrzymuje ją 
jest właściwie ty lko kulturalnym luksusem albo sno
bizmem elity, albo zgoła rzeczą bezwartościową ze 
stanowiska całości. Dlatego pilnyon i ważnym zada
niem właściwych czynników musi być dokładne pod
danie rewizji lis ty  instytucji, działań i zamierzeń, 
obciążających budżet, oraz tych, które potrzebują 
poparcia“ .

Pisane to było przed dziesięciu la ty pod adresem 
Polski sanacyjno-faszystowskiej... Wydaje się, nie
stety, że i dziś jest to wszystko jeszcze aktualne.

(Zby)

JASNE SŁOWA WIARY
W drugim numerze „Odnowy“  — tygodnika Stron

nictwa Pracy znana publicystka katolicka Irena Pan- 
nenkowa w pełnych szczerej wiary słowach pisze o 
nurcie nowoczesnej myśli polskiej, który skupia się 
na podłożu chrześcijańskim i demokratycznym. „S iłą  
rzeczy nurt ten wiązać się będzie z powszechnym dziś 
w Europie prądem wielkiej chrześcijańskiej reformy 
obyczajowej i socjalnej. To dzieło reformy opiera 
się na założeniach etyki chrześcijańskiej, w szcze
gólności zaś na wskazaniach encyklik socjalnych obu 
wielkich papieży Leona X III  i Piusa X I. Retorma ta 
musi być śmiała, gruntowna i konsekwentną, zawsze 
jednak w granicach dogmatyki i  obyczajowości chrze
ścijańskiej, dla katolików — katolickiej. Tylko przy 
zachowaniu tego mocnego pionu, tych ram niezłom
nych, można się ustrzec od wszelkich poważniejszych 
wstrząsów i rozłamów w solidarnym dążeniu do ja 
sno wytkniętego celu. Wierzymy, że na tej drodze 
i na tej drodze jedynie, dojdziemy do odbudowy 
równowagi i harmonii wewnętrznej człowieka i społecz 
ności ludzkiej. W szczególności Europy. Europa nie 
po raz pierwszy w dziejach pogrążona jest dzisiaj w 
upadku. Dźwigała się z niego przed tym, dźwignąć 
się musi i teraz... Ośrodek inicjatywy twórczej, za
tem przewagi duchowej pozostał na zachodzie. I  przez 
to zachód zwyciężył, Europa jak dotąd była, tak 
długo jeszcze pozostać winna ośrodkiem inicjatywy 
moralnej umysłowej, kulturalnej. Ruch chrześcijań
sko - społeczny w najgłębszym ujęciu do tego wła
śnie celu prowadzi“ . (Zby)

KRÓTKIE SPIĘCIA
„Odrodzenie“  powoli staje się omnibusem, do któ

rego można wcisnąć wszystko, co przyniesie poczta 
do redakcji. Ta przypadkowość w konstruowaniu nu
merów jest coraz bardziej widoczna. Brak długody
stansowego planowania nie pozwala „Odrodzeniu“  
zastąpić przedwojennych „Wiadomość) Literackich“ .

Ogłaszane ostatnio pokłosie konkursu na nowelę, 
nie wykazało dotąd ani jednego naprawdę wyróżnia
jącego się utworu. Raczej są to dość poprawne 
obrazki z czasu okupacji, nawet nie odpowiadając© 
gatunkowi literackiemu określanemu nowelą.

Natomiast, co musimy podkreślić z zadowoleniem, 
choć na ogół literaci nie mogą „nawiązać bliższego 
kontaktu“  z dokonywującymi się przemianami so
cjalnymi, mieliśmy sposobność poznać dzięki 
świetnym reportażom Franciszka Gila, dzieło i  skut
ki reformy rolnej wśród biedoty wsiowej. Gil żar
liw ie i świeżo opowiada nam o dokonującej się re
wolucji. Z prostych i pełnych prawdy jego wypo
wiedzi. więcej dowiadujemy się o wielkiej przemia
nie, niż z oficjalnych sprawozdań.

Uderzające jest, ze zarówno w „Odrodzeniu“ , jak 
i innych tygodnikach literackich nie spotyka się 
dobrej poezji, przeważają poprawne wiersze, robione 
na różną modłę i rozsyłane zgodnie z przypuszczal
nym gustem redaktora. Wygląda na to, że młodym 
brakuje rozmachu, jakiejś burzliwej pasji, któraby 
ukazała nowatorską ścieżkę. Zdawaćby się mogło, ze 
ze śmiercią poetów warszawskiej grupy „Sztuka ! 
Naród“ , tak ostatnio reklamowanej nie bez korzyści 
osobistych przez niedobitków, wypaliło się główne 
ognisko młodej poezji.

W nr 12 „Odrodzenia1 interesujące śledztwo w 
sprawie imperialnej po lityk i Watykanu przeprowadza f 
osobisty wróg Papieża ob. J. A. Szczępański. Zbiera 
on raz jeszcze stare i wielokrotnie przygważdżane 
zarzuty o „czarnej międzynarodówce“ . Przypuszczam, 
że jak to Papież przeczyta, to się bardzo zmartw..

Dobra jest proza K. Brandysa o pierwszych dniach 1
pamiętnego września, aż szkoda, że to tylko frag- •
ment. Porównując to co pisze Brandys w „Przekro .
ju “  i w „Odrodzeniu“ , przekonamy się łatwo, że 
cała jego publicystyka jest raczej pomyłką i nie «
wiem co nim kieruje, względy materialne, czy żar
liwość polityczna, ale ten dobry prozaik powinien 
dać nam jak najprędzej zapowiadaną powieść «» 1
Warszawie, a nie rozpraszać się w drobiazgach 
dziennikarskich. 1

notatki
Miedzioryty Pankiewicza i reprodukcje rysunków 

Kramsztyka* dopełniają graficznej strony „Odrodze
nia“ .

Byłem zaskoczony znajdując w ostatniej ?,Kuźni
cy nazwiska J. Zagórskiego i  J. Iwaszkiewicza. 
Przecież Zagórski jest stałym współpracownikiem 
„Tygodnika Powszechnego“ . Po przykrej odprawi*» 
z jaką się spotkał Piechal, proponując swą współ
pracę „K uźn icy“ , zamieszczenie J. -Iwaszkiewicza i 
Zagórskiego jeśli nie przeciwników marksizmu, t-o 
co najmniej obojętnych, staje się otwarciem furtk i 
na ciasne podwórko łódzkie. Czyżby tego wymagała 
sytuacja (ekonomiczna pisma?) Czy już nie lękają 
się, że obcy element może zamącić jednolitość labo
ratoryjnie podhodowanego zespołu?

Fragment pamiętnika Iwaszkiewicza demaskuje po
trzebę patetycznego gestu u warszawskiej młodzieży 
literackiej w czasie okupacji. Cała ta zbędna spra
wa składania wieńca u pomnika Kopernika przez Bo- , 
jarskiego i kolegów, kosztowała życie tego zdolne
go poety.

W „Dziś i Jutro“  W. Bieńkowski zamieszcza „K a 
tolicyzm głodnych“  kato licki artykuł, nadający to 
samo piętno całemu pismu. Ale jest w „Dziś i Ju
tro “  nuta podzwaniająca fałszem, która nakazuje 
ostrożność z takim katolicyzmem. Nie będę cytował, 
bo znowu powiedzą że denuncjacje. Niestety pomię
dzy pogrobowców nacjonalizmu wmieszali się praw
dziwi katolicy mącąc ostrość widzenia. Katolicyzm 
w tym tygodniku jest wyraźnie szyldem politycznym, 
a za nim tkwią nadal grzechy ubóstwionego na
rodu i brutalnego kultu siły.

Ostatni „Tygodnik Warszawski“  jest rzeczywiście 
wielkopostny. W poprzednim numerze Kisielewski 
zamieścił artykuł przeciwko sztucznemu i prostackie
mu podziałowi społeczeństwa na dwa fronty i wy
kazywał nonsensowność przeżywania wszystkiego co 
nie jest ortodoksyjnie czerwone — czarną reakcją.

Jubileuszowy nr „Szpilek,“  był najsmutniejszym 
numerem w historii tego tygodnika.. Cały był po
święcony samoadorującej teię grupcfe redakcyjnej.
Szpilkom“  sądownie powinno być zabronione uży

wanie podtytułu — tygodnik satyryczny. Nic nas 
nie obchodzą rzeczywiste biografie „znakomitych sa
tyryków “ , a tym bardziej urojone. Monopolityczna 
pozycja „Szpilek* doprowadza do zupełnego zaniku 
autokrytycyzmu. A przecież jeżeli już mamy szukać 
wzorów — na całą Rosję wystarcza jeden satyrycz
ny v Krokodyl“ , ale panowie, zobaczcie jak on jest 
zrobiony!

Zagórski, jak już wyżej wspominałem, występuje 
w „Tygodniku Powszechnym“  w obronie pokrzyw
dzonego dziecka. Rzeczywiście, demokracja nasza, 
przeprowadzając szereg radykalnych reform, zapo- 
mniała o dziecku, nawet przy wymianie 500-złotó- 
wek (młynarek' na zwane wówczas „lubelskie“ , me 
przewidziano, że dzieci nie mają kart rozpoznaw
czych, przez co pokrzywdzono rodziny obarczone licz
nym potomstwem. Gdy Anglicy i  Amerykanie rozta 
czają opiekę nad dziećmi niemieckimi, chyba byłby 
najwyższy czas, byśmy sami pomyśleli o naszych.

W nr 12 znakomity antropolog prof. Czekanowski 
raz jeszcze wykazuje nonsensowność roszczeń rasy 
nordyckiej i je j predystynacji do panowania nad E u
ropą. Wykazuje dynamizm biologiczny „m łodych“  
narodów słowiańskich.

Cztery dobre wiersze J. Baranowicza,  ̂ rzadko u- 
dzielającego się poety, sprawiają czytelnikowi praw
dziwą przyjemność; twórczość poetycka _ Baranowicza 
została omówiona w jednym z ostatnich numerów 
tygodnika lit .  „W ieś“ . Tam też zamieszczono frag
ment jego prozy. Jest to uderzające, że poza ryn 
kiem, na którym hałasują efemeryczne wielkości, kryje 
się wielu dobrych pisarzy i ich utwory wyławiane 
niespodziewanie w prasie stanowią prawdziwy miernik 
niezafałszowanych wartości literackich. Aga.

Patrzymy
„Je j pierwszy oal“  (Kino „Casino“ ) — wytworny 

bilet wizytowy Duviviere‘a, typowy aż do końcow 
paznokci film  francuski, ze wszystkimi jego zaletami, 
bo wad prawie niema. Wszystko w nim efektowne, 
tym efektem lekkim, improwizowanym. Niemal me. 
widać roboty, niemal nie czuć pracy. A ileż je j wło
żono w ten ożywiony „carnet de bal“ . Opracowanie 
oszczędnego gestu aktorskiego, dyskretny patos spot
kań z dawnymi adoratorami, bez melodramatu, pow
tarzam: bez m e l o d r  a m a t u  ! — Konfrontacja
wspomnienia z rzeczywistością, ileż razy wstrząsająca 
aż do bólu — zawsze w porę rozładowana ubocznym 
efektem czy drugoplanową postacią (stara służąca 
obłąkanej matki, epizod z lampą rozbitą przez chłopca 
z chóru, pełne charme‘u pożegnanie aresztowanego Jo).

Druga rzecz, to technika filmu. Niestety, stara 
kopia przeszkadza w konsekwentnym śledzeniu tej 
strony obrazu, będącej bardzo często główną legity
macją wartości filmu. Rwie się on co chwilę, w naj
mniej odpowiednich momentach — zupełnie jak roz
mowa z pretensjonalni^ kobietą. A szkoda, bo prze
padają niektóre prześliczne szczegóły jak n. p fan
tastyczne skrzywienie perspektywy w scenie z zdekla
sowanym lekarzem, scenie zresztą najlepszej w całym 
film ie obok niesamowitego obrazka z obłąkaną matką. 
Warto zobaczyć, jak rozmawiając z gościem patrzy 
ona ciągle w bok, mówi gdzieś ku ścianom, nieobec
na, czujna na jakieś pozaświatowe sygnały. Czeka 
umarłego syna..

Ale opowiedzieć tego nie można. Zresztą nie trze
ba; _ byłoby to nieprzyzwoitością w stosunku do
reżyserskiej poezji Duviviere‘a.

Poza tym czyściutka fotografia. Każdy obraz przej
rzysty aż do nagości. Trochę to nawet nuży. Zresztą 
w filmie tym człowiecze pasje czy rezygnacje wypie
rają krajobraz z ekranu. Słusznie, bo sceny krajobra
zowe są tu bodaj najsłabsze. Film pod koniec wyraź
nie obniża lot, trudno się zresztą dziwić: po takim na
syceniu wnętrza...

Dla ścisłości dodać należy, że okaleczono „Je j 
pierwszy bal“  kilkoma skrótami. Najdotkliw iej na 
początku i końcu.

Jeszcze słów parę o drugim filmie francuskim. „D n i 
szczęścia“  (Kino ,,Słońce“ ),_ to bezpretensjonalny 
obrazek, wycinek czasu poświęconego przez ludzi 
normalnej, ludzkiej tragedii we troje. Niepotrzebne 
kolory rzekomego „życia studenterii paryskiej“ , nie 
pogłębiają ani o włos perspektywy tej tragedii lecz 
oczywiście ją  spłycają. — Simone Simon bardzo spo
kojnie odsuwa te niepotrzebne akcesoria tym samym 
gestem, którym odgarnia włosy. Dla niej ekran jest 
czwartą, nieprzejrzystą ścianą pokoju czyli — nie 
istnieje. Simone Simon mimo wszelkich a nieszczęśli
wych usiłowań reżysera — nie gra. Pozostaje tylko 
przez cały czas kobietą — niespokojnym, czułym, 
dziwacznym stworzeniem. Filmowa ̂  szminka nie może 
zakryć tej odrobiony smutku ukrytej w kącikach warg. 
Simone nigdy nie będzie wesoła. Napróżno bawi się 
na pikniku studenckim i bez celu biegnie w „happy- 
endzie“  przez rozległą łąkę w ramiona ukochanego — 
jakoby roześmiana. Nie uwierzymy jej nigdy (przy
pomina się dziwnie Betty Davis — zobaczcie: ta sama 
historia). —

Reżyser poza tym nie przeszkadzał. Partnerzy 
Simone‘y — dobrze dobrani. A to już wiele.

Bitwę o kalorie wygrali Niemcy w całej roz
ciągłości. Prowadzili ją  w prasie radio, znaleźli wielu 
sprzymierzeńców w osobach współczujących wojażerów 
anglosaskich. Z ogłoszonej w pismach niemieckich 
tabeli przydziałów żywnościowych wynika, że naj
większą ilość kalorii dziennie mają górnicy — 2964, 
potem robotnicy ciężko pracujący — 2264, wreszcie
kobiety w ciąży i matki karmiące — 2139. W dal
szej kolejności następują dzieci od 10 do 18 lat 
(1448 kal.), od 6 do 10 lat (1348 kal.), od 3 do 6 lat
(1182 kal.), oraz dzieci do 3 la t (1041 kal.). Średnia
wynosi od 1900 kal. w strefie amerykańskiej do 1700 
w brytyjskie j i sowieckiej strefie. A teraz dla porów
nania trochę cyfr. jak to z tymi kaloriami wygląda 
w innych państwach Europy. Obliczenia dokonał 
angielski „Manchester Guardian“ . Dla Polski obli
czono przeciętną 1500 kalorii, nie uwzględniając oczy
wiście tych, którzy swe całodzienne potrzeby żywnoś
ciowe zaspokoić mogą w wolnym handlu. W Danii i 
Szwecji spożywa się 2800 kal., w W ielkiej Brytanii 
2850 kal., w Norwegii 2500. W Belgii pod koniec uh. 
r. 2300, miasta francuskie 2000 albo i mniej. W Ho
landii nie jest tak źle, bo spożywają tu dziennie 2500 
kalorii, w Austrii we Wiedniu przydziały nie są wyż
sze od 1600 do 1700 kalorii (1600 stanowi według 
naukowej tabeli UNRRY minimum, gwarantujące zdro
wie). W Czechosłowacji przydziały -w miastach dostar
czają dziennie 1700—1900 kalorii, w Grecji, której pro
rokowano głód, dodatkowa wielkie dostawy UNRRY 
spowodowały podniesienie się cyfry spożywanych co
dziennie kaloryj do 1700. Najniższe liczby stwierdzono 
w niektórych częściach Jugosławii, i tak przydziały 
w Bośni nie były wyższe od 1200 kal. Wszystkie te 
cyfry nie były cytowane w prasie niemieckiej, która 
poza tym tyle uwagi poświęca sytuacji gospodarczej 
Europy. Znając i rozważając je, nie mieliby Niemcy 
powodów do skarg i narzekań na głodzenie ich przez 
aliantów. Natomiast „Das V o lk“  nie omieszkała za
znaczyć, że alianci czynią starania, by ilość kaloryj 
przeciętnego niezatrudnionego Niemca podnieść do 2000. 
Przestaliśmy się temu wszystkiemu dziwić, pozostały 
tylko smętne refleksje.

Nagonka niemiecka przeciwko Słowiaństwu (boją się 
jedynie Rosjan i dlatego im  schlebiają) ruszyła znowu 
z podwójną siłą. Nas powinno przede wszystkim za
interesować, co się dzieje na naszej zachodniej gra
nicy. Prasa polska w ostatnich miesiącach żywo i 
sympatycznie wrspomina o Łużyczanach. Dowiedzmy 
się nareszcie, co o tym całym ruchu łużyckim myślą 
Niemcy. Dziennikarz b ryty jski Lindley Fraser opisuje 
swą podróż po Niemczech na łamach „Tägliche Rund
schau“  (Nr. 46), wydawanej przez władze sowieckie 
w Berlinie, i wspomina przytym o Łużyczanach. Fraser 
pisze: „Zanim pojechaliśmy do strefy rosyjskiej, _ sły
szeliśmy wieści o planach nadania ludności mówiącej 
po wendyjsku pewnego rodzaju politycznej  ̂samodziel
ności. Pogłoska ta jest według mego zdania zupełnie 
bezpodstawna. Jak się dowiedziałem, krok taki nie 
jest ani przewidziany ani też n ik t go sobie nie życzy 
— czy to alianci czy też Niemcy — z małym w yjąt
kiem garstki wendyjskich fanatyków.“  Widzimy, skąd 
czerpał swoje uwagi o „Wendach“  dziennikarz amery
kański. Polityka niemiecka strzeże zazdrośnie nacjo
nalistycznej zasady Niemiec, powtarzając te same 
oszczerstwa i plotki o Słowianach jakie powtarzała 
.długie lata przed wojną i w czasie wojny. Opinia 
Frasera, wydrukowana w oficjalnym piśmie władzy 
okupacyjnej sowieckiej, pozwala z trwogą patrzeć w 
przyszłość nieszczęśliwych Łużyczan i nie bardzo się 
chce wierzyć w obliczu tego wszystkiego, by dr Marta 
Cyżowa zdołała uzyskać jakieś polityczne koncesje 
w Londynie dla swego narodu. Tym więcej, że oku
pacyjne władze sowieckie, w których zasiągu leżą 
Łużyce, nie wystąpiły w odniesieniu do tego słowiań
skiego narodu dotychczas z żadnym własnym planem 
politycznym a jak donoszą z Łużyc, Niemcy wykorzy
stują tam partię komunistyczną i socjaldemokratyczną 
dla przeprowadzenia akcji antyłużyckiej.

na ekran
Kino „Światow id“  wyświetla film  produkcji sowiec

kiej „D w aj żołnierze“ . Film  ten jest apoteozą najpięk
niejszej chyba przyjaźni, przyjaźni frontowej. W dy
mach i łunach obrony Leningradu rodzi się ta przyjaźń, 
szorstka i męska w każdym calu, jak Szorstki jest 
brzeg szynelu, którym jeden z przyjaciół okrywa śpią
cego na deszczu towarzysza. Męska i  jakże nieporadna 
wobec lirycznego uroku kobiecych oczu, wpatrzonych 
w przybysza z frontu. Jest i Cyranowski gest w listach 
frontowych, pisanych przez drugiego z nich w imienni 
przyjaciela, który miłość umie ty lko przeżyć ale 
mówić ani tym bardziej pisać do niej nie potrafi. Dużo 
szczerego nastroju w prostych scenkach muzycznych 
(z nich najlepsza — w okopach druga — dużo słabsza 
— na szóstym piętrze leningradzkiej kamienicy). Naj
wybitniejszy z aktorów — wojna, gra wstrząsająco. 
Scena z atakiem czołgów niemieckich mówi o tym naj
lepiej. Całość uzupełniają miłe i bezpretensjonalne 
elementy humorystyczne. Humor to uczciwy i z pierw
szej ręki. . .

Ciekawy jest również obraz wyświetlany w kinie 
,',Rialto“ . — „Srebrna Flota“  — to film  najnowszej 
produkcji angielskiej, przedstawiający interesujący 
problem holenderskiego właściciela stoczni okrętowej, 
który zgłosił się do współpracy z Niemcami dla zorga
nizowania sabotażu. Interesującym jest w tym filmie 
chwyt reżyserski opierający rozwój akcji na kartkach 
pamiętnika bohatera, który w ten sposób dopuszcza 
widza do bezpośredniego nieomal udziału w swej nie
bezpiecznej grze. Co prawda ten modny dzisiaj pro
blem „wailenrodyzin“  nie zawsze nas potrafi przeko
nać. Ale — podobno — cel uświęca środki. Mamy 
poza tym żal do reżysera i autora scenariusza V. Camp- 
bella, którego gestapowcy wyglądali, jak angielscy 
gentlemani a jedyną złośliwością na jaką się zdobył 
pod ich adresem, było wykazanie, że nie, potrafią ele
gancko jeść makaronu. No cóż — Anglikom bliżej do 
Holandii niż do nas. Dowodem tego jest ten drugi 
z kolei w Katowicach film  o podziemnej walce Ho
landii z Niemcami (przypominamy: Jeden z naszych 
samolotów zaginął). Polska też walczyła pod ziemią 
z Niemcami. A  może nie wypada o tym A nglii przy
pominać?

Jak już jesteśmy przy smutnym nastroju, to wspom
nijm y i o filmie polskim „Złota^ Kurtyna“  (Kino:  ̂
„Zorza“ ). Można o nim powiedzieć jedno: jest to film  
z Bodo...

Bo—do niczego. Aleksander Baumgardten.

Do Przyjaciół »Odry«!
Z niniejszym numerem „O D R A “ za

czyna wychodzić jako tygodnik. Prenu
m erata pisma wynosi miesięcznie 28 zł, 
kw artaln ie 80 zł. Prosimy o wpłacanie 
prenum eraty na konto P K O  I I I  4960.

Równocześnie przepraszamy wszyst
kich naszych prenumeratorów za do
tychczasowe niedociągnięcia w  dosta
w ie pisma. —  Prosimy o kierowanie 
wszystkich rekłam acyj do A dm inistra
cji lub też wprost do Redakcji „O D R Y “.

A teraz co innego. Mały wycinek z prasy niemiec
kiej. „Neue Zeit“  odważyła się na maleńką kry  tyk ę 
niemieckiej demokracji w użyciu codziennym, nie do
tykając zresztą spraw o politycznym zasięgu. „R oi 
się od dyrektorów i prezydentów — pisze „Neue Zeit“  
— godność i wygląd Niemca podlega pewnym hie
rarchicznym zasadom. Zaczynają się one od sztywne
go białego kołnierzyka a kończą się na błyszczą 
cych naramiennikach oficera, pomiędzy tym zaś po
rusza się cały tłum ód sędziego aż do sekretarza, 
podatkowego, przy czym na każdym stopniu pełno 
jest specjalnych odcieni.“  Pismo niemieckie mówi 
o tym z uśmiechem na twarzy ale ta widoczna na 
każdym kroku tęsknota do oficerskich szlif jest 
znamienna. I wychowujcie tu Niemców.

Rozkwit niemieckiej prasy zdumiewa każdego, kto 
przyjeżdża po raz pierwszy do* Niemiec. Wielkie ilo 
ści dzienników w Berlinie i poza Berlinem o olbrzy
mich nakładach głoszą co rano i wieczór nowe 
Niemcy, wolę nowej jedności i sprawiedliwego po
koju, w którym Niemcy nie by li by krzywdzeni itd. 
Prasa niemiecka od roku 1933 przeżywała okres swo
jego powolnego upadku. Z 3000 dzienników przed 
objęciem władzy przez Hitlera zostały w przeddzień 
wybuchu wojny już tylko 2400, 1 października 1944 
zaś i ta obfitość znikła, pozostało jedynie 977 ga 
zet, z czego zaledwie lOo/ft znajdowało się w rę
kach prywatnych, reszta była (^rąsą partyjną. Dziś 
co dzień prawie władze okupacyjne udzielają nowej 
licencji na wydawanie pisma, ukazują się gazety 
u prywatnych wybawców, rozbudowana jest prasa
partyjna, bogata prasa wydawana przez władze oku 
pacyjne. Dość wspomnieć amerykańską „D ie  neue- 
Zeit“  na doskonałym satynowanym papierze, boga
to ilustrowaną, z codziennym dodatkiem kultural
nym, w którym wyczytać można przekłady , z naj
znakomitszych twórców literatury Zachodu, — ko
sztuje jedynie 20 fenigów. My, którzy jesteśmy tak 
dumni z wysokości nakładu „Odrodzenia“ , w inni
śmy się dowiedzieć, że organ niemieckiego Kultur- 
bundu „D er Aufbau“ , b ity w wrześniu ub. roku w 
ilości 45.000 egz., w styczniu br osiągnął 120.000 
egz. a w tej chwili zabiega o zezwolenie na bicie 
400.000 egzemplarzy.

W niniejszym felietonie podamy dalsze uwagi
0 życiu teatralnym w Niemczech. Przegląd taki nasu
wa równocześnie ciekawe spostrzeżenia co do ogólnej 
po lityki kulturalnej w Niemczech i sporo także mó
wi o stosunkach aliantów do kwestii tzw. odbudowy 
Niemiec. Tym razem odwiedzimy teatry w Żytawie
1 Monachium.

Żytawa pierwszą imprezę artystyczną miała już 30 
maja 1945. Złożył się na nią koncert utworów Ba
cha i Mozarta. Następnie wystawiono tu „Zemstę 
nietoperza“  Jana Straussa. Personel teatru liczy 
w tej chwili 250 osób i korzysta ze specjalnych do
datkowych kartek żywnościowych. Do stycznia wy
stawiono 285 spektakli, które odwiedziło 141.892 osóh.. 
Opera wystawiła „Wesele Figara“ , „Żydówkę“ , 
„F ra  Diavolo“ , „Carmen“ ; Verdiego „O te llo“ ; 
„Wolnego Strzelca“  Webera. Co dwa tygodnie wy
stawiano także nową operetkę. W próbach są Szeks
pira „Sen nocy letniej“ , Moliera „Chory z uroje
nia“  i Giraudoux „W ojna trojańska nie odbędzie- 
się“ . Teatr miejski w Żytawie otrzymał od Kultu r- 
bundu z Berlina ponad trzy tysiące stylowych ko
stiumów.

Bardziej złożone jest życie teatralne Monachium. 
Sezon teatralny otwarto tu w ub.. roku słynną sztu
ką Thorntona Wildera „Nasze miasto“ . Molnara 
„Zabawa w zamku“  spotkała się z niebywałym przy
jęciem. Artystów wywoływano 33 razy przed kur
tynę, scena tonęła dosłownie w kwiatach, przy czym 
jak niosą monachijskie plotki większość kwiatów za
kup ili żołnierze alianccy, którzy zapełniali loże z fra- 
ternizującymi się gorliwde Niemkami. W Nowym 
Monachijskim Teatrze dano dotychczas Marcela *A- 
charda, eksperymentalną „Przeprawę“  Suttona Va
nesa, z nastrojami a la Borys Karloiff. Pawła Clau- 
dela „Upokorzony ojciec“  podobał się bardzo, bo 
stawiał odważnie problem sprawiedliwości, a Niem
cy. którym pojęcie to było obce, dziś ze szczególną 
radoścją głoszą je ale w stosunku do.... siebie. Tu
taj wskrzeszono również Klabunda satyrę towarzy
ską „X Y Z “ . Wreszcie monachijski Teatr Ludowy 
od k ilku  tygodni już przemawia wierszem caldero 
nowskim i pomimo, że mieści się w podłej sali na ‘ 
przedmieściu, ściąga liczne rzesze widzów. (Wisz}

Kursy informacyjne 
o Ziemiach Odzyskanych 

uj Bytomiu i Olsztynie
W ciągu ostatnich miesięcy odbyły się z inicja

tywy Ministerstwa Oświaty dwa dalsze (poprzednio w 
Osiecznej koło Leszna) finansowane przez Minister
stwo kursy informacyjne o Ziemiach Odzyskanych, 
a mianowicie w Bytomiu dla Opolszczyzny (w cza
sie od 15. do 21. grudnia 1945 r.) i w Olsztynie 
dla Pomorza Wschodniego (w czasie od 19. do 25. 
lutego 1946 r.).

Pierwszy z kursów zorganizował — z in icjatywy 
i na propozycję Biura Ziem Odzyskanych Minister
stwa Oświaty — Instytut Śląski w* Katowicach w po
rozumieniu z Kuratorium Szkolnym Śląskim, drugi 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Mazurskiego w po
rozumieniu z Instytutem Mazurskim w Olsztynie. 
Oba kursy przeznaczone by ły  dla pracowników ad
m inistracji szkolnej oraz dyrektorów szkół średnich 
wszelkich typów, a także innych pracowników oświa
towych pracujących na Śląsku Opolskim względnie 
na Pomorzu Wschodnim. W kursach wzięło udział 
po kilkudziesięciu uczestników.

Program kursu bytomskiego szczegółowo podawała 
prasa śląska, nie będziemy go tu powtarzać.

Podobny był program kursu olsztyńskiego, z tą 
oczywiście różnicą, że inne było nastawienie regio
nalne tematów. Prelekcję wstępną pt. „Dowody 
wspólnoty kulturalnej Ziem Odzyskanych“  wygłosił 
prof. dr Józef Kostrzewski z Uniw. w Poznaniu. 
Prelegentami dalszych wykładów by li przeważnie 
miejscowi fachowcy, wśród których przeważali przed
stawiciele Instytutu Mazurskiego i działacze mazur
scy z okresu przedwojennego. Uczestnicy tego kur
su poza wysłuchaniem wykładów i  udziałem w ćwi
czeniach seminaryjnych zwiedzili zamek w Olszty
nie oraz uniwersytet ludowy w Passymiu, gdzie 
przyglądali się in. in. przedstawieniu „Ju trzn i ma
zurskiej“  oraz wieczornicy mazurskiej, na którą się 
złożyły pieśni, deklamacje i bajki mazurskie; w 
ostatnim zaś dniu kursu byli na wieczornicy war
mińskiej. gdzie mieli sposobność obserwować godną 
postawę i znaczne postępy młodzieży autochtonicznej 
w opanowaniu języka polskiego.

Dalsze tego typu kursy przewidziane są w Szczeci
nie (dla Pomorza Zachodniego), we Wrocławiu (dla 
Dolnego Śląska) i w Gdańsku, (nad)
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